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Wydarzenia i przeżycia w pamiętnym 
wrześniu 1939 roku są tematem nowe-
go polskiego filmu pU „Don Gabriel". 
O filmie tym piszemy na stronie 5 
Le nouveau film polonais „Don Ga-
briel" retrace les événements de sep-
tembre 1939. Nous en parlons en p. 5 



Prezydent Republiki gen. Charles de Gaulle odbył najdłuższą 
podróż, zagraniczną (43 tysiące kilometrów) po Afryce, Azji i Ocea-
nii. Szczególne znaczenie miała wizyta w Kambodży. Już podczas 
pierwszego etapu podróży „dookoła świata" w Etiopii na przyjęciu 
u cesarza Haile Selassie (na zdjęciu z lewej) Prezydent de Gaulle 
zwrócił iiwagę na groźny dla pokoju świata konflikt w Azji połud-
niowo-wschodniej, rozszerzany ma skutek przychodzącej z zewnątrz 
eskalacji. W stolicy Kambodży Phnom Penh poza rozmowami z czo-
łowymi osobistościami tego kraju gen. de Gaulle spotkał się z przed-
stawicielem Demokratycznej Republiki Wietnamu Nguyen Thuon-
giem (poniżej z lewej). Kulminacyjnym punktem wizyty w K a m -
bodży było przemówienie gen. de Gaulle'a na wielotysięcznym wiecu, 
podczas którego młodzież zgromadzona na stadionie utworzyła na 
cześć dostojnego gościa „żywy obraz" — wielki portret prezydenta 
Francji — z różnokolorowych chusteczek trzymanych nad głowami 
(na zdjęciu poniżej). Prezydent wyrażając opinię Francji oświad-
czył, że „walki pustoszące Indocłiiny nie mogą przynieść żadnego 
rozwiązania. Zdaniem Frstncji, jeżeli jest nieprawdopodobne, aby 
wojenna machina amerykańska została zniszczona na miejscu, to 
z drugiej strony nie ma najmniejszych widoków, aby narody Azji 
podporządkowały się prawu dyktowanemu przez cudzoziemca, przy-
byłego z drugiej strony Pacyfiku, bez względu na to, jakie byłyby 
jego zamiary". Gen. de Gaulle wyraził zdecydowany pogląd, że 
tylko wycofanie wojsk TJSA i rokowania pokojowe, a nie wzmaganie 
interwencji zbrojnej, mogą przywrócić pokój w Wietnamie, a tym 
samym umocniłby się pokój światowy. Wystąpienie de Gaulle'a ape-
lujące o pokój, 'wypowiedziane w bezpośrednim isąsiedztwie tragicz-
nego i groźnego konfliktu, powitano na całym świecie z uznaniem 

A L e long v o y a g e du 
P r é s i d e n t d e la R é p u b l i -
q u e a été s u i v i a v e c a t t e n -
tion dans le monde entier. 
L e s discours p r o n o n c é s par 
le G é n é r a l de G a u l l e p e n -
dant son s é j o u r au C a m -
b o d g e et le j u g e m e n t p o r t é 
par lui sur les c a u s e s de 
la g u e r r e au V i e t n a m et 
sur les v o i e s q u i p e r m e t -
traient d ' y restaurer la 
p a i x , n 'ont pas eu l ' h e u r 
de plaire a u x A m é r i c a i n s , 
m a i s ont é t é h a u t e m e n t 
a p p r é c i é e s dans le reste du 
m o n d e , 

A L e s d e u x n o u v e a u x 
satell ites de la L u n e , , L u -
nar O r b i t e r " (américain) 
et , ,Luna 1 1 " (soviétique) 
ont f o u r n i u n e moisson de 
r e n s e i g n e m e n t s et r a p p r o -
ché le m o m e n t où l ' h o m m e 
p r e n d r a p i e d sur la L u n e . 
O n c o n t e m p l e a v e c é t o n n e -
m e n t c e t t e p h o t o de la 
T e r r e , apparaissant en 
f o r m e de croissant, prise à 
partir de la L u n e par les 
c a m é r a s du , ,Lunar O r b i -
t e r " . D a n s les d e u x p a y s 
on p r o c è d e d é j à a u x essais 
du m a t é r i e l q u i é q u i p e r a 
les p r e m i e r s h o m m e s dans 
la L u n e , tel ce trépan. 

A L e plus beau des 
j o u e t s pour son f i l s S t é p -
h a n e (et p o u r lui même) 
est l ' e x t r a o r d i n a i r e m a -
q u e t t e r e p r o d u i s a n t sur 5 
m è t r e s carrés les m o i n d r e s 
détails de la g a r e de L i -
m o g e s - B é n é d i c t i n s , réalisée 
par M. B e r n a r d , h a b i t a n t 
de S a i n t - L é o n a r d . 

A P o u r j o u e r de son 
tuba, le plus g r a n d du 
m o n d e , le m u s i c i e n l o n -
donien R o n S n y d e r çst 
f o r c é de monter ...sur le 
toît. 

A D é j à „ R e i n e de J u a n -
l e s - P i n s " , la Jolie Christ ine 
E m a m i a é t é élue , ,Reine 
de la C ô t e d ' A z u r " pour 
1966. 

Mieszkaniec St. Leonard 
p. Bernard wykonał 
własnoręcznie niezwyk-
łą zabawkę dla swego 
5-letniego syna. Jest to 
malUeta dworca Limo-
ges-Bénédictins. Na wy-
konanie tego godnego 
podziwu dzieła p. Ber-
nard poświęcił ponad 
2,5 tysiąca godzin wol-
nego czasu. Na zdjęciu: 
twórca makiety z żoną 
I synkiem, dla którego 
sporządził tę zabawkę 

Londyński muzyk Ron 
Snyder jest właścicie-
lem największej trąby 
na świecie. Osobliwy ten 
Instrument, wykonany 
przed 70 laty, nabył on 
w sklepie ze starzyzną 
w Sołio. Tuba jest tak 
ogromna, że cłicąc na 
niej zagrać musi wycho-
dzić na dach domu, 
w którym mieszka 

Zdjęcia: 
CAF 
i KEYSTONE 

Spośród ostatnich konkur-
sów piękności sezonu let-
niego na uwagę zasługuje 
wybór „Reine de la Côte 
d'Azur 1966". Królową La-
zurowego Wybrzeża została 
urocza Christine Emami 

Dwa ziemskie sztuczne satelity Księżyca: amerykań-
ski „Lunar Orbiter" i radziecka „Łuna 11" dokonały 
rewelacyjnego zwiadu fotograficznego Srebrnego Glo-
bu, podpatrując jego powierzchnię z najbliższej od-
ległości i przekazując na Ziemię do obserwatoriów 
(na zdjęciu powyżej) cenne informacje dotyczące wa-
runków i możliwości lądowania pojazdu kosmicznego 
z ludźmi na pokładzie. U góry widzimy zdjęcie 
„Lunar Orbiterà" wykonane znad powierzchni Księży-
ca. Daleki półksiężyc w głębi — to Ziemia. Krąg 
wiedzy o Księżycu stopniowo rozszerza się, a ziem-
skie stacje i laboratoria lotów kosmicznych wzmaga-
ją prace nad doskonaleniem urządzeń i opracowaniem 
programów pierwszego lotu człowieka na księżyc. Dla 
przyszłych astronautów, którzy wylądują na po-
wierzchni tej planety, konstruuje się już niezbędne 
narzędzia przystosowane do warunków panujących 
na Księżycu. Na zdjęciu z lewej: próby specjalne-
go świdra do drążenia powierzchni skorupy Księżyca 



Minister spraw zagranicznycłi Belgii - Pierre Harmeis 
yjGlos Polshi posiada szczególną wagę 
w wysiłkach na rzecz odprężenia^ na rzecz pokoju*^ 
DONIOSŁYM WYDARZENIEM PO-

LITYCZNYM ostatnich tygodni 
była wizyta ministra spraw za-

granicznych Belgii p. Pierre Harmela 
w Polsce. Przebywał on w Warszawie 
przez cztery dńl na zaproszenie pol-
skiego ministra spraw zagranicznych 
Adama Rapackiego. Min. Pierre Kar-
mel przeprowadził ponadto rozmowy z 
przewodniczącym Rady Państwa Ed-
wardem Ochabem, marszałkiem Sej-
m u PRL Czesławem Wycechem, wice-
prezesem Rady Ministrów Eugeniu-
szem Szyrem 1 ministrem handlu za-
granicznego Witoldem Trąmpczyń-
sklm. W podróży do Polski ministrowi 
belgijskiemu towarzyszyli: ambasador 
Louis iColot 1 szef gabinetu Etienne 
I}avlgnon. W rozmowach w Warszawie 
uczestniczyli także: ambasador polski 
w Belgii J. Wasilewski 1 ambasador 
belgijski w Warszawie C. Seyfert. 

w i z y t a ministra H a r m e l a s t a n o w i Iton-
t y n u a c j ę p o m y ś l n i e r o z w i j a j ą c y c l i się w 
ostatnicl i latacli k o n t a k t ó w p o l s k o - b e l g i j -
s k i c h . M i n . H a r m e l b a w i ł jui p o p r z e d n i o w 
P o l s c e w 1964 r. j a k o c z ł o n e k b e l g i j s k i e j 
d e l e g a c j i p a r l a m e n t a r n e j . J e g o r o z m o w y w 
W a r s z a w i e j a k o m i n i s t r a s p r a w z a g r a n i c z -
n y c h n a w i ą z y w a ł y do r o z m ó w , j a k i e od-
b y l i : p o p r z e d n i minister s p r a w z a g r a n i c z -
n y c h B e l g i i p. Henri S p a a k w 1983 r. w 
P o l s c e i w 19S5 w B e l g i i — m i n . A d a m R a -
p a c k i . N a l e ż y też p r z y p o m n i e ć , że w i o s n ą 
b.r. w B e l g i i b a w i ł a p o l s k a d e l e g a c j a p a r -
l a m e n t a r n a z m a r s z a ł k i e m S e j m u C z e s ł a -
w e m W y c e c ł i e m . 

R o z m o w y p o l i t y c z n e min i s t ra P i e r r e 
H a r m e l a w W a r s z a w i e i z ł ożone tu 
p r z e z n i e g o o ś w i a d c z e n i a zna laz ły s z e -
r o k i e e c h o n ie t y l k o w pras i e o b u k r a -
j ó w , a le i w op in i i ś w i a t o w e j . 

W r o z m o w a c h m i ę d z y m i n i s t r a m i 
s p r a w z a g r a n i c z n y c h Belg i i i P o l s k i 
p o d k r e ś l o n o k o n i e c z n o ś ć k o n s o l i d a c j i 

M i n i s t r o w i e s p r a w z a g r a n i c z n y c h : K r ó l e s t w a B e l g i i — Pierre H a r m e l (z l e w e j ) i P o l s k i e j R z e c z p o s p o l i t e j L u d o w e j — A d a m R a p a c k i 

p o k o j u i z a p e w n i e n i a b e z p i e c z e ń s t w a 
na k o n t y n e n c i e e u r o p e j s k i m . U z g o d -
n i o n o w s p ó l n o t ę d ą ż e ń d o w z m o c n i e -
nia w y s i ł k ó w w t y m k i e r u n k u . S z c z e -
g ó l n i e d o n i o s ł y m rezu l ta tem r o z m ó w 
by ła dalsza w y m i a n a p o g l ą d ó w w 
s p r a w i e p o d j ę c i a c z ę ś c i o w y c h k r o k ó w 
r o z b r o j e n i o w y c h , z a h a m o w a n i a w y ś c i -
gu z b r o j e ń 1 z a p o b i e ż e n i a r o z p r z e -
s t r zen ian iu b r o n i j ą d r o w e j , z w ł a s z c z a 
w E u r o p i e . 

— Obydwa nasze narody wiele prze-
cierpiały — o ś w i a d c z y ł w czasie r o z -
m ó w b e l g i j s k i m ą ż stanu P i e r r e H a r -
mel . — Naród polski bardziej niż na-
ród belgijski. I dlatego głos Polski po-
siada szczególną wagę w wysiłkach na 
rzecz odprężenia, na rzecz pokoju. 

Pozytywną rolę mogłoby odegrać 
zwołanie konferencji w sprawie bez-
pieczeństwa i współpracy w Europie — 
p o d k r e ś l i ł P i e r r e H a r m e L — Celowe 

byłoby podjęcie wysiłków dla jej na-
leżytego przygotowania, m.in. przez 
kontakty dwustronne między Belgią a 
Polską, jak również kontakty bilate-
ralne, które tworzą grunt dla takiej 
konferencji. 

O b i e s t r o n y w y r a z i ł y z a d o w o l e n i e ze 
s tanu s t o s u n k ó w p o l s k o - b e l g i j s k i c h , 
r o z w i j a j ą c y c h s ię w d u c h u p r z y j a ź n i i 
w z a j e m n e g o z rozumien ia . 

POLSKI K O M I T E T OLIMPIJSKI DZIĘKUJE N A S Z Y M C Z Y T E L N I K O M 

P O L S K I K O M i T E T- O L ( M P ! J S K ! 
-̂Si YMPi: ĵ jE POLONAiS 

P r z e d O l i m p i a d ą w T o k i o r o z w i n ę l i ś m y w s p ó l n i e z l i c z n y m g r o -
n e m n a s z y c ł i C z y t e l n i k ó w a k c j ę z b i ó r k i n a P o l s k i F u n d u s z O l i m -
p i j s k i . N a s z e a p e l e o d n i o s ł y s p o d z i e w a n y s k u t e k . W i e l u C z y t e l n i -
k ó w w p ł a c i ł o d r o b n e i w i ę k s z e s u m y n a w y p o s a ż e n i e , p r z y g o t o w a -
nie i p o d r ó ż naiszej e k i p y o l i m p i j s k i e j . D z i e l i l i o n i r a d o ś ć w s z y s t k i c h 
P o l a k ó w z p i ę k n y c h s u k c e s ó w s p o r t o w e j e k i p y n a r o d o w e j , a z a r a -
z e m m o g l i b y ć d u m n i , ż e w j a k i m ś s t o p n i u p r z y c z y n i l i s ię d o t e g o 
t r i i m i f u s p o r t u p o l s k i e g o . 

N a s z a a k c j a n i e u s t a ł a . W r o k u b i e ż ą c y m o t r z y m a l i ś m y j u ż k i l k a -
n a ś c i e w p ł a t n a k o n t o P o l s k i e g o K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o z p r z e z n a -
c z e n i e m n a p o t r z e b y e k i p y o l i m p i j s k i e j u d a j ą c e j s ię z a d w a l a t a d o 
d a l e k i e g o M e k s y k u . W z w i ą z k u z t y m o t r z y m a l i ś m y o s t a t n i o k o l e j -
n y m i ł y l i s t o d P o l s k i e g o K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o ( f o t o k o p i ę l i s t u 
z a m i e s z c z a m y p o w y ż e j ) z s e r d e c z n y m i p o d z i ę k o w a n i a m i d l a w s z y -
s t k i c h n a s z y c h C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y w s p o m o g l i F u n d u s z O l i m p i j s k i . 

* 

W celu rozszerzen ia a k c j i zb i ó rk i p i e n i ę d z y n a F u n d u s z O l i m p i j s k i w ś r ó d 
R o d a k ó w w Belg i i i F r a n c j i , p r z y b ę d z i e tu w k r ó t c e członek P K O l dyr. Bolesław 
Wejner. Odbędzie szereg spotkań z działaczami polonijnymi, przywiezie mate-
riały ¡propagandowe 'oraz piękny film „Pamiętnik z Tokio " o sukcesach pol-
skich sportowców na Olimpiadzie w Japonii. 

Jedną z największych rewelacji Mistrzostw Lekkoatletycznych w Budapeszcie 
był młody Polak Stanisław Grędzlński (na zdjęciu pierwszy z lewej — rozda-
je autografy). 'Zdobył on zloty medal w biegu na 400 metrów I od razu stal 
się jednym z głównych kandydatów na wyjazd do Meksyku na Olimpiadę 

S z e r o k a a k c j a w p ł a t na Po l sk i 
F u n d u s z O l i m p i j s k i z a p o c z ą t k o w a n a 
przed O l i m p i a d ą w Mel tx )urne w 1956 
r o k u d a ł a p i ę k n e rezul taty . Zarówno w 
roku 1960 1 w roku 1964 część ekipy 
polskiej na Olimpiady w Rzymie i To -
kio została wysłana za pieniądze ze-
brane wśród Rodaków za granicą. 

Polacy mieszkający w wielu krajach 
nadal nie ustają w składaniu datków 
na potrzeby Polskiego Komitetu Olim-
pijskiego. 

R e d a k c j a „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " b ę -
dz ie nada l udz i e la ć p o p a r c i a a k c j i 
z b i ó r k o w e j n a s z y c h C z y t e l n i k ó w na 
Po l sk i F u n d u s z O l i m p i j s k i . Wszystkie 
wpłaty — podobnie jak dotąd — na-
leży kierować pod adresem naszej re-
dakcji z zaznaczeniem, że przeznaczo-
ne są dla Polskiego Komitetu Ol im-
pijskiego. W s z e l k i e , n a w e t n a j d r o b -
n ie j sze kwoty będą ogłaszane na la-
mach „Tygodnika" z podaniem naz-
wisk ofiarodawców, a p i e n i ą d z e p r z e -
k a z y w a n e na k o n t o P o l s k i e g o K o m i t e -
tu O l i m p i j s k i e g o . 

Irena Kirszenstein po sukcesach w 
Budapeszcie (trzy złote medale I jeden 
srebrny) zadziwiła wszystkich nowym 
wyczynem. Podczas startu w Bari 
(Włochy) wystą.pila po raz pierwszy w 
skoku wzwyż i osiągnęła 171 cm! 



Podziękowania za piękne wakacje w Kraju 
Konsulat. Generalny PiRL w Lille 

poinformował redakcję „Tygodnika 
Polsidego", że pod jego adresem wpły -
wają Usty z podziękowaniami od dzieci 
i rodziców za pobyt na tegorocznycli 
koloniach w Polsce. 

O t o k i l k a t a k i c h u d o s t ę p n i o n y c h 
n a m g r z e c z n o ś c i o w o l i s t ó w : 

„Monsieur le Consul! 

Les excellentes vacances passées en 
Pologne m'ont comblé de joie. Per-
mettez-moi donc de vous offrir l'ex-
pression respectueuse de ma recon-
naissance. 

Veuillez agréer. Monsieur, l'assu-
rance de mon profond respect. 

Blicliel W A W R Z Y N I A K 
Libercourt 

Monsieur le Consul! 

Je voudrais, à travers Votre Per-
sonne de représentant de la Républi-
que Populaire de Pologne, remercier 
l'Etat Polonais qui m'a permis de pas-
ser de magnifiques vacances au pays 
de mes ancêtres. 

Au terme d'un rapide et agréable 
vol j'ai pu découvrir la gentillesse et 

l'hospitalité légendaires du peuple po-
lonais, et notamment parmi les per-
sonnes chargées de s'occuper de nou.s 
et les jeunes Polonais qui vivaient 
avec nous. J'ai pu aussi en visitant vos 
usines, vos villes, votre magnifique 
Capitale, vérifier l'énergie et la vita-
lité d'une Pologne nouvelle qui se con-
struit à pas de géant. J'ai aussi été 
très sensible aiuc marques d'attention 
que professe à l'égard des Polonais de 
l'étranger Monsieur le Premier Mini-
stre qui a organisé une réception en 
leur honneur. Bref, de tout mon sé-
jour, je n'ai ramené que d'excellentes 
impressions que je fais partager à mes 
parents et amis. 

En vous exprimant encore une fois 
ma gratitude, je vous prie de croire en 
mes sentiments respectueux. 

Henri K . 
Harnes 

Monsieur le Consul! 

Je voudrais par ces simples mots 
vous remercier pour les magnifiques 
vacances que je viens de passer en 
Pologne, à Mielno, et serais heureuse 
si vous pourriez également trans-
mettre tous ces remerciements aux 

POKOJOWY SEJM UCZONYCH ŚWIATA 
Pod hasłem „Pracownicy naulu wo-

bec współczesnych problemów między-
narodowych" odbyła się w Polsce (w 
Sopocie) X V I Konferencja „Pug-
wash" — międzynarodowego ruchu 
uczonych na rzecz rozbrojenia, odprę-
żenia międzynarodowego i pokojowego 
współistnienia. W s p o t k a n i u u c z e s t n i -
c z y ł o 82 uczonych z 22 krajów: A u -
stri i , B e l g i i , C z e c h o s ł o w a c j i , D a n i i , 
F r a n c j i , H o l a n d i i , Ind i i , I z rae la , J u g o -
s ławi i , K a n a d y , NÎRD, N R F , N o r w e g i i , 
P o l s k i , R u m u n i i , S z w e c j i , W ł o c h , W ę -
gier , W i e l k i e j B r y t a n i i , U S A , Z j e d n o -
c z o n e j R e p u b l i k i A r a b s k i e j , Z S R R . 
O b e c n i by l i r ó w n i e ż przedstawiciele 
O N Z 1 międzynarodowych organizacji 
naukowych. 

W s o p o c k i e j k o n f e r e n c j i u c z e s t n i c z y -
li ś w i a t o w e j s ł a w y u c z e n i i z n a n i 
d z i a ł a c z e p o l i t y c z n i — przedstawiciele 
ruchu ludzi nauki, którzy przed kilku-
nastu laty w kanadyjskiej wiosce Pug-
wash zobowiązali się wobec ludzkości 
do zdecydowanego działania na rzecz 
wykorzystania iwszelkich zdobyczy 
współczesnej wiedzy i techniki wyłącz-
nie dla celów pokojowych. 

N a u k o w c y p o l s c y są o d w i e l u lat 
a k t y w n y m i w s p ó ł u c z e s t n i k a m i r u c h u . 
O w y b o r z e m i e j s c a k o l e j n e g o s p o t k a -
nia i k o n f e r e n c j i „ P u g w a s h " decydujte 

a k t y w n o ś ć p o s z c z e g ó l n y c h k o m i t e t ó w 
k r a j o w y c h r u c h u . Stały Komitet W y -
konawczy wyznaczył w tym roku Pol -
skę, jako jeden z krajów najbardziej 
zainteresowanych 1 występujących 
czynnie z wieloma inicjatywami i pro-
pozycjami w sprawach bezpieczeństwa 
europejskiego i pokoju na świecie. 

D w i e g r u p y r o b o c z e X V I K o n f e T e n c j l za-
j ę ł y się s p r a w a m i r o z b r o j e n i a w E u r o p i e i 
w p ł y w u , j a k i m a ono d l a z a b e z p i e c z e n i a 
p o k o j u w ś w i e c i e . D w i e dalsze g r u p y r o z -
w a ż a ł y p r o b l e m a t y k ę z w i ą z a n ą z b a r d z i e j 
o g ó l n y m i s p r a w a m i k r o k ó w w k i e r u n k u 
o g r a n i c z e n i a z b r o j e ń o r a z c a ł k o w i t e g o i 
p o w s z e c h n e g o r o z b r o j e n i a . 

Wyniki konferencji przedstawiane w 
dokumentach. Komitet Wykonawczy 
„Pugwash" przesyła bezpośrednio do 
głów państwa i naczelnych instytucji 
rządowych. U c z e n i p o w o ł u j ą c s i ę na 
a u t o r y t e t w y s o k i e g o f o r u m k o n f e r e n -
c j i n a j w y b i t n i e j s z y c h n a u k o w c ó w , 
p r z e k a z u j ą o p i n i e i u w a g i b e z p o ś r e d -
n io r z ą d o m s w o i c h k r a j ó w . 

W ostatnich latach wzrasta skutecz-
ność postulatów i znaczenie ruchu 
„Pugwash" na forum różnych negocja-
cji międzynarodowych. Nie ulega wąt -
pliwości, że wpływ uczonych na życie 
polityczne jest obecnie większy, niż 
był dawniej i będzie stale wzrastał. 

organisateurs polonais, monitrices, mé-
decins, infirmières et cuisinières qui 
nous ont bien soigné pendant tout ce 
temps. 

Nous avons été accueillies chaleu-
reusement par les camarades polonai-
ses qui nous ont mis tout de suite à 
l'aise en nous posant des questions sur 
notre voyage. 

Nos amies polonaises nous ont ap-
pris de belles chansons, et nous, à 
notre tour, leur avons enseigné quel-
ques chansons populaires françaises. 
Elles nous ont appris à mieux con-
naître et à mieux aimer la Pologne, 
pays de nos parents, en nous emme-
nant en excursions dans de très jolis 
endroits; et tous ces souvenirs reste-
ront gravés pendant longtemps dans 
ma mémoire. 

Nous avons échangé nos adresses et 
j'espère par cette correspondance gar-
der une grande amitié avec ces com-
pagnes polonaises qui ont été si gen-
tilles avec n o u s . 

Nous avons eu beaucoup de peine en 
nous quittant. U.ne de mes camarades 
polonaises qui était partie de la colo-
nie un jour avant nous est venue à 
l'aérodrome de Poznań et m'd offert 
un bouquet d'oeillets. Nous étions tou-
tes très émues et avions les larmes 
aux yevix en partant. 

Je termine cette lettre car j'en au-
rais encore beaucoup à écrire, mais je 
sais que votre temps est précieux. 

Je vous renouvelle mes remercie-
ments et je vous prie de recevoir. 
Monsieur le Consul, mes sincères sa-
lutations. 

Aline K I E Z A L Ï K 
Hautmont 

Brawa dla f/Tygodnika" 
Nasza C z y t e l n i c z k a z L e s M u r e a u x 

( Y v e l i n e s ) p. Edwige Jarczak z w r a c a 
s ię d o „ T y g o d n i k a " z p r o ś b ą o adres 
k i e r o w n i c t w a z e s p o ł u f o l k l o r y s t y c z n e -
g o „ S y r e n a " w P a r y ż u . O t o o n : 8, rue 
dia F a u b o u r g M o n t m a r t r e P a r i s , t é l . 
L A F . 12-66, M a d a m e C l a u d e S c h w a a t ) 
— k i e r o w n i c z k a zespo łu . 

W l i ś c i e s w y m p . J a r c z a k p i s z e : 
„J'en profite pour faire une petite 

parenthèse et vous féliciter de l'effort 
fait par le journal. Je suis pour toutes 
sortes d'organisations polonaises en 
France ou il y a tant d'émigrants et je 
dis bravo d l'effort de „Tygodnik Pol-
ski" qui tente de maintenir en vie à 
l'étranger une flamme de notre pays". 

D z i ę k u j e m y za m i ł e s ł o w a i ż y c z y m y 
d u ż o p r z y j e m n o ś c i i s a t y s f a k c j i ze 
w s p ó ł p r a c y z zespo łem' f o l k l o r y s t y c z -
n y m „ S y r e n a " . 

W serii „ E n c y c l o p é d i e p e r l ' I m a g e " , 
wydawanej przez wielką f irmę fran-
cuską „ H a c h e t t e " , ukazał się nowy to-
mik zatytułowany: „LA POLOGNE". 
A u t o r e m w y d a w n i c t w a j e s t L e o p o l d 
U n g e r , w s p ó ł a u t o r a m i : Bogusław L e ś -
nodorski, L,ud)Wik Gordon, Edward 
Karłowicz, Karol Małcuzyński, Danieł 
Passent, Michał Radgowski, Zygmunt 
Szeliga. 

W A R T O Ś C I O W A K S I Ą Ż K A 
INFORMACYJNA O KRAIU 

N i e j e s t ł a t w o z m i e ś c i ć na 64 s t r o -
n a c h d r u k u całą w i e d z ę o K r a j u , k t ó -
r e g o m i e s z k a ń c y p r z e z t y s i ą c lat d z i e -
j ó w t w o r z y l i k u l t u r ę , l i t e ra turę i s z t u -
kę , b u d o w a l i m i a s t a , t w o r z y l i r z e m i o s ł o 
i p r z e m y s ł , u p r a w i a l i z i e m i ę i b r o n i l i 
j e j w z a c i ę t y c h , b o h a t e r s k i c h w a l k a c h 
p r z e d o b c y m i n a j a z d a m i . A j e d n a k p r a -
ca z b i o r o w a n a u k o w c ó w i p u b l i c y s t ó w , 
d o k t ó r y c h w i e d z y o d w o ł a ł o s ię w y -
d a w n i c t w o „ H a c h e t t e " , p o t r a f i ł a d a ć w 
t y c h w ą s k i c h r a m a c h o b r a z P o l s k i ż y -
w y , a t r a k c y j n y i w i e r n y . O b r a z P o l s k i 
d a w n e j , k t ó r a ż y j e w u m y s ł a c h i s e r -
c a c h F r a n c u z ó w i P o l a k ó w , i k r a j u n o -
w o c z e s n e g o , p a ń s t w a z d r u g i e j p o ł o w y 
X X w i e k u , d o k t ó r e g o j e d z i e co r o k 
w i ę k s z a l i c zba t u r y s t ó w z c a ł e j E u r o -
p y i z c a ł e g o ś w i a t a , a le k t ó r e j e s t c i ą -
g le za m a ł o z n a n e . 

K s i ą ż k a jest p i ę k n i e w y d a n a , na d o s k o n a -
ł y m p a p i e r z e , b o g a t o i l u s t r o w a n a f o t o g r a -
f i a m i z a b y t k ó w , r e p r o d u k c j a m i s t a r y c h r y -
cin i d o k u m e n t ó w , b a r d z o l i c z n y m i f o t o g r a -
f i a m i m i a s t p o l s k i c h t ę t n i ą c y c h ż y c i e m i 
p r a c ą . S ą i m a p y . I w t y m m i e j s c u p o d -
k r e ś l i ć n a l e ż y , że m a p y w i e r n e , z d o k ł a d -
ną, p o p r a w n ą p i s o w n i ą w s z y s t k i c h n a z w 
g e o g r a f i c z n y c h . J e d y n y m p r z y k r y m a k c e n -
t e m Jest d o d a n i e (w n a w i a s a c h co p r a w d a ) 
b r z m i e n i a n a z w G d a ń s k a , W r o c ł a w i a i 
S z c z e c i n a z o k r e s u z a b o r u n i e m i e c k i e g o , 
pod f o t o g r a f i a m i t y c h miast . 

„ L A P O L O G N E " j es t w a r t o ś c i o w ą 
p r a c ą i n f o r m a c y j n ą . P r z e c z y t a ć ją p o -
w i n i e n k a ż d y , k t o s ię i n t e r e s u j e n a -
s z y m K r a j e m — i P o l a k , i F r a n c u z . 
W b a r d z o z a j m u j ą c y s p o s ó b p o d a j ą j e j 
a u t o r z y d u ż y z a s ó b w i a d o m o ś c i h i -
s t o r y c z n y c h , g e o g r a f i c z n y c h i g o s p o d a r -
c z y c h o P o l s c e . C z y t a s i ę ją s z y b k o , 
z w i e l k i m z a i n t e r e s o w a n i e m , p r z y s w a -
j a j ą c s o b i e ł a t w o e n c y k l o p e d y c z n ą w i e -
d z ę o P o l s c e w n i e j z a w a r t ą . B a r d z o 
ł a d n y r o z d z i a ł p o ś w i ę c o n y z o s t a ł 
W a r s z a w i e ( „ U n e v i l l e u n i q u e au 
m o n d e " ) , p r z e c i ę t n e m u P o l a k o w i i j e -
g o s t y l o w i ż y c i a ( „ L e P o l o n a i s d ' a p r è s 
les s ta t i s t iques " ) , p o l s k i m s p o r t o w c o m 
( „ L e s d i e u x d u s tade" ) . A i e n a p r a w d ę 
to c a ł a k s i ą ż k a , w c a ł o ś c i ś w i e t n i e 
s k o m p o n o w a n e j , p o r y w a c z y t e l n i k a i 
s p r a w i a m u s a t y s f a k c j ę p r z y l ek turze . 

Jes t w n i e j w i e l e c e n n y c h i n f o r m a c j i 
d l a t u r y s t y . W y m i e n i o n e zos ta ły m . in . 
w s z y s t k i e w a ż n i e j s z e i m p r e z y a r t y -
s t y c z n e z p o d a n i e m m i e s i ą c a , w k t ó -
r y m s i ę o d b y w a j ą . 

„LA POLOGNE" j e s t do nabycia w 
„LA B o r r r i Q U E POLONAISE" — 25, 
rue Drouot, Paris 9e, w cenie 3,70 F. 
(łącznie z kosztami przesyłki 4,50 F.). 

NIE TYLKO ROBERT MULKA 

KIEDY PO PROCESIE NORYMBERSKIM 
w 1946 r o k u o g ł o s z o n o p o w i e s z e n i e 11 o s -
k a r ż o n y c h s p o ś r ó d d w u d z i e s t u d w ó c h 
g ł ó w n y c h z b r o d n i a r z y h i t l e r o w s k i c h , w 
k r a j a c h , krtóre p r z e ż y ł y n i e m i e c k ą o k u -
p a c j ę , b a r d z o iwielu ludz i p o w ą t p i e w a ł o 

0 p r a w d z i w o ś c i t e j i n f o r m a c j i . C z y i ch n a p r a w d ę 
p o w i e s i l i ? — z a p y t y w a l i . N ie b y ł o j e d n a k j e s z c z e 
w t e d y p o w o d ó w d o t a k i c h p o w ą t p i e w a ń . W y r o k i 
r z e c z y w i ś c i e z o s t a ł y w y k o n a n e , c h o c i a ż z j e d n y m 
w y j ą t k i e m , H e r m a n a G o e r i n g a , k t ó r y s a m p r z e d 
e g z e k u c j ą p o z b a w i ł s ię ż y c i a k o r z y s t a j ą c z t r u c i z -
n y d o s t a r c z o n e j m u p r z e z p r z y j a c i ó ł . 

A l e f a k t , że j u ż w t e d y , a w i ę c w k r ó t c e p o z a -
k o ń c z e n i u w o j n y , zna leź l i s ię l u d z i e m a j ą c y obaiwy 
c z y s p r a w i e d l i w o ś ć d o s i ę g n i e w s z y s t k i c h z b r o d n i a -
r z y , b y ł b a r d z o s y m p t o m a t y c z n y . U p ł y n ę ł o n i e -
w i e l e c z a s u i o k a z a ł o się, że mie l i r a c j ę . Wiąkszoś""ć 
s p o ś r ó d t y s i ę c y n i e m i e c k i c h z b r o d n i a r z y , z n a n y c h 
1 r o z p o z n a n y c h , stała s ię dla s p r a w i e d l i w o ś c i n i e -
os iąga lna . A d la w i e l u s p o ś r ó d ty ch , k t ó r z y t r a -
f i l i na ł a w y o s k a r ż e n i a i o t r z y m y w a l i w y r o k i s k a -
z u j ą c e , k a r y b y n a m n i e j n i e s t a ł y s ię n i e s z c z ę ś c i e m . 
N i e j e d e n ze z b r o d n i a r z y m ó g ł z n i c h p o p r o s t u 
z a k p i ć . T a k b y ł o p r z e z ca łe d w u d z i e s t o l e c i e , t ak 
jes t j e s z c z e o b e c n i e . Z e n ie j es t t o g o ł o s ł o w n e 
t w i e r d z e n i e ś w i a d c z y m. in . n a s t ę p u j ą c y fakt . 

W r o k u u b i e g ł y m o d b y ł się w e F r a n k f u r c i e n a d 
M e n e m p r o c e s d w u d z i e s t u o p r a w c ó w z o b o z u z a -
g ł a d y w O ś w i ę c i m i u . P i e r w s z y p o d w u d z i e s t u l a -
t a c h w 'NRF w s p r a w i e zlbrodni w t j^n o b o z i e . 
P r o c e s z y s k a ł r o z g ł o s ś w i a t o w y . P i sa ła o n i m 
p r a s a w s z y s t k i c h k r a j ó w , m ó w i ł y r o z g ł o ś n i e r a -
d i o w e i t e l e w i z y j n e , k r o n i k i f i l m o w e p o k a z y w a ł y 
f r a g m e n t y r o z p r a w y . P r o c e s t r w a ł 183 dn i . P r z e z 
s a l ę s ą d o w ą w e F r a n k f u r c i e p r z e w i n ę ł o się k i l k u -
set ś iwiadków, b y ł y c h w i ę ź n i ó w , k t ó r z y p r z y j e c h a l i 
tu z r ó ż n y c h s t ron św ia ta , b y w o s k a r ż o n y c h r o z -
p o z n a ć o ś w i ę c i m s k i c h p o t w o r ó w , w ł a d c ó w ż y c i a 
i ś m i e r c i m i l i o n ó w u w i ę z i o n y c h , o b c i ą ż o n y c h o d -

p o w i e d z i a l n o ś c i ą za m a s o w e m o r d e r s t w a , z n ę c a n i e 
s ię n a d w i ę ź n i a m i i p o n i ż a n i e i ch g o d n o ś c i . 

Z e z n a n i a ś w i a d k ó w , o p i s y s t o s u n k ó w w o b o z i e , 
o r g a n i z a c j i i m e t o d u ś m i e r c a n i a n i e w i n n y c h l u -
dzi w y w o ł y w a ł y w s t r z ą s a j ą c e s c e n y . W c i ą g u d ł u -
g i c h m i e s i ę c y p r z e w o d u s ą d o w e g o , p o d c z a s z e z n a ń 
ś w i a d k ó w i w y k r ę t n e g o t ł u m a c z e n i a s ię o s k a r ż o -
n y c h , z a n o t o w a n o na ga ler i i dla p u b l i c z n o ś c i o k . 
20 tys . o s ó b . N i e j e d n o k r o t n i e ca łe k l a s y s z k o l n e 
p r z y c h o d z i ł y d o s ą d u , b y p r z y s ł u c h i w a ć s ię p r z e -
b i e g o w i p r o c e s u i p r z e k o n a ć się, c z y r z e c z y w i ś c i e 
j e s t p r a w d ą t o c o m ó w i ą o A u s c h w i t z . S ą d o d b y ł 
w i z j ę l oka lną na t e r e n i e b . o b o z u w O ś w i ę c i m i u , 
k o r z y s t a j ą c p r z y t y m z w s z e l k i e j p o m o c y z e s t r o -
n y p o l s k i e j . O p i n i a ś w i a t o w a d o m a g a ł a s i ę s u r o -
w y c h k a r d la z b r o d n i a r z y . J e d e n z g ł ó w n y c h o s k a r -
ż o n y c h R o b e r t M u l k a — b y ł y ad iu tant o b o z u , o f i -
cer SS, s k a z a n y zos ta ł n a 14 lat w i ę z i e n i a . 

O s t a t n i o w z a c h o d n i o n l e m i e ć k i m d z i e n n i k u „Su-
deutsche Zeitung" (z 17.8.66, w n r 196) w s p r a w o -
z d a n i u z d r u g i e g o p r o c e s u o ś w i ę c i m s k i e g o w e 
F r a n k f u r c i e n a d M e n e m pt. „Nie ma już publicz-
ności na procesie oświęcimskim", z n a j d u j e m y taką 
o t o w i e l c e c h a r a k t e r y s t y c z n ą w i a d o m o ś ś ć : 

„Skazany w pierwszym ¡procesie oświęcimskim 
na 14 lat więzienia, były adiutant obozowy Robert 
Mułka, został z początkiem bieżącego roku zwol-
niony z więzienia w związku z ogólnym osłabie-
niem. Profesor hamburski, Bartełheimer zalecił 
Mulce — jako biegły — dietę, a ta nie mogła być 
realizowana w szpitalu więziennj/m ani w Hambur-
gu, ani w Kassel". 

M u l k a w d r u g i m p r o c e s i e n o r y m b e r s k i m b y ł 
p o t r z e b n y j a k o ś w i a d e k . C h o d z i ł o o to , b y zeznał , 
j a k ą r o l ę s p e ł n i a ł w O ś w i ę c i m i u j e g o k o l e g a , S S -
s t u r m b a n n f i i h r e r Robert Burger. W i a d o m o , ż e B u r -
g e r p e ł n i ł f u n k c j e z a r z ą d c y a d m i n i s t r a c y j n e g o o b o -
zu. B y ł a t o b a r d z o w y s o k a p e r s o n a , d y s p o n u j ą c a 
p e ł n y m z a u f a n i e m i o l b r z y m i m m a j ą t k i e m . B u r g e r 
z a m a w i a ł m. in . dla o b o z u t z w . cyklon B, c zy l i 

kwas pruski — s t r a s z n y gaz , któr j rm u ś m i e r c a n o 
ludzi . G a z ten k u p o w a ł w h a m b u r s k i e j f i r m i e 
„Tesch i Stabenow". W l a t a c h 1942/43 z a k u p i ł g o 
12.324 k g , c o w e d ł u g o c e n y e ikspertów w y s t a r -
c z y ł o , a b y z a m o r d o w a ć ok . 2,5 m i l i o n a ludzi . B u -
c h a l t e r n ie i s t n i e j ą c e j j u ż dziś f i r m y „ T e s c h i S t a -
b e n o w " zeznał , że t o w ł a ś n i e B u r g e r z a ł a t w i a ł z a -
k u p y ś m i e r c i o n o ś n e g o gazu . a B u r g e r p o t w i e r d z i ł 
j e g o z e z n a n i a , a le p o d a ł , ż e „cyklon B potrzebny 
był w Oświęcimiu do celów dezynfekcyjnych i ofi-
cjalnie nie wiedział, że używano go do mordowa-
nia ludzi i że dowiedział się o tym dopiero znacz-
nie później". 

M u l k a m i a ł z e z n a ć w p r o c e s i e B u r g e r a , c z y ten 
w y d a j ą c t ak duże i lośc i c y k l o n u B i s p r a w u j ą c 
p i e c z ę n a d e w i d e n c j ą z u ż y c i a gazu m ó g ł n a p r a w d ę 
n ie w i e d z i e ć , d o j a k i c h c e l ó w g a z ten jes t p r z e z n a -
c z o n y . A l e M u l k a n ie p r z y b y ł na w e z w a n i e s ą d u . 
W e d ł u g op in i i l e k a r z y z H a m b u r g a , n i e t y l k o n ie 
może on odsiadywać kary, ale nie może nawet po-
fatygować się do sądu, aby stanąć w nim w cha-
rakterze świadka. T a k b a r d z o j e s t c h o r y . 

T y m c z a s e m ze s t a n e m z d r o w i a R o b e r t a M u l k i 
w c a l e n i e j es t t a k ź le . J e d e n z f o t o g r a f ó w p r a -
s o w y c h z a d a ł s o b i e n i e c o t r u d u i z a i n t e r e s o w a ł 
s ię j e g o k u r a c j ą . Wy lkona ł n a w e t k i l k a z d j ę ć M u l k i 
przy. . . p r a c y w o g r ó d k u j e g o wi l l i , z ł opatą i z g r a b -
k a m i w r ę k u . U b r a n y p o r o b o c z e m u , w ż w a w y c h 
r u c h a c h , s k a z a n i e c an i t r o c h ę n ie p r z y p o m i n a na 
t y c h z d j ę c i a c h c z ł o w i e k a c h o r e g o , k t ó r y n ie m ó g ł -
b y z j a w i ć s ię p r z e d o b l i c z e m s ą d u . F o t o r e p o r t e r 
d o s t a r c z y ł z d j ę c i a M u l k i p r o k u r a t o r o w i . T e n p r z e -
d ł o ż y ł j e t r y b u n a ł o w i w czas ie p r o c e s u B u r g e r a . 
C z y t r y b u n a ł z a i n t e r e s u j e s i ę M u l k ą ? — O t y m 
s p r a w o z d a w c a z p r o c e s u nde i n f o r m u j e . J a k do tąd , 
c h o ć r o z p r a w a j e s z c z e t r w a , n ik t n ie p o t r a f i ł z m u -
s ić „ w i ę ź n i a " M u l k i , b y zg łos i ł s ię na ś w i a d k a . 

O k a z u j e s ię w i ę c , że l u d z i e , k t ó r z y z a r a z p o z a -
k o ń c z e n i u w o j n y wątipili , c zy z b r o d n i a r z e h i t l e -
r o w s c y , g r a s u j ą c y o d k a n a ł u L a M a n c h e p o 
w s c h o d n i e k r a ń c e R o s j i i U k r a i n y , zos taną u k a -
r a n i — m i e l i j e d n a k r a c j ę . 
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Gabriel Tomicki 

i wojna 
w r o c z n i c ę ¡wybuchu w o j n y na e k r a n y k in w P o l s c e w s z e d ł 

n o w y f i l m o t r a g i c z n y c h w y d a r z e n i a c h wrześn ia 1939 roku . 
Tyim r a z e m jes t to p r z e d s t a w i e n i e t a m t y c h p a m i ę t n y c h d n i na 
tle o s o b i s t y c h k o n f l i k t ó w i p r z e ż y ć p r o f e s o r a G a b r i e l a T o m i c -
k i ego . T e n r o z m i ł o w a n y w l i teraturze i f i l o z o f i i n i e m i e c k i e j 
po l sk i n a u k o w i e c , p r o f e s o r u n i w e r s y t e t u , do o s t a t n i e j chwi l i 
n ie w i e r z y , a b y s p a d k o b i e r c y d o r o b k u S c h i l l e r a , G o e t h e g o , 
H e g l a , B a c h a m o g l i r o z p ę t a ć w o j n ę , a t y m b a r d z i e j z a c h o w a ć 
s ię w s p o s ó b c y n i c z n i e b r u t a l n y iw s tosunku d o p r z e c i w n i k a . 

I o to p r o f e s o r G a b r i e l T o m i c k i — n i e s t r u d z o n y p o l e m i s t a , 
b r o n i ą c y s w o i c h p o g l ą d ó w n a u k o w y c h , s z la che tny p a c y f i s t a , 
w i e r z ą c y ś w i ę c i e w idea ły h u m a n i z m u , w r a z z w y b u c h e m w o j -
ny p r z e ż y w a p o d w ó j n y d r a m a t : d r a m a t o b y w a t e l a k r a j u s a -
m o t n i e w a l c z ą c e g o z w i e l o k r o t n i e s i l n i e j s z y m w r o g i e m i d r a -
m a t inte lektual is ty , k t ó r e m u b i e g w y p a d k ó w b u r z y w ł a s n e 
idea ły . P o r w a n y p r z e z z a w i e r u c h ę w o j e n n ą , z n a i w n e g o i r o z -
t a r g n i o n e g o p r o f e s o r a , n a z w a n e g o p r z e z s t u d e n t ó w D o n G a b r i e -
l e m , zmien ia się w j e d n e g o z w i e l u b e z i m i e n n y c h ibohaterów, 
k t ó r z y w p o r y w i e p a t r i o t y c z n e g o p o ś w i ę c e n i a spe łnia ją s w ó j 
o b o w i ą z e k w o b e c o j c z y z n y . 

AUTORZY FILMU p r z e d -
stawi l i s zereg u d a n y c h 
i w z r u s z a j ą c y c h s c e n , 

p e ł n y c h e p i c k i e g o r o z m a c h u . 
D r a m a t y c z n e o b r a z y z w a l -
c z ą c e j W a r s z a w y , s z o s y z a -
t ł o c z o n e uc i ek in ie rami , o s t r z e -
l i w a n y m i p r z e z n i e m i e c k i c h 
l o t n i k ó w , atak k a w a l e r z y -
s t ó w na n i e m i e c k i e tank ie tk i 
p r z e p l e c i o n o j e d n a k w i e l o m a 
k o m e d i o w y m i , a n a w e t g r o -
t e s k o w y m i s cenami . M o t y w y 
h i s t o r y c z n e , n a j b a r d z i e j s k ł a -
n i a j ą c e do p o w a g i , p o m i e s z a -
n e są z k o m e d i o w ą f i k c j ą , 
a l u z j a m i i g r o t e s k o w ą s y m -
bo l iką (np. f o r m o w a n i e o d -
dz ia łu L e g i i C u d z o z i e m s k i e j , 
z ł o ż o n e g o zresztą z s a m y c h 
P o l a k ó w , a f inanso ¡wanego 
p r z e z t a j e m n i c z ą d z i e w c z y n ę 
z Franc j i ) . 

M i m o t e n d e n c j i k o m e d i o -
w e j z a w a r t e j w f i l m i e , na 
p i e r w s z y p lan w y s u w a się 
d r a m a t p r o f e s o r a , p r z e d s t a -
w i c i e l a k ó ł i n t e l e k t u a l n o - l i -
b e r a l n y c h , k t ó r e w latach 
t r z y d z i e s t y c h w i e r z y ł y w p o -
t ę g ę p a c y f i s t y c z n y c h d e k l a -
rac j i , nie m o g ł y n a t o m i a s t 
u w i e r z y ć o c z y w i s t y m f a k t o m . 

„I>ON G A B R I E L " — 
film zrealizowany w ro-
ku 1966. Scenariusz: Jó-
zef Hen (na motywach 
opowiadań Jerzego Pu-
tramenta 1 Gabriela 
Karskiego). Reżyseria: 
Ewa i Czesław Petelscy. 
W rolach głównych — 
Bronisław P A W L I K i 
Barbara Krafftówna. 

Ci ludzie , w y k s z t a ł c e n i i s z l a -
chetni , nie zdaiwall s o b i e 
s p r a w y , że i ch h u m a n i z m jest 
z b y t s łaby w d o b i e r o s n ą c e g o 
bes t ia l s twa f a s z y z m u . T w o -
rzyl i sob ie f i k c j ę s p o k o j u i 
n i e z m i e n n o ś c i , z k t ó r e j o b u -
dzi ły i ch d o p i e r o z rzucane z 
s a m o l o t ó w b o m b y . 

B a r d z o s i ln ie p r z e ż y w a m y 
w r z e ś n i o w e dz ie j e p r o f e s o r a 
T o m i c k i e g o . B y ł y o n e u d z i a -
ł e m c a ł e g o ó w c z e s n e g o p o k o -
lenia P o l a k ó w . B y ł y one 
r ó w n i e ż t rag i czne , c h o ć nie 
dla w s z y s t k i c h n i e o c z e k i w a -

ne. Z g ł ę b o k i m w z r u s z e n i e m 
o g l ą d a m y ostatnią s c e n ę f i l -
m u , k i e d y p r o f e s o r T o m i c k i 
d y s k u t u j e o l i teraturze i f i l o -
zo f i i n i e m i e c k i e j z u p r z e d z a -
j ą c o g r z e c z n y m i w y k s z t a ł c o -
n y m o f i c e r e m W e h r m a c h t u , 
p o c z y m t e n o d d a j e g o w r ę -
ce o f i c e r a ges tapo , a n a s t ę p -
nie o b a j N i e m c y , s p a d k o b i e r -
cy w i e l k i c h m y ś l i c i e l i i 
t w ó r c ó w , o d p r o w a d z a j ą p r o -
f e s o r a jako. . . z a k ł a d n i k a na 
r y n e k m i a s t e c z k a , gdz ie z o -
stanie on w r a z z i n n y m i r o z -
s trze lany . 

E k s p o r t I m p o r t 
POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
4 8 . rue du F a u b o u r g S t . D e n i s - P A R I S X ( 1 p i ę t r o ) 

Téf. TAItbout 58-72 
M e ł r o : S t r a s b o u r g S ł . D e n i s a l b o C h â t e a u d ' E a u 

poleca : 

m SWETRY damskie j męskje 
- GARSONKI 
• B L I Ź N I A K I 
- WŁOSKIE P Ł A S Z C Z E N Y L O N O W E 
• K O S Z U L E 
- F U T R A l t d . 

r ó w n i e ż w y s y ł a do Polski 
Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

G W A R A N C J A 
W A R T A - S O L I D N O Ś Ć 

Magazyny ołwarłe 
codziennie od 9-łei do 19-łei oprócz niedziel 



E T Y G O D N I K P O L S K I 

P o c a E ą t e k : n a . W e s t e r p l a t t e ^ ' ^ 

7 w r z e ś n i a 

ZBIGNIEW FLISOWSKI 

Od godz. 4 rano w dniu 1 września 1939 zmasowane siły 
hitlerowskie nacierają na maleńką załogę polską na Wester-
platte. Załoga pełniła funkcje wartownicze. Założenia voojsko-
we przewidywały, że może ona wytrzymać atak wroga najwy-
żej przez 6 (sześć!) godzin. A tymczasem upłynęło już sześć peł-
nych dni bohaterskiej obrońy i nadszedł dzień siódmy: 7 wrze-
śnia. Polacy są u kresu sił, ale się bronią. Przebieg tej obrony 
relacjonuje Zbigniew Flisowski. Podobnie jak w poprzednich 
jego opisach z tego cyklu, każdy szczegół wiernie oparty jest 
na dokumentach, relacjach żołnierzy i wspomnieniach do-
wódców. 

MIJA G O D Z I N A C Z W A R T A R A -
[NiO, g d y p a n c e r n i k „ S c h l e s w i g -
H o l s t e i n " z n ó w p o d n o s i k o t w i c ę . 

Idz ie tą trasą c o i p i e r w s z e g o dnia w o j -
ny, p r z e m i e r z a g d a ń s k i kana ł p o r t o w y , 
m i j a p o g r ą ż o n ą w szarośc i starą t w i e r -
dzę W i s ł o u j ś c i a i d o c i e r a do k o l a n a k a -
na łu p o r t o w e g o z w a n e g o z d a w i e n 
d a w n a „Zakrętem Pięciu Gwizdków". 
P a n c e r n i k zmien ia ł w c i ą g u t y c h k i l -
k u d n i m i e j s c e p o s t o j u , l>ombardowa ł 
a t a k o w a n e p r z e z „L,andespolizeiregi-
mente" po l sk ie p o z y c j e pod O r ł o w e m , 
o s t r z e l i w a ł i Wes terp la t te . T e r a z p ł y -
nie, b y o t w o r z y ć d r o g ę d o ostatn ich 
w a l c z ą c y c h j e sz cze p o l s k i c h s t a n o w i s k 
b a t a l i o n o w i p i o n i e r ó w , o d d z i a ł o m g d a ń -
s k i e j h e i m w e h r y i o d d z i a ł o w i s z t u r m o -
w e m u m a r y n a r k i . W e s t e r p l a t t e u t r a -
c i ło w y g l ą d w i e l k i e g o lasu czy o g r o d u 
i j est j u ż teraz poszarpaną z iemią , za 
którą , jeś l i pa t rzy się ze s t a n o w i s k d a l -
m i e r z y , w i d a ć r o z c i ą g a j ą c y się m o r s k i 
h o r y z o n t . 

Z a ł o g a na s t a n o w i s k a c h b o j o w y c h . 
D a l m i e r z y ś c i p r z y p r y z m a t a c h , a r t y l e -
r zyśc i p r z y działaich, c e l o w n i c z o w i e z a -
m i e n i e n i w s łuch czeka ją na d z w o n k i 
i c z e r w o n e świate łka , p o k t ó r y c h p a d -
ną s a l w y . Z p o k ł a d u usun ię to stosy 
w i e l k i c h , o g r o m n y c h m o s i ę ż n y c h łusek. 
D z i a ł k a p r z e c z y s z c z o n o , p r z e s m a r a w a -
no. Nikt n ie o d c z u w a s t rachu w te j 
w a l c e . N i e p r z y j a c i e l m a t y l k o b r o ń 
p i e c h o t y , n i e na w i e l e m o ż e s ię ona 
z d a ć p r z e c i w p ł y w a j ą c e j t w i e r d z y . 
A j e d n a k m i m o w s z y s t k o jest t o j u ż 
s i ó d m y dz ień i g d y ar ty le rzyśc i m y ś l ą 
o P o l a k a c h , na k t ó r y c h za c h w i l ę s p a d -
ną ich poc i sk i , nie m o g ą powstrzsrmać 
s ię o d e m o c j i , k t ó r e j l ep i e j nie u j a w -
n iać — jest t o r o d z a j podz iwu. . . 

O d d w ó c h dni na f r o n c i e l ą d o w y m 
działa p o d d o w ó d z t w e m m a j o r a H e n k e 
„ P i on ier l ehr bata l i on D e s s a u - R o s s l a u " , 
e l i tarna j e d n o s t k a s a p e r s k a l i c ząca p o -
n a d p ięc iuset ludz i , w y p o s a ż o n a w 
sprzęt d o w y s a d z a n i a u m o c n i e ń , w 
m i o t a c z e ognia , ulbiory o c h r o n n e i m a s -
k u j ą c e . Bata l ion , p o d o b n i e j a k c iężk ie 
m o ź d z i e r z e 2 ł 0 - m i l i m e t r o w e os t rze l i -
w u j ą c e P o l a k ó w , na leży do r e z e r w y 
n a c z e l n e g o d o w ó d z t w a i p r z e r z u c o n y 
zos ta ł tu s p e c j a l n i e w t y m ce lu , a b y 
s ikończyć z Westenp la t te — „plamą na 

*) P o r ó w n a j z t e g o s a m e g o c y k l u : , , G d a ń -
ski s i e r p i e ń " w nr 35 (467), , ,Na w i ś l a n e j 
t a r c z y " w nr 36 (468), , , O b r o n a " w nr 37 
(469) oraz , ,Godzina s t u k a s ó w " i , , T r w a n i e " 
w nr 38 (470). 

niemieckim honorze Gdańska", j a k 
b r z m i ą hasła g d a ń s k i c h h i t l e r o w c ó w . 
P o l a c y zostal i w c i ą g u ostatn ich dni 
odc ięc i o d lądu w i e l k ą b a r y k a d ą , za 
którą są p o z y c j e n i e m i e c k i e j p i e c h o -
ty, da le j w tyle — p o d S t o g a m i i w 
W i s ł o u j ś c i u sto ją działa. M y s z się z 
W e s t e r p l a t t e nie przeciśnie . . . 

„...Każdy na okręcie wie, że nadcho-
dzi rozstrzygnięcie. W pomieszczeniach 
centrali artyleryjskiej, w kotłowni i 
maszynowni przysłuchują się każdej 
salwie bocznej, która grzmiąc opusz-
cza lufy. Daumo przestali liczyć strza-
ły: bez przerwy bije „Schleswig-Hol-
stein", bez przerwy huczą odpały i 
uderzenia pocisków, wyczuwalne nawet 
w dole pod pokładem".^) — T o , c o t e -
raz dz ie j e się na W e s t e r p l a t t e t r u d n o 
p o r ó w n a ć z p i e r w s z y m c z y p i ą t y m 
d n i e m w a l k i . Z koszar n ie w i d a ć j u ż 
w a r t o w n i i s t a n o w i s k p o l o w y c h , c z a -
s e m t y l k o na c h w i l ę w y ł a n i a j ą s ię 
s p o ś r ó d o g n i a i k u r z a w y . O d p a ł y i w y -
b u c h y p o c i s k ó w p a n c e r n i k a z l ewa ją się 
w j e d e n huk , od k t ó r e g o ż o ł ą d e k p o d -
c h o d z i do gardła , f a l e g o r ą c y u d e r z a -
ją raz p o ra'z, r o b i się od n i c h c i e m n o • 
p r z e d o c z a m i , t rac i się o d d e c h i s łuch. 
M o ż n a t y l k o t r w a ć s p ł a s z c z y w s z y sią 
l u b skuliwsizy w j a k i m ś z a g ł ę b i e n i u 
l u b l e j u p o p o p r z e d n i c h piociskach. 
P i a s e k z a s y p u j e w s z y s t k o — h e ł m y , 
b r o ń , t w a r z e , resztki k o n s e r w . A l e g d y 
p o godz in ie , d w ó c h a m o ż e t r z e c h t o 
„ a l l e g r o i n f e r n a l e " k o ń c z y się , t r z e b a 
o t r z ą s n ą ć h e ł m z p iasku, p o d n i e ś ć 
w z r o k i z n ó w u j ą ć za t y l c e k a r a b i n 
m a s z y n o w v . . . 

G d y n a s t ę p u j e k o l e j n e natarc i e n i e -
m i e c k i e , w a r t o w n i a n u m e r 1 o t w i e r a 
og ień . P r o w a d z i ć g o b y ł o c o raz t r u d -
nie j , w a r t o w n i a zosta ła juiż b a r d z o d o -
b r z e p r z e z N i e m c ó w r o z p o z n a n a , s t r z e -
lali on i ce ln ie p o o k n a c h , w o n k i z p i a s -
k i e m p o r o z p r u w a n e b y ł y j a k rzeszota . 
L u d z i o g a r n ę ł o w y c z e r p a n i e . Nie by l i 
w ł a ś c i w i e zmien ian i od p i e r w s z e g o 
dnia w a l k i . C z u w a n i e , w a l k a o g n i o w a , 
o c z e k i w a n i e na ostrza ł artyleryj iski , 
b r a k w o d y , ibrak snu, b r a k c i e p ł e j 
s t r a w y , w s z y s t k o t o p o w o d o w a ł o j a k i e ś 
z o b o j ę t n i e n i e na s p r a w ę w ł a s n e g o l o -
su. W w a r t o w n i d y m p r o c h o w y m i e -
szał s i ę z t y t o n i o w y m — w s z y s c y b e z 
w y j ą t k u ćmi l i p a p i e r o s y . P l u t o n o w y 
B u d e r z a p a m i ę t a ł z t e g o o k r e s u c i ą g ł y 
b ó l g ł o w y o d spal in p r o c h o w y c h . B y ł 

1) z r e l a c j i n i e m i e c k i e g o k o r e s p o n d e n t a 
z a o k r ę t o w a n e g o na p a n c e r n i k u . 

i K o ń c o w y alct w a l c e . 'Ze s t r o n y o b r o ń c ó w m j r H e n r y k S u c ł i a . r s k i 

j u ż p ó ł p r z y t o m n y ze z m ę c z e n i a . W a r -
t o w n i a b y ł a teraz g ł ó w n y m p u n k t e m 
o b r o n y i lada c h w i l a m ó g ł n a d e j ś ć m o -
m e n t , g d y N i e m c y w y t o c z ą działa d o 
strze lania na w p r o s t lub p o p r o s t u r o z -
w a l ą j ą o g n i e m ciężlkich m o ź d z i e r z y . 
G d y spostrzeg ł , że s trze lec C iwi l , k t ó -
r y o b s ł u g i w a ł e r k a e m , nie strzela — 
p o d s z e d ł d o n i e g o i t r o c h ę g o zbeształ . 
C iwi l , m ł o d y c h ł o p i e c , t ł u m a c z y ł s i ę : 
„Tak wymacali, że nie można strzelać, 
panie plutonowy". B u d e r w z i ą ł o d n i e -
g o e r k a e m , p u ś c i ł k j lka serii , a le r o z -
p r y s k i p i a s k u od p o c i s k ó w p r z e c i w n i k a 
z a s y p y w a ł y m u o e z y . W y d a ł p o l e c e n i e 
n a p e ł n i e n i a c h l e b a k ó w p iask iem, p o -
p r a w i e n i a wor ików i p r o w a d z e n i a o g -
nia dale j . K a p r a l K u b i c k i m e l d o w a ł , że 
j e g o e r k a e m nie strze la , p o n i e w a ż l u -
f a przegrza ła się. R o z g r z a n e l u f y c h ł o -
d z o n o m o k r y m i r ę c z n i k a m i , u m a c z a n y -
m i w b r u d n e j w o d z i e , p o z o s t a ł e j j e s z -
cze z p i e r w s z e g o r a n k a w a l k i . G d y 
p l u t o n o w y B u d e r o d c h o d z i ł od s t a n o -
w i s k a K u b i c k i e g o , us łysza ł nag le k r z y k : 
„Ciwil ranny"! P o c i s k t ra f i ł g o w s z y -
ję , kreiw lała się za m u n d u r , b o l a ł o 
g o s trasz l iwie , j ęcza ł . P l u t o n o w y B u -
der p r z y p o m n i a ł C i w i l o w i , że inni j e s z -
c ze muszą się bić . 

Oficerowie bohaterskiej załogi obrońców Westerplatte po kapitulacji. Siedzą 
od prawej: ipipor. Kręgieisld, kpt. Dąbrowski, kpt. Słaby 1 por. Gródecki 

WARTOWNIA NUMER 2 — z a r y -
s o w a n a , p o s z c z e r b i o n a od w y -
b u c h ó w — w a l c z y . Z d u m y t r o -

w i c z , Z a m e r y k a i K r u c z k o ranni , n ie 
chcą j e j opuśc i ć . K o ł o b r a m y g ł ó w n e j 
p o j a w i a j ą się N i e m c y . Strze la już , o d -
p i e r a j ą c ataki , w a r t o w n i a n u m e r 1, b i -
ją se r iami p l a c ó w k i w o k ó ł t o ru k o l e j o -
w e g o , A l e o t o p r z y c h o d z ą s traszne 
chwi le . Z m a s o w a n y og ień p a n c e r n i k a , 
m o ź d z i e r z y , dz ia ł p o s u w a się p r a w d z i -
w y m w a ł e m p r z e z Westerp la t te . P i e r w -
szy p o c i s k uderza w p ó ł n o c n o - w s c h o d -
ni r ó g w a r t o w n i i w y r y w a p o p r o s t u 
część p r z e d s i o n k a . K a p r a l G r u d z i ń s k i 
d a j e za ł odze r o z k a z ze jśc ia na dó ł do 
s c h r o n u b o j o w e g o . P o n i e w a ż p o c i s k i 
da le j r w ą s ię od s t r o n y p ó ł n o c n o -
w s c h o d n i e j , każe p r z e j ś ć l u d z i o m i 
z g r u p o w a ć się p o p r z e c i w l e g ł e j s tronie . 
Z n ó w p o c i s k — t y m r a z e m w w e j ś c i e 
do warto iwni , n a s t ę p n y w ściarię 
w s c h o d n i ą , n a j w a ż n i e j s z ą dla o b r o n y : 
e k s p l o z j a w y r y w a ze s ta łych p o d s t a w 
c e k a e m y . W a r t o w n i a drży i c h w i e j e się, 
w e n t y l a t o r n i e działa, t e l e f o n n ie ł ą -
czy . C z w a r t y p o c i s k — w k o m o r ę a m u -

n i c y j n ą . K a p r a l G r u d z i ń s k i pada 
w ś r ó d ognia i d y m u . G d y w r a c a m u 
p r z y t o m n o ś ć , t r z y m a w r ę k u s ł u c h a w -
k ę t e l e f o n u , p r z e d m i o t , k t ó r y n i e m a 
j u ż sensu. A p a r a t zn iszczony . Cała p ó ł -
n o c n a śc iana d o l n e j k o n d y g n a c j i r o -
z e r w a n a , a le on i ży ją , g r u z y p r z y w a l i ł y 
a m u n i c j ę i g r a n a t y : nie e k s p l o d o w a ł y ! 
Jeśli G r u d z i ń s k i zosta ł m i ę d z y ż y w y -
m i , t o d la tego , że m i ę d z y n i m a w y -
b u c h e m zna laz ł się b e t o n o w y wys tęp . 
W s z y s t k i m z d a j e się, że os ta tn ie p o -
ciski n i e m i e c k i e z a w i e r a ł y gaz — za -
k łada ją m a s k i l u b b iorą p o c h ł a n i a c z e 
w usta. 

I nag le s łyszę g łos d o c h o d z ą c y nie 
w i a d o m o , c z y z t e g o czy z i n n e g o ś w i a -
ta : „Jeśli jest tam kto żywy, niech wy-
chodzi, poddajemy się..." 

„Jeszcze przed chwilą strzelali, wal-
czyli, jeszcze czuli w rękach broń, któ-
ra dygotała od ognia, jeszcze byli 
wszyscy razem, obok siebie, jednej my-
śli, jeszcze przed chwilą między nimi 
a wrogiem był pas ognia, pas śmierci. 
Mogłi być sobą. A teraz? Grudziński 
obsypany białym pyłem, czarny na 
twarzy, mówi coś o majorze, że ten wie 
co robi, widocznie inaczej nie można? 
Chcieliśmy iść choćby na bagnety — 
o d p o w i a d a ktoś — a mamy się pod-
dać?" Jeśli tak , t o b e z b r o n i ! Ł a m i ą 
k a r a b i n y , w y r z u c a j ą z a m k i z b r o n i m a -
szynoiwej , w g n i a t a j ą w z w a ł y z i e m i 
resztki a m u n i c j i . „Zrywajcie naszyw-
ki!" — krzyczą d o D o m o n i a i G r u d z i ń -
sk iego . „Wyście dowodzili, to was za-
mordują!" D o m o ń jest z w a r t y , w e -
w n ę t r z n i e s k u p i o n y , m u s i z r o b i ć coś , 
c z e g o nie z r o b i ł j e s z c z e n ikt , m u s i tu 
z o s t a w i ć j ak i ś ś lad s w o j e j o b e c n o ś c i , 
s w o j e g o życ ia , s w o j e j w o l i , s w o j e g o 
bó lu . „Wyszedłem ostatni. Ortian cof-
nął się jeszcze i uściskał mnie mocno. 
Tłumaczyłem mu, że jesteśmy żołnie-
rzami. Niemcy nie mogą u nas widzieć 
łez, muszą widzieć hart żołnierza pol-
skiego. Obejrzałem swój bagnet, był 
okopcony, pomyślałem: „Szkoda, ale 
całego go nie zostawię". Wsadziłem go 
w szparę pękniętej ściany, wsparłem 
się na nim, bagnet złamał się, kawałki 
rzuciłem w gruzy i wyszedłem przed 
wartownię..." 

G d y n a p l a c ó w c e „ F o r t " z a b r z ę c z a ł 
p o l o w y t e l e f o n , m a t R y g i e l s k i nie p r z e -
c z u w a ł , że us łyszy w s ł u c h a w c e g łos 
s a m e g o m a j o r a . 



Ruiny, dziury, leje, polcaleczone drzewa i zwalone budynki zamieniły teren 
Westerplatte w jeden wielki obraz kompletnego zniszczenia. Zajmują go 
teraz napastnicze oddziały Welirmacłitu z „Pionierlehrbatallion Rosslau" 

„Na Tozkaz, ^anie majorze! 
— S ł u c h a j , c o ci p o w i e m : Ł ó d ź , C z ę -

s t o c h o w a , K r a k ó w , B y d g o s z c z są w n i e -
m i e c k i c h rękach . I n n e g o w y j ś c i a nie 
m a m y t y l k o m u s i m y się p o d d a ć . 

— Panie majorze, ludzi jeszcze ma-
my, brońmy s ię . . . " 

P o godz in i e dz i e s ią te j p o w t ó r n y t e -
l e f o n z p o l e c e n i e m w y w i e s z e n i a c z e g o ś 
b ia ł ego . G d y m a t R y g i e l s k i m ó w i o t y m 
s w o i m ż o ł n i e r z o m , z a c z y n a j ą p łakać . 
„Mój ojciec byl w niewoli niemieckiej 
i byl gnębiony — m ó w i k toś — a ja 
nie chcę. Walczmy do końca!" K t o ś 
r z u c a s i ę na z i e m i ę z r o z p a c z y . B a ł t y k 
l e ż ą c y u i ch stóp jest n i e m y i s p o -
k o j n y . 

BYŁO PARĘ MINUT PO DZIESIĄ-
TEJ, g d y na w a r t o w n i n u m e r 1 
r o z l e g ł o się p u k a n i e d o d r z w i o d 

s t r o n y koszar . „ Z rokazu pana majora 
poddajemy się". M a t S a d o w s k i , r u s z -
n ikarz , b o on t o b y ł , p r z y p o m i n a sob ie , 
że p l u t o n o w y B u d e r ( znany z k r e w k i e -
k o u s p o s o b i e n i a ) s i ęgną ł p o pisto let i 
chc ia ł g o zastrzel ić . A l e o p a n o w a ł się. 
C h w i l ę naradza l i s ię z c h o r ą ż y m 
G r y c z m a n e m . Z a ż ą d a l i r o z k a z u na p i ś -
m i e . P o p a r u m i n u t a c h drugi g o n i e c 
p r z y b y w a p o t w i e r d z a j ą c r o z k a z p o d d a -
nia się. O p u s z c z a j ą c w a r t o w n i ę u j rze l i 
białą chorągie iw na s t a r y m s c h r o n i e 
a m u n i c y j n y m z p i e r w s z e j w o j n y ś w i a -
t o w e j , o s t r z e l i w a n y m zresztą i n t e n s y w -
n ie p o d c z a s w a l k i p r z e z p a n c e r n i k . 
Bia ła c h o r ą g i e w powie iwała r ó w n i e ż na 
koszarach . B y ł y to straszne chwi l e . 
Ż o ł n i e r z e zabieral i resztk i ch leba i w y -
chodz i l i p o ko le i . Z a b r a n o r a n n e g o C i -
w i l a i u ł o ż o n o na noszach . S p o t y k a j ą 
p r z e d k o s z a r a m i m a j o r a — m a w a r g i 
zac iśnięte . B u d e r z a t r z y m u j e się. „Pa-
nie Buder, wybiła straszna chwila. Ja 
jestem bezradny. Tylko jedno mogę 
zrobić — na pańskich ustach, jako żoł-
nierzowi, złożyć pocałunek". 

B u r f e r r o z b i e r a b ł y s k a i w i c z t i i e s w o j e 
d w a p is to le ty i w r z u c a d o s tudz ienk i 
k a n a l i z a c y j n e j . P o z o s t a j e m u j e s z c z e 
na szyi l o rne tka , k t ó r a tak dobjrze s ł u -
ży ła p o d c z a s w a l k i . Z d e j m u j e ją i r ą -
b ie o k a m i e n i e . 

P o r u c z n i k P a j ą k p o d w p ł y w e m p o -
w i e w u śiwieżego p o w i e t r z a i s ł o n e c z n e -
g o b l a s k u o d z y s k u j e na n o s z a c h p r z y -
t o m n o ś ć . W i d z i o b o k s ieb ie w y n ę d z -
n ia łych , s m u t n y c h żo łn ierzy . O b o k n o -
sze z i n n y m i r a n n y m i . L ż e j r a n n y c h 
p o d t r z y m u j ą k o l e d z y . F o r m u j ą k o l u m -
nę i rusza ją drogą w s t r o n ę b r a m y 
g ł ó w n e j p o ł o ż o n e j tak b l i s k o p l a c ó w k i 
„Prom", na k t ó r e j przeży l i n a j w i ę k s z e 
g o d z i n y s w e g o życ ia . O d c h o d z ą c p a -
trzą na Or ła B i a ł e g o w y r y t e g o w r ó ż o -
w a i w y m k a m i e n i u . W s z y s t k o zos ta ło 

p o t r z a s k a n e , l e g ł o w ruinie , zn ik ły 
d r z e w a , z w a l o n e zos ta ły w a r t o w n i e , 
p o z o s t a ł j e d y n i e n i e n a r u s z o n y O r z e ł 
B ia ły , ten s y m b o l , w k t ó r y m p r z e m a -
w i a ł y w i e k i w a l k o B a ł t y k , o G d a ń s k , 
o TV>lskę. W z r o k iwszystkich k i e r o w a ł 
s ię w j e g o stronę.^) 

PO L S K A P L A C Ó W K A N A W E -
S T E R P L A T T E w y k o n a ł a s w o j e z a -
d a n i e z h o n o r e m . P i ę t n a s t o k r o t n i e 

p r z e c i ą g n ę ł a czas w y z n a c z o n y j e j d la 
o b r o n y . O d p a r ł a 13 w i e l k i c h n a t a r ć i 
k i lkadz ies ią t w y p a d ó w n i e p r z y j a c i e l -
sk ich , zadała n i e p r z y j a c i e l o w i s t ra ty 
o b l i c z a n e na o k o ł o 400 ludzi , w i ą z a ł a 
d w u d z i e s t o k r o t n i e w i ę k s z e o d w ł a s n y c h 
s i ły n i e p r z y j a c i e l a , k t ó r e n i e m o g ł y 
b y ć użyte p r z e c i w i n n y m p o l s k i m o d -
c i n k o m o b r o n y w y b r z e ż a . Z g o d n e są 
co d o tego źród ła p o l s k i e j a k i p o -
w a ż n i e j s z e n i e m i e c k i e . 

W ł a s n e s t ra ty w y n i o s ł y 15 zabitych 
i kilkudziesięciu ciężko i lekko rannych. 

O b r o n a Wes terp la t t e o d e g r a ł a w ie lką 
r o l ę m o r a l n ą w e w r z e ś n i u 1939 roku , 
m o b i l i z u j ą c k r a j d o w y t r w a ł o ś c i w 
o p o r z e . U p o r c z y w a , p o m y ś l n a o b r o n a 
t ego s k r a w k a z iemi z d a w a ł a się a r g u -
m e n t e m p r z e m a w i a j ą c y m w skali s z e r -
szej . D l a t e g o wieśc i o o b r o n i e s p o t y k a -
m y w ó w c z e s n y c h k o m u n i k a t a c h r a -
d i o w y c h i pras ie c o d z i e n n e j . O b r o ń c y 
W e s t e r p l a t t e j u ż w d n i a c h w r z e ś n i o -
w y c h p u b l i c z n i e uznani zostal i za b o -
h a t e r ó w , z g o d n i e z p r a w a m i , j a k i e r z ą -
dzą t e g o r o d z a j u z j a w i s k a m i s p o ł e c z n y -
m i : p o n i e w a ż s w o j ą skuteczną wa lką 
c z y n n i e wc ie la l i w życ i e w a ż n y idea ł 
s p o ł e c z n y — o b r o n y przed a t a k u j ą c y m 
w r o g i e m — byl i d o w o d e m ż y w y c h w a r -
tości s p o ł e c z n y c h , z d o l n y c h do p r z e c i w -
s tawien ia się n a j a z d o w i , p r e z e n t o w a l i 
n a r o d o w i j e g o uta joną m o c . I za to o d 
razu wzn ies i en i zostal i na w y ż y n y b o -
hatersk ie j legendy. . . 

S i e d m i o d n i o w a w a l k a o n i e w i e l k i 
gdańsk i p ó ł w y s e p w e w r z e ś n i u 1939 r o -
ku, t r a g i c z n y sp lo t w y d a r z e ń , n i e p o -
w t a r z a l n o ś ć p r z e ż y ć załogi polsikiej, n i e -
z w y k ł o ś ć sy tuac j i o b r o ń c ó w , na m i a r ę 
histor i i p o w s z e c h n e j , w a l k a o po l sk i 
G d a ń s k i po l sk i B a ł t y k — w s z y s t k o to 
t w o r z y d r a m a t y c z n y węze ł , k t ó r y d ł u -
go, b a r d z o d ł u g o z a c h o w a s w ó j w a l o r 
h i s t o r y c z n y , e m o c j o n a l n y i a r t y s t y c z n y . 

Otorona W e s t e r p l a t t e na n i e w i e l k i m 
o d c i n k u o d z w i e r c i e d l a t r a g i z m p o l -
s'kiego wrześn ia , j est ś w i a d e c t w e m m ę ż -
n e j w a l k i 182 polskich żołnierzy i ofi-
cerów przeciwko 20-krotnej przewadze 
wroga, o d z w i e r c i e d l a r ó w n o c z e ś n i e z u -
p e ł n e z a ł a m a n i e s ię planóiw p o l i t y c z -
n y c h i w o j s k o w y c h p r z e d w r z e ś n i o w e g o 
P a ń s t w a P o l s k i e g o . W t y m sensie z a -
wiera gorzką n a u k ę po l i tyczną i w o j -
s k o w ą , którą w a r t o p o z n a ć , a b y o c e n i ć 
p o m y ś l n y dla naszego k r a j u f i n a ł w o j -
ny i p r z y c z y n y w o j s k o w e i E>olityczne, 
k t ó r e się nań z łoży ły . 

2) D z i ś orła z koszar na W e s t e r p l a t t e o g l a -
dać m o ż n a w M u z e u m M a r y n a r k i W o j e n -
n e j w Gidyni. 

Kartka z notesu chorążego Gryczmana, 
w której robił notatki w czasie wal-
ki zakończonej 7 września 1939 roku 

O d w r z e ś n i a 1939 r o k u m i n ę ł o t e raz 
lat 27. 

W e s t e r p l a t t e z m i e n i ł o od tego czasu 
s w o j e ob l i c ze . W 1945 r o k u w ł a ś n i e 
B r y g a d a P a n c e r n a imien ia b o h a t e r ó w 
Westerp lat te , p o l s k i e czo łg i w y z w a l a ł y 
G d a ń s k , polsiki żo łn ie rz s z y k o w a ł się 
d o s z t u r m u na W e s t e r p l a t t e , a b y o d -
p ł a c i ć za w r z e ś n i o w ą klęskę . A l e 
N i e m c y n ie stanęl i d o walk i , E>oddali 
się b e z strza łu , c h o ć ludz i i b r o n i miieli 
w i e l e k r o ć w i ę c e j n iż nasza s k ą p a z a ł o -
ga w r o k u 1939. I w ł a ś n i e wa lk i p o l -
sk i ch c z o ł g i s t ó w i f i z y l i e r ó w o w y b r z e -
rze w r o k u 1945 s p i ę ł y Klamrą z w y c i ę -
s twa tak różne o k r e s y b a ł t y c k i c h z m a -
gań. 

P o r t gdańsk i tętni dz iś pracą . S t o c z -
nia G d a ń s k a w o d u j e c o r a z n o w e o k r ę -
ty, k u r a n t y p łyną z r a t u s z o w e j w i e ż y . 
L u d z i e ży ją , k o c h a j ą się i k o c h a j ą s w o -
j e mias to , p o b u r z a c h p r z y w r ó c o n e o j -
czyźnie . R o ś n i e co d n i a i co r o k u 
G d a ń s k i ca ły k r a j n o w y m i i d e a m i , 
n o w ą p r a c ą , n o w y m , s i ln ie jszyni , b a r -
d z i e j ś w i a d o m y m n iż k i e d y k o l w i e k 
s w o i c h i n t e r e s ó w s p o ł e c z e ń s t w e m i n a -
r o d e m . 

Dz iś stoi tu na W e s t e r p l a t t e p o m n i k 
t y c h w s z y s t k i c h , k t ó r z y w a l c z y l i o 
po lsk i G d a ń s k , p o l s k i e w y b r z e ż e i p o l -
skie m o r z e . W i d a ć j e g o kształt p o t ę ż n y 
i s t rze l i s ty z b a r d z o da leka , z p e ł n e g o 
m o r z a . P r o w a d z i i p r o w a d z i ć b ę d z i e 
statki w c h o d z ą c e d o g d a ń s k i e g o p o r -
tu. C z y n o b r o ń c ó w W e s t e r p l a t t e , p r z e -
k u t y w l in ie p o l s k i e g o grani tu ręką 
p o l s k i e g o rzeźb iarza , stał się w i d o c z -
n y m , w i e l k i m w w y m i a r z e i n a t c h n i e -
niu s y m b o l e m , t a k j a k iwalka t y c h 182 
ludzi stała się w a l k ą n i e z a p o m n i a n ą i 
w e s z ł a na z a w s z e d o n a s z e j histor i i . 

J a k o p r z y k ł a d spe łn ien ia ż o ł n i e r s k i e -
g o o b o w i ą z k u w o b e c w ł a s n e g o n a r o d u , 
l o j a lnośc i w o b e c tak n i e w i e l k i e g o , a le 
właisnego i c e n n e g o t e r y t o r i u m . 

K O N I E C 

Bitwa o Westerplatte została zakończona, ale nie jest zakończona wojna. Żaden z żołnierzy pol-
skich idących do niewoli nie wierzy, by ją mogli wygrać Niemcy. Upłynie pełne pięć lat i nie tyl-
ko nad Westerplatte, ale nad Gdańskiem i nad całym Pomorzem aż po Szczecin i Świnoujście załopo-
cze biało-czerwony sztandar. Teren Westerplatte obsadzi Brygada Pancerna t Armii Wojska Polskiego 

W następnym numerze: 
JESIEŃ P O L S K A 

W E FRANCJI 1939 
w e w s p o m n i e n i a c h 

żołnierza i jednego z dowódców 
Wojska Polskiego 

ząmordowanego 
przez hitlerowców 
generała brygady 

Stanisława Rostworowskiego 



VAULX-EN-VELIN z W Ę D R Ó W E K 
PO KOLONIACH 

V a u l x - e n - V e l i n n a l e ż y d o t zw. „ v i l l e s c h a m p i g n o n s " . T e r e n g m i n y , j e d e n z n a j -
r o z l e g l e j s z y c h w ca łe j Franc j i , o b e j m u j e 2.200 ha. L u d n o ś ć , k t ó r e j b y ł o w 1925 r. 
d w a tys iące , p o w i ę k s z y ł a sią w c iągu m i n i o n y c h 40 lat d o 20 tys ięcy . P l a n y r o z -
b u d o w y V a u l x - e n - V e l i n są a m b i t n e : za ki lka lat b ę d z i e o n o liczyło^ 80 t y s i ę c y 
m i e s z k a ń c ó w . W te j c h w i l i t rwa ją prace p r z y b u d o w i e m i e s z k a ń d la 11 tys i ę cy 
ludzi . 

V a u l x - e n - V e l i n nie m a histori i , nie m a b o g a t y c h t r a d y c j i , nie m a herbu . R o z w i -
nęło się j a k o p r z e d m i e ś c i e L y o n u na p o g r a n i c z u d e p a r t a m e n t ó w R h ô n e o r a z Isère, 
p o d o b n i e j ak s t y k a j ą c e sią z n i m Déc ines . P o l a k ó w spo tyka się tu c o chwi la . Są 
mi l i , u czynn i , gospwDdarni i p r a c o w i c i . P r z y j ę c i zostal i tu ta j j a k o n ie rozdz ie lna 
cz,ęść m i e j s c o w e g o s p o ł e c z e ń s t w a , nieraz stanowią w ś r ó d t e g o s p o ł e c z e ń s t w a j e d -
nostk i b u d z ą c e uznanie , szacunek , a n a w e t w z ó r d o naś ladowania . 

N O S A M I S P O L O N A I S 
Pan Roger HENIRÌ, dyrektor Serv ice Tech-

nique merostwa, zna gminę od bardzo dawna. 
W oiiresie urlopów, w czasie nieobecności me-
ra Vaulx, jest jedyną osobą, ittóra może do-
starczyć wyczerpujących in formacj i na wszy -
stkie t ematy dotyczące miejscowości. P. HEN-
R I zna również bardzo wie lu Polalców tutaj 
zamieszkałych. 

— Polacy są mili i bardzo ich lubimy. Mnie 
osobiście związała -przyjaźń z Polakami jesz-
cze silniej w okresie niewoli, podczas pobytu 
w obozie karnym w Niemczech. Było tam du-
żo Polaków i Polek. Niemcy prześladowali ich 
ze szczególną zawziętością. Zaraz po przyby-
ciu do obozu oznaczano ich, aby każdy Nie-
miec mógł od razu zauważyć Polaka i szyka-
nować go. W tych ciężkich dniach nawiązałem 
solidną przyjaźń z wieloma Polakami. 

— U nas w Vaulx nasi przyjaciele Polacy 
dostosowali się do tutejszych warunków ży-
cia — kontynuuje p. HENR I . — Pracują, po-
syłają dzieci do szkoły. Nie są hałaśliwi, lubią 
spokój i nie piją dużo alkoholu, wbrew roz-
powszechnionemu przysłowiu. O tym warto 
mówić ze specjalnym naciskiem: przysłowie 
„saoul comme un Polonais" jest fałszywe 
i krzywdzące. Cechą, którą Polacy specjalnie 
się wyróżniają, jest pracowitość. 

W Vaulx -en-Ve l in po jawi ło się na jw ięce j 
naszych Rodaków w okresie międzywo jennym. 
Druga wo jna znów powiększyła l iczebnie ko-
lonię polską. Dzieci urodzone z małżeństw tu 
już zawartych weszły całkowicie w środowi-
sko francuskie. Zachowując jednak znajomość 
języka polskiego i zainteresowanie sprawami 
polskimi, młodzież pochodzenia polskiego od-
wiedza często K r a j swych rodziców, organi-
zuje imprezy polskie, tworzy zespoły fo lk lo-
rystyczne. 

W szeregach Association Culturelle Franco-
-Polonaise w Lyonie, które j prezesem jest p. 
André Simiand, a sekretarzem generalnym 
p. Edward Renn, w lyońskich zespołach 
„Śląsk", „Karolinka" spotkać można bardzo 
dużo młodzieży .właśnie stąd, z Vau lx - en -Ve -
lin. 

— Ogółem mamy tu około 150 rodzin pol-
skich nie licząc rodzin zamieszkałych na te-
renie gmin sąsiednich. Wielu Polaków pracu-
je w fabrykach tekstylnych, niektórzy są fer-
merami. Teraz już można się ze wszystkimi 
porozumieć po francusku, ale pamiętam lata, 
kiedy z polskimi emigrantami rozmawiałem na 
merostwie po niemiecku albo na migi. Dawne 
to czasy! 

Wystarczy aby ktoś ze znajomych zapukał do drzwi, a pan 
Podgórski rzuci wszystko i pójdzie mu pomóc w murarce 

WSPOMNIENIA WOJENNE RODZINY 
P O L S K O - F R A N C U S K O - S Z W A I C A R S K I E I 
r p i R U D N O PRZEJŚĆ przez 

I kolonię zamieszkałą przez 
Po l aków i nie zetknąć 

się ze wspomnieniami w o j e n -
nymi. P . Jan Podgórski spę-
dził dwa lata życia w party-
zantce. Wychowany w L e 
Creusot, w okolicach, w któ-
rych Ruch Oporu był bardzo 
aktywny, zetknsił się z naa-

H I S T O R I A B U D O W Y D O M U Ś L Ą S K I E J R O D Z I i V Y 
JEŚL I K T O S C H C I A Ł B Y 

sprawdzić w Vau lx -en-
Vel in czy polscy emigranci 

są gospodarni i pracowici, po-
winien zajść do domu państ-
wa Tomaszewskich. Dom nie 
jest jeszcze całkowicie w y -
kończony, ale to nic. Właś-
nie teraz trzeba zobaczyć, jak 
pracuje przy nim cała rodzina. 

Pan Józef T O M A S Z E W S K I 
przy jechał do Franc j i jako 
mały chłopiec z rodzicami w 
1920 roku. Tu ta j zaczął cho-
dzić do sżkoły i pracować, tu-
ta j wreszcie odsłużył wojsko. 
Pani Mar ia Tomaszewska z 
domu Goza przy jechała z 
Polski rćiwnież bardzo młodo, 
jako 2-letnie dziecko, i tak sa-
mo jak mąż pochodzi ze 
Śląska. 

Rodzina jest liczna i już 
częściowo rozproszona po 
świecie. W tym tygodniu j e d -
nak 23bierają się wszyscy w 
domu: w sobotę ślub Tereski. 
Na tę uroczystość przy jechał 
najstarszy syn, Janek, który 
pracuje w Dakarze w przed-
siębiorstwie konstrukcji me -
talowych. Mieszka w A f r y ce , 
daleko od domu, ale z rodziną 
związany jest bardzo silnie. 
W budowę domu rodziców 
włoży ł dużo wysi łku. Wie l e 
godzin spędził na rusztowa-
niach po powrocie ze szkoiy. 
A potem, wraz z kolegami, z 
braćmi i z siostrą, ubrany w 
,,bleutravail", ochlapany gip-
sem i cementem, tańczył w 
tym domu — wówczas jeszcze 
bez drzwi i okien — krako-
wiaka, mazura i polkę. Tuta j , 
w tym właśnie domu zakła-
dała młodzież z Vaulx , z Dé-
cines i z Lyonu znany dziś 
szeroko zespół fo lk lorystyczny 
„Śląsk". 

Zanim rozpoczęła się budo-
wa właśc iwego domu, p. To -
maszewski postawił na 
s w y m terenie dwa małe drew-
niane domki. Jeden z nich 
za jmuje obecnie jego ojciec, 
drugi — Leon. Jest to drugi 

z kolei syn pp. Tomaszew-
skich. W przeciwieństwie do 
spragnionego przygód, egzoty-
ki i dalekich podróży starsze-
go brata — Leon jest spokoj-
nym domatorem. Ożenił się 
jako pierwszy z rodzeństwa i 
doczekał się już potomka. Za 
dwa dni Tereska, trzecie z 
kolei dziecko pp. Tomaszew-
skich wstępuje w jego ślady, 
wychodzi za mąż. Domu ro-
dzinnego jednak nie opuszcza; 
będzie tutaj mieszkała z mę-
żem. 

Najmłods i synowie — René 
i Gilbert — są również w do-
mu. W te j chwili wp raw ia j ą 

szyby i malują ramy okienne. 
Potrzebne są pokoje na p ierw-
szym piętrze, lato trzeba do-
brze wykorzystać. 

— Pozostaje nam jeszcze 
roboty na dwa lata — mówi 
p. Józef Tomaszewski. — 
Ciągnie się to już od 1948 ro-
ku. Kupiłem teren z rodzica-
mi do spółki. W rok postawi-
liśmy oba domki. W 1954 za-
częliśmy budować duży dom. 
Mury, dach, instalacje wodne, 
centralne ogrzewanie, ka-
mienne mozaikowe schody, 
układanie posadzki dębowej, 
kafli, metalowa balustrada na 
schodach, drzwi, okna, szkle-

nie, malowanie — wszystko 
robiliśmy sami. Każdy chło-
piec ma jakąś specjalność, ko-
biety sprzątają — no i od pla-
nu aż do ostatecznego wy-
kończenia domu jest to robo-
ta naszych rąk. 

K t o będzie w Vaulx, war to 
aby wstąpi ł na Avenue Paul 
Marcel l in. Pod numerem 109 
zobaczy dom, który z taką 
wytrwałośc ią od tylu lat bu-
dują ci dzielni Ślązacy. A je-
śli za jdz iec ie tam wieczorem, 
po skończonej robocie, usły-
szycie muzykę. Bo wszyscy 
młodzi Tomaszewscy śpiewa-
ją i gra ją na instrumentach. 

Rodzina jest dziś w komplecie. Po lewej: Jean, państwo Tomaszewscy z Tereską w środku, 
a powyżej: Leon, René i najmłodszy Gilbert. Icli wspólnym wysiłkiem powstaje nowy dom 

quisardami bardzo szybko i 
wstąpił w ich szeregi. W mo-
mencie wyzwa lan ia Burgundii 
przez armię generała De La t -
tre wstąpił do regularnego 
wojska francuskiego i doszedł 
z nim aż do Ulm. 

Z e swą małżonką, p. Ginette, 
Szwajcarką z pochodzenia, po-
znał się pan Podgórski jesz-
cze w czasie wo jny . N i emcy 
uczynili ją sierotą i wdową ; 
zabili ko le jno j e j ojca i mę-
ża. Synek pani Ginette, M i -
chel Briet, miał wówczas 6 
miesięcy. Młodą wdową i j e j 
dziedkiem zaopiekowała się w 
tych ciężkich chwilach matka 
pana Jana Podgórskiego. Ona 
wychowała chłopca i nauczy-
ła języka polskiego. I stąd, z 
tragicznych lat wo jny , ¡wy-
niósł Michel znajomość j ęzy-
ka polskiego i sentyment dla 
Polski. Związek z tym kra jem, 
2 którym nie łączyło go daw-
nie j nic (był synem Francuza 
i Szwajcarki ) , wzmocni ł się, 
gdy wróc i ł z w o j n y p. Jan 
Podgórski i ożenił się z j ego 
matką. 

Michel jest bardzo przywią-
zany do swego ojczyma i do 
Polski. Dwa razy już jeździł 
do Polski, odbył staż w zakre-
sie tańca ludowego i został 
instruktorem zespołu fo lk lo-
rystycznego. 

Państwo Podgórscy docze-
kali się tro jga dzieci. Nicole, 
ich najstarsza córka, była 
również w Polsce i polskie 
tańce ludowe pasjonują ją 
również, bardzie j aniżeli 
młodsze dzieci — François i 
André. A l e najbardz ie j „pol -
sk im" dzieckiem pozostał Mi -
chel. 

W te j chiwili wszystkie dzie-
ci są poza domem, pp. Podgór-
scy pozostali sami. Czas spę-
dzają podobnie jak większość 
rodzin zamieszkałych w 
Vaulx-en-Ve l in , Décines czy 
innych koloniach otaczających 
Lyon — iW domu, przy tele-
wiz j i , przy różnych pracach 
gospodarskich. 

Pan Podgórski jest mura-
rzem. Nieraz przychodzą do 
niego znajomi i przy jac ie le z 
prośbą, aby pomógł im przy 
murarce w domu. I wówczas 
uczynny Rodak rzuca wszyst -
ko i idzie pomagać ludziom. 



POEZJA i GOŚCINNOŚĆ 
— w dzieciństwie układa-

łam piosenki, pisałam wier-
sze. Potem miałam na to 
mniej czasu. No tak, praca, 
dom, dzieci. Ale nieraz je-
szcze w fabryce podczas ro-
boty przychodziła mi chęć 
zapisania rymów, które mi 
się same nasuwały. No i wy-
ciągałam z kieszeni fartucha 
ołówek,' papier i pisałam na 
warsztacie. 

Pani Helena M I S I A C Z E K 
nie lubi j ednak -wierszy 
sentymenta lnych , o k l e p a n y c h 
c zęs to chowsk i ch r y m ó w , k t ó -
re „ p o p e h i i a j ą " domoroś l i 
p o e c i w w i e k u do j rzewania . 
Je j w i e r s z e są na ogó ł z w i ą -
zane z aktualnością p o l i t y c z -
ną, d o w c i p n e , nieraz uszczy -
p l iwe , ale zawsze p r z e p e ł n i o -
ne p a t r i o t y z m e m i troską o 
ludzi . 

Z pamięc i cy tu je n a m j e -
d e n : 
Nie j e d e n s k n e r a nie je, nie p i j e . 
T y l k o w c i ą ż m y ś l i , c z y Hitler 

ż y j e . 
G a z e t y piszą, j a k o t y m słyszę, 
Ż e w i e l k ą ksiągą k t o ś o t y m 

pisze. 
U m a r ł , c z y ż y j e , z d e c h ł c z y 

gra w g o l f a ? 
Oto z a g a d k a złego A d o l f a . 
A j a , p a n o w i e , d a j ę W a m s z y j ę , 
Ż e A d o l f Hitler nie u m a r ł , ż y j e . 
G d z i e ż y j e ? w N i e m c z e c h , 
w s e r c a c h t y c h w s z y s t k i c h 
N o w y c h d z i a ł a c z y 

r e w i z j o n i s t y c z n y c h . 

T u więc , p o d L y o n e m , 
w ś r ó d l i cznej po lsk ie j ko lon i i 
jest i poetka. Poetka , k tóre j 
w i e r s z y k i p r z y p o m i n a j ą t o -
n e m dowc ipną ttwórczość 
f rancusk i ch chansonniers . 
W a r t o b y ł o b y za interesować 
się bl iżej t y m , co pisze pani 
Heleno Mis iaczek. Jest t o j e -
szcze j eden p r z y c z y n e k do 
ukazania życia, po lskie j k o -
lonii . 

D o m pp. M i s i a c z k ó w zna-
ny b y ł s zeroko w czasie w o j -

ny. U c h o d ź c y , żołnierze, b e z -
domni i b i e d a c y przychodz i l i 
tutaj z daleka, w i e d z ą c , że tu 
właśn ie znajdą op iekę i p o -
moc . W 1939, w 1940 roku 
n ie jeden Po lak , k tóry tu t ra -
f i ł , został n a k a r m i o n y , u b r a -
ny i oprany , zanim w y r u s z y ł 
w dalszą w ę d r ó w k ę . A n ie -
raz zdarzało s ię nawet , że tu -
łaczka j e g o kończy ła się tu -
ta j : m ieszka ł p o c z ą t k o w o u 
gośc innych pp. Mis iaczków, 
a gdy dzięki n im znalazł p r a -
cę i mieszkanie , pozos tawa ł 
w koloni i na dłużej . 

Tę dobroczynną a k c j ę r o z -
wi ja l i pp. M i s i a c z k o w i e w 
na jc ięższych latach, w o k r e -
sie w o j n y i n iedostatku, m i -
m o że sami mie l i t ro je dzieci 
do w y ż y w i e n i a i c iasne m i e -
szkanie. 

Lata te d a w n o minę ły . M i -
nę ły r ó w n i e ż lata, k iedy p. 
Mis iaczek w r a c a j ą c z p r a c y 
w f a b r y c e z jadał pośpiesznie 

ob iad , aby p o t e m pó j ś ć b u d o -
w a ć s w ó j dom. D o p ó ź n e g o 
w i e c z o r a spędzał dni p rzy 
t y m b u d o w a n i u . N a m ę c z y ł się 
c o niemiara. Śmial i się n ie -
którzy sąsiedzi i zakładali 
się, że nie da rady , że umrze , 
zanim d o m postawi . A l e pan 
A n d r z e j nie ustąpił . N o i dziś 
mieszka w e w ł a s n y m domku, 
o t o c z o n y m k w i t n ą c y m i g e o r -
g iniami , różami i l a u r e m 
w ł o s k i m . 

Doczekal i się państiwo M i -
s i a c z k o w i e t ro jga dzieci . L i -
ii — n a j m ł o d s z a z r o d z e ń -
stwa, jest k ierowniczką 
zespo łu f o l k l o r y s t y c z n e g o 
„Ś ląsk" . Starszy, E d m u n d — 
założył inny zespół — „ K a r o -
l inkę" . Najs tarszy W ł a d y -
s ł a w m n i e j s ię interesuje f o l -
k l o rem. O b a j s y n o w i e są już 
żonaci . W domu, k tóry z ta -
k i m t r u d e m w z n o s i ł o jc iec , 
pozostała już ty lko Lii i z r o -
dzicami. 

W domu pozostała już tylko córka Lill (na zdjęciu powyżej 
z lewej). Starsi synowie państwa Misiaczków już się pożenili 
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W P O B L I Ż U K O L O N I I , 
gdzie mieszkają te 
wszys tk ie po lskie r o -

dziny, ale b l iże j Lyonu , z n a j -
d u j e m y polską „ ikafejkę" . 
Właśc i c i e l j e j , p. H e n r y k 
W 0 2 N I C Z A K , ze siwadą o p o -
w i a d a swo ją historię. P r z y j e -
chał d o Franc j i m a j ą c trzy 
lata, w r a z z rodz icami . Miesi : -
kał w okręgu M o n t c e a u - l e s -

Mines i tam, gdzie dorósł , za -
czął p r a c o w a ć w kopalni . 

— Gdy wybuchła wojna, 
byłem górnikiem w Lauge-
rette. Zgłosiłem się na ochot-
nika do wojska, ale mnie nie 
chcieli wypuścić z kopalni. 
Poszedłem więc do maquis, 
gdy powstały oddziały. Dużo 
trzeba by mówić, aby całą hi-
storię przypomnieć, jak dosta-

Za kontuarem pani Władzia Misiek dzielnie pomaga w pra-
cy siostrze i szwagrowi. Wesoło jest w kafejce Woźniczaków 

„La Fée de Lumière" wśród swoich ulubionych zabawek 

LE FEE DE LUMIERE'^ 

łem się do wojska polskiego 
do Neapolu, na przeszkolenie 
w okolice Brindisi i do 'od-
działu komandosów. Potem 
Ankona, Bolonia... 

— Po wojnie wróciłem do 
Montceau i znów zacząłem 
pracować w kopalni. Dopiero 
w 2959 roku założyliśmy z żo-
ną kafejkę na drodze do Lyo-
nu, a wreszcie od sześciu lat 
jesteśmy tutaj. 

Pani Danuta W o ż n i c z a k o w a 
jest r ó w n i e ż Polką z p o c h o -
dzenia, r ó w n i e ż urodzi ła się 
w Po l s ce i z rodz i cami j a k o 
9 -mies ięczne dz i e cko p r z y j e -
chała do M o n t c e a u - l e s - M i n e s . 
R a z e m z siostrą w s p o m i n a j ą 
matkę , która p r z e p r a c o w a ł a 
11 lat w s o r t o w n i kopalni 
Darcy . 

W lecie, gdy siostra pani 
W o ż n i c z a k o w e j z m ę ż e m i 
dz iećmi przy jeżdża ją tu w o d -
w iedz iny , „ C A F É DES S P O R -
T I F S " nabiera zupełnie cha -
rakteru p o l s k i e g o zakładu. 
I p. S tan is ław Misiek, i pani 
W ł a d y s ł a w a , i wszystk ie dz ie -
ci mówią dobrze p o polsku. 
Cały lokal r o z b r z m i e w a w t e d y 
m o w ą polską i r o z m o w a s c h o -
dzi zawsze na temat d a w n y c h 
lat, k iedy P o l a c y z Franc j i 
inacze j m ó w i ć nie umieli . 
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BYŁ S O B I E RAZ m a ł y sa-
m o t n y domek , odda lony 
o d miasta i innych z a b u -

dowań. Mieszkała w t y m 
d o m k u polska rodz ina : o j c iec , 
matka i ich j e d y n e dz iecko , 
j a snowłosa córeczka Janinka. 
O j c i e c p r a c o w a ł w f a b r y c e i 
wraz z żoną uprawia ł s w ó j 
n iewie lk i kawa łek z iemi , J a -
ninka chodz i ła d o szkoły. G d y 
wraca ła w z imie p o l e k c j a c h 
do d o m u , b y ł o już c iemno. 
Trzeba b y ł o uważać na d r o -
dze, aby nie w p a ś ć w błotd, 
nie p o t k n ą ć s ię na w y b o j a c h 
i nie upaść. P o p r z y j ś c i u do 
d o m u d z i e w c z y n k a zapalała 
l a m p k ę na f t ową i zabierała 
się do odrab iania lekcj i . G d y 
po ko lac j i poskładała książki, 
szła p o o m a c k u p o c i e m n y c h 
s chodach na górę do s w e g o p o -
k o j u i p o c i e m k u kładła się 
spać. 

Janinka nie lubiła ty ch 
c iemnośc i . D o m w y d a w a ł j e j 
się p r z e r a ż a j ą c o pusty i obcy . 
G d y usypiała ze s w y m m i -
siem, p r z y w i e z i o n y m z w a -
kac j i spędzonych w Polsce , 
myśla ła zawsze o ludziach, 
którzy mieszka ją w d o m a c h 
oświe t l onych l a m p a m i e l ek -
t rycznymi , s łuchają radia, 
oglądają emis je te lewizy jne . 

P e w n e g o dnia przeczytała w 
gazecie , że Electricité de 
France ogłasza konkurs na 
na jp iękn ie j szy list o świet le 
e l e k t r y c z n y m w domu. K o n -
kurs, k t ó r e g o laureatka o t rzy -
m a tytuł „La Fée de Lumière". 
Janinka pos tanowi ła s tanąć 
do konkursu . Nie p o t r z e b o w a -
ła n i czego w y m y ś l a ć , nie p o -
t r zebowała f a n t a z j o w a ć ani 
upiększać : napisała p o prostu 
to, j ak ży je , j ak tęskni d o 
światła, j ak dusi się w c i e m -
nośc iach pus tego domu. N o i 
list Janinki uznany został za 
na jp ięknie j szy ze wszystk ich . 
Jury konkursu , w y d e l e g o w a -

ne przez EDF z L y o n u nadało 
d z i e w c z y n c e tytuł „ L a Fée de 
L m n i è r e " . N o i nie t y l k o to... 
Spec ja lna ekipa e l e k t r o m o n t e -
r ó w i ins ta latorów s k i e r o w a -
na została do d o m u j e j r o d z i -
ców. P o diwóch dniach p r a c y 
te j ek ipy w e w s z y s t k i c h p o -
k o j a c h d o m u zabłys ły l a m p y 
e lektryczne , zagra ło radio , za -
pal i ł s ię srebrzysty ekran te -
lewizora. . . 

La Fée de L u m i è r e n a z y w a 
się Jeanine Ś L Ę Z A K . Ojc iec 
j e j , p. A l b e r t Ślęzak, jest P o -
lak iem z pochodzenia , który 
p o prze jśc iu kampani i w r z e ś -
n i o w e j 1939 roku znalazł się 
za granicą . N i e w o l a n i e m i e c -
ka, p r z y m u s o w e roboty , szy -
k a n y i n iebezp ieczeństwa w y -
pełni ły m u lata w o j n y . W y -
starczyło , aby N i e m c y d o w i e -
dzieli się, że pochodz i z B y d -
goszczy , aby został n a t y c h -
miast rozstrzelany. Ucieka 
z N iemiec d o Szwajcar i i , 
gdzie czeka g o więz ienie i 
obóz in ternowanych . P r z e -
krada się do Franc j i i tu 
w s t ę p u j e do oddz ia ł ów m a -
quisardów. 

P o w o j n i e p r a c o w a ł w f a -
b r y c e teksty lne j , p o t e m w y -
uczy ł się z a w o d u mechanika , 
zmieni ł rodzaj pracy , ale p o -

' został w tej s a m e j f a b r y c e . 
Ożeni ł się po w o j n i e . Z Po lką , 
która r ównież przeszła przez 
deportac ję . 

— Gdy córka wygrała ten 
konkurs, były akurat Święta 
Bożego Narodzenia. No i wte-
dy dostaliśmy ten piękny upo-
minek — światło w domu. 
Wartość instalacji, jaką nam 

. założono, wynosi dobry milion 
franków. Sam się na to nie 
mógłbym zdobyć. Ile było ra-
dości w domu! Przyjechał do 
nas mer, p. René Carrier^ pi-
liśmy szampan i cieszyliśmy 
się wszyscy. I to wszystko 
dzięki EDF i naszej małej Ja-
nince! 

Pracy tu jeszcze dużo, ale najważniejsze, że jest światło — 
mówi pan Albert Ślęzak, ojciec młodej „La Fée de Lumière" 



Zakładg przemysłoiue pomagają miastom 
Wie lk ie zakłady p r z e m y s ł o -

we , na jbogatsze instytuc je 
miast w Po lsce pomaga ją l o -
k a l n y m w ł a d z o m m i e j s k i m . 
Budują drogi , s tadiony s p o r -
towe , urządzają parki , o ś r o d -
ki ko lon i jne . Dzięki te j pomo-
cy miasta o t rzymają w bieżą-
cym roku wie le obiektów, na 
które władzom komunalnym 
nie starczyłoby pieniędzy. 

Z a k ł a d y Przemys łu M e t a l o -
w e g o H C P w Poznan iu od 
wie lu już lat o tw iera ją listę 
in ic jatorów prac społecznycłi. 
W bieżącym roku załoga „ C e -
g ie l sk iego " b ierze udział w 
urządzaniu parku przy C y t a -
deli . Meta lowcy budują także 
drogi d o j a z d o w e do n o w y c h 
osiedli mieszkan iowych . 

Z rozmachem pomyślana 
jest społeczna b u d o w a ośrod -
ka r e k r e a c y j n e g o w Łęgach 
Dęb ińsk ich , drugiego co do 
wielkości w Polsce — po śląs-
kim komhdnacie rozrywki i 
wypoczynku w Chorzowie. 
Aktualnie trwa budowa kom-
pletu obiektów sportowych i 
za go spod a ro wani e 
zielonych. 

terenów 

Załoga F a b r y k i S a m o c h o -
d ó w C i ę ż a r o w y c h w Lubl in ie 
w czynie społecznym p r z e b u -
d o w u j e dla miasta trzy ul ice 
— Małgiewską, Łęczyńską i 
Kal inowszczyznę. K ib i ców 
sportowych bardzie j cieszą 
sportowe inwestyc je FSC. 

Fabryka b u d u j e stadion p i ł -
karski i tor żuż l owy . Produ-
cenci c iężarówek pomogą tak-
te w przebudowie A l e i Kraś -
nickiej . 

Częs tochowsk i potentat 
p r z e m y s ł o w y — Huta im. B i e -
ruta — w ięce j pomaga w t ym 
roku władzom powia towym 
niż mie jskim. Meta lurdzy p o -
śpieszyli z p o m o c ą przy u r z ą -
dzaniu o ś r o d k ó w k o l o n i j n y c h 
w re j on ie Olsztyna, ko ło C z ę -
s t o c h o w y i D ż b o w a . Jesienią 
załoga huty p o m o ż e w u r z ą -
dzaniu stadionu w samym 
mieście. 

B y d g o s c y producenc i r o w e -
r ó w pomogl i w p o r z ą d k o w a -
niu s łynne j „ W e n e c j i " nad 
Brdą . Urządzi l i także o ś rodek 
c a m p i n g o w y w Borsku. W za-
gospodarowaniu terenów z ie-

,Słodki Dom" na Szpitalnej 
Wszyscy mieszkańcy W a r -

szawy, najstarsi i najmłodsi, 
znają ten dom zwany pow-
szecłiinie „słodkim domem". 
Tuta j od kilkudziesięciu lat 
mieści się sklep z wyrobami 
słynnej nie ty lko w Polsce 
fabryk i E. Wede l (obecnie 22 
Lipca). Dom ten przy ulicy 
Szpitalnej 8 dz iwnym zrzą-
dzeniem losu ocalał, mimo że 
zna jdował się w re jonie za-
ciętych walk powstania wa r -
szawskiego. Ocalała również 
stara reklama f i r m y E. Wede l 
(chłopiec na zebrze z tablicz-
kami czekolady na ramieniu). 
Dziś obok cieszącego się o l -
brzymim powodzeniem skle-

pu słodkich wyrobów f i rmo -
wych, w p r zy j emnym i stylo-
w y m lokalu można napić się 
czekolady gorącej , mrożonej, 
luta ze śmietanką. 

Obchodji 500 rocznicy II Pokoju Toruńskiego 
w s tarym grodz ie K o p e r -

nika — T o r u n i u — odby ła się 
inaugurac ja o b c h o d ó w 500 
roczn i cy donios łego w y d a r z e -
nia h is torycznego — I I P o k o -
j u Toruńskiego , k tóry z a k o ń -
czy ł zwyc ięską 13-letnlą w o j -
nę Po lsk i z z a b o r c z y m Z a k o -
n e m K r z y ż a c k i m , p r z y w r a c a -
j ą c Mac i e rzy P o m o r z e G d a ń -

Pociąg sprzed 100 lat 
i elektrufikacja kolejnictiua 

w dniu 11 września k o l e j a -
rze w Po lsce obchodzi l i s w o j e 
d o r o c z n e święto . W e wszyst-
kich dyrekcjach okręgowych 
P K P odbyły się spotkania 
ś r o d o w i s k o w e . Wie lu zasłu-
żonych pra-cowników ko le j -
nictwa otrzymało odznaczenia 
i awanse. 

W oryginalny sposób uczci-
li swo j e święto kole jarze Ł o -
dzi. Na trasę Ko luszk i — 
Ł ó d ź ( jedna z p ierwszych l i -
nii ko l e j owych w Polsce) w y -
je cha ł h is toryczny poc iąg z ł o -
żony z w a g o n ó w u ż y w a n y c h 
100 lat temu. Pasażerowie te-
go .pociągu ubrani byli w 
X I X - w i e c z n e stroje ku ucie-
sze l icznie zgromadzonych na 
stacjach mieszkańców m i e j -
scowości, przez które prze je -
chał osobl iwy pociąg. 

Innego rodizaju uroczysto-
ścią ważną dla kole jnictwa 
było u ruchomien ie n o w e g o 
z e l e k t r y f i k o w a n e g o odc inka 
llnll ze Strzemieszyc do S ę -
dz iszowa o długośc i 107 km, 
na trasie magistral i ł ą c z ą c e j 
p r z e m y s ł o w y Śląsk z L u b l i -
n e m i w s c h o d n i m i reg ionami 
ro ln i c zymi K r a j u . 

D ł u g o ś ć z e l e k t r y f i k o w a n y c h 

linii k o l e j o w y c h w Po lsce do 
końca bieżącego roku p r z e -
k r o c z y 2.300 km. 

skle i Z i e m i ę Chełmińską , 
przy - r ó w n o c z e s n y m r o z c i ą g -
nięc iu j e j p a n o w a n i a na W a r -
mię. 

Podczas uroczystośc i I m a -
ni festac j i m i e s z k a ń c ó w P o -
morza w d a w n y m z a m k u 
k r z y ż a c k i m otwarto m u z e u m -
- p o m n i k s y m b o l i z u j ą c e p o l -
skie z w y c i ę s t w o nad nawałą 
germańską . Rada N a r o d o w a 
T o r u n i a przy j ę ła u c h w a l ę 
nakreś la jącą p r o g r a m p r z y -
g o t o w a ń do o b c h o d ó w 500 
roczn i cy urodz in Miko ła ja 
K o p e r n i k a . Piękną oprawą 
artystyczną dla uroczystośc i 
p o m o r s k i c h by ł wie lk i Fest i -

w a l i K o n g r e s D a w n e j M u -
zyki K r a j ó w E u r o p y Ś r o d k o -
w e j I W s c h o d n i e j w B y d g o s z -
czy z udz ia łem l i c znych z e -
s p o ł ó w i gości zagranicznych . 

W T o r u n i u o twarto c i e k a -
w e e k s p o z y c j e „ P o k ó j t o r u ń -
ski w d o k u m e n c i e I sz tuce " 
oraz „ S z k i c e Jana Mate jk i d o 
B i t w y pod G r u n w a l d e m i 
Kfołdu Pruskiie&o". 

W T o r u n i u spotkal i się 
również uczestnicy w i e l k i e j 
i m p r e z y turystyczne j , uczes t -
n i c y r a j d ó w pieszych, k o l a r -
skich, m o t o r o w y c h i k a j a k o -
w y c h szlakami w a l k z Z a k o -
n e m K r z y ż a c k i m . 

W 1939 r. — o ujalce i zniszczeniu Warszaujg 
W 1966 r. — o Tysiącleciu Państwa Polskiego r. 

W e wrześniu przy jechał do 
Polski znany amerykańsk i 
d z i e n n i k a r z - f l l m o w l e c Jul ien 
Bryan . Zademonstrował on 
na specjalnym pokazie swó j 
n o w y f i l m d o k u m e n t a l n y 
„ P o l a n d " , zreal izowany z oka-
z j i Tysiąclecia Polski i zapo-
znający amerykańskich w i -
dzów z historią i osiągnięcia-
mi państwa polskiego na 
przestrzeni dz ie jów. 

Julien B r y a n p r z e b y w a ł w P o l -
sce w e wrześniu 1939 r. i n a k r ę -
cił w czasie oblężenia W a r s z a w y 
w s t r z ą s a j ą c y reportaż f i l m o w y , 
k t ó r y b y l j e d n y m z p i e r w s z y c h 
d o k u m e n t ó w b a r b a r z y ń s k i e g o zni-
szczenia i b o h a t e r s k i e j o b r o n y 
stol icy. Z d j ę c i a te b y ł y j u ż w i e -
lokrotnie r e p r o d u k o w a n e w k r o -
n i k a c h i f i l m a c h d o k u m e n t a l -
n y c h , a t a k ż e a l b u m a c h . 

P o w o j n i e Julien Bryan 
o d w i e d z a ! k i lkakrotnie P o l -

H Opolski skansen 
przy trasie E-22 

w B i e r k o w i c a c h ko ło O p o -
la p o w s t a j e m u z e u m o p o l -
skie j wsi . Na obszarze 13 
h e k t a r ó w zibudowana zostanie 
wioska z d o m ó w p r e z e n t u j ą -
cych z a b y t k o w e b u d o w n i c -
t w o wszys tk i ch r e g i o n ó w 
Opo lszczyzny , a ponadto w i a -
trak, młyn w o d n y , d r e w n i a -
ny kośc ió łek , k a r c z m ę , sp i -
chrze z b o ż o w e itp. 

wieś Bierkowice leży na szla-
ku międzynarodowej trasy tury-
stycznej E-22. w zabytkowej 
karczmie wydawane będą prze-
jeżdżającym tędy turystom po-
siłki przyrządzane według prze-
pisów opolskiej kuchni. Przygry-
wać tu będzie ludowa kapela 
złożona ze starych instrumen-
tów. 

lonych w pobliskim Toruniu 
pomagała natomiast za łoga 
„ E l a n y " . 

• Harcerzom Gdyni 
w G d y n i u k o ń c z o n o b u d o w ę 

p o m n i k a k u czci h a r c e r z y pole-
g ł y c h w w a l c e z h i t l e r o w s k i m 
o k u p a n t e m . P o m n i k stanął u 
stóp K a m i e n n e j G ó r y n a p r z e c i w 
ul. O b r o ń c ó w W y b r z e ż a . Na p ł y -
cie z białego c e m e n t u został w y -
r y t y napis p r z y p o m i n a j ą c y har-
c e r z y z „ S z a r y c h S z e r e g ó w " i 
T a j n e g o H u f c a H a r c e r z y , k t ó r z y 
oddali ż y c i e w obronie -polskiego 
W y b r z e ż a . P o d c z a s odsłonięcia 
p o m n i k a w dniu 25 września 
g d y ń s k i h u f i e c Z w i ą z k u Harcer-
s t w a P o l s k i e g o o t r z y m a n o w ą 
o d z n a k ę Z H P : Harcerski K r z y ż 
Zasługi . 

• Rewelacyjne 
konstrukcje 
betonowe 

iProf. dr B . K o p y c l ń s k l z 
Po l i technik i K r a k o w s k i e j jest 
a u t o r e m i twórcą n o w e j , r e -
w e l a c y j n e j m e t o d y w z n o s z e -
nia kons t rukc j i b e t o n o w y c h 
przy p o m o c y tzw. p r ó ż n i o w a -
nia. P o l e g a ona na tym, że 
k o n s t r u k c j e b e t o n o w e w y k o -
n u j e się w spec ja lnych sza lun-
kach, a następnie suszy w 
sposób „ p o ś p i e s z n y " za p o -
mocą s p e c j a l n y c h p o m p próż -
n i o w y c h . 

Metodę tę w y p r ó b o w a n o — po 
raz p i e r w s z y w Europie — na te-
renie j e d n e g o z p l a c ó w b u d o w y 
w K i e l c a c h . Osiągnięto p r z y t y m 
e k s p e r y m e n c i e doskonałe w y n i k i , 
zwłaszcza w zakresie bardzo p o -
w a ż n e g o skrócenia czasu wiązania 
betonu. 

Dzięk i s tosowaniu s u p e r -
s zybMego betonowania , np. 
czas b u d o w y 10 -km odc inka 
ko lektora , jak i obecnie p o -
wsta je w K i e l c a c h — skróc ić 
można o trzy lata. Metoda 
pro f . K o p y c l ń s k l e g o znajdz ie 
w k r ó t c e zastosowanie przy b u -
d o w l e w i e l u o b i e k t ó w p r z e -
m y s ł o w y c h w c a ł y m K r a j u . 

• Angielska rodzina 
uratowana przez 
polski trawler 

statku rybackiego 
z przedsiębiorstwa 

skę, z którą związał się uczu-
c iowo w ciężkich chwilach 
pierwszego miesiąca wo jny . 
Odznalazł wie le osób, z k t ó -
r y m i ze tkną ł się przed 27 l a -
ty. Rezultatem tych odwie -
dzin jest jego f i lm „Po land" . 

• Ratownicy górscy 
w roli 
płetwonurków 

O g r o m n e zainteresowanie t u r y -
s t ó w w z b u d z i ł y ć w i c z e n i a g r u p y 
r a t o w n i k ó w G ó r s k i e g o O c h o t n i -
czego P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o w 
l o d o w a t e j w o d z i e M o r s k i e g o O k a . 
R a t o w n i c y w y p o s a ż e n i w sprzęt i 
u b i o r y p ł e t w o n u r k ó w ć w i c z y l i 
n u r k o w a n i e i transport r a n n e g o 
w o d ą . P o d y k t o w a n e to zostało 
r o z w o j e m r u c h u t a t e r n i k ó w — 
speleologów, k t ó r y c h trzeba nie-
k i e d y r a t o w a ć z o p r e s j i pod z i e -
mią w k o r y t a r z a c h s k a l n y c h i 
grotach, f o r s u j ą c p o d z i e m n e j e -
i iorka i tzw. s y f o n y w o d n e ł ą c z ą -
ce g r o t y i p o d z i e m n e przejścia . 

Załoga 
„ K w i s a " 
po łowów dalekomorskich 
„ G r y f " w Szczecinie uratowa-
ła na Morzu Północnym w re -
jonie Flamborough — 20 mi l 
od wybrzeży Wie lk ie j B r y -
tanii — angielską 6-osobową, 
rodzinę, w t ym czworo dzieci 
w wieku od 3 do 7 lat. 

z a ł o g a trawlera pod d o w ó d z -
t w e m k a p i t a n a P i o t r o w s k i e g o z a -
u w a ż y ł a miotaną przez sztormowe 
fale szalupę o k r ę t o w ą . Z a ł o g a 
szalupy w z y w a ł a r a t u n k u . P o l s k i 
statek n a t y c h m i a s t pośpieszył z 
pomocą i p r z y j ą ł na p o k ł a d k o m -
pletnie w y c z e r p a n y c h A n g l i k ó w 
wraz z łodzią. 

J a k się okazało — u r a t o w a n a 
rodzina E r w i n a K r o m e r s a l a u d a -
ła się szalupą na p r z e j a ż d ż k ę po 
morzu. T y m c z a s e m zerwał się 
silny sztorm. Silnik łodzi uległ 
awarii . S z t o r m p o t ę g o w a ł się, w 
k a ż d e j chwili fala groziła p r z e -
w r ó c e n i e m łodzi i zatopieniem 
rozbitków. 

Traw l e r „ K w i s a " wraz z 
uratowaną rodziną zszedł z 
łowisk, popłynął do portu an-
gielskiego Hull, gdzie przeka-
zał uratowanych. Polski sta-
tek powitano śerdeczną owa -
cją. 

Alarm na szosach trwa! 

7 dni w skrócie 
I T A R N Ó W ( K r a k o w s k i e ) — T o w a r z y s t w o Miłośni-

k ó w O g r o d n i c t w a zorganizowało w i e l k ą w y s t a -
w ę róż i k w i a t ó w j e s i e n n y c h . Z g r o m a d z o n o 
setki d o r o d n y c h o k a z ó w byl in, roślin • donicz-
k o w y c h i k w i a t ó w j e d n o r o c z n y c h . 

, G O R L I C E (Rzeszowskie) — W f a b r y c e m a s z y n 
i sprzętu wiertniczego p o w s t a j e p r o t o t y p no-
w e g o t y p u w i e ż y e k s p l o a t a c y j n e j dla k o p a l -
n i c t w a n a f t o w e g o . Wieże o w y s o k o ś c i 24 m 
i u d ź w i g u 50 ton nie b y ł y dotąd p r o d u k o w a n e 
w K r a j u . 

I S Ł U B I C E (Zielonogórskie) — P r z y z a k ł a d a n i u 
szkółki leśnej w o k o l i c a c h wsi S u ł ó w w y k o -
pano dużą ilość starych monet. Eksperci M u -
z e u m A r c h e o l o g i c z n e g o w P o z n a n i u ustalili, iż 
są to w większości tzw. b r a k t e a t y g u z i c z k o w e 
z X V w i e k u w y k o n a n e z brązu z domieszką 
c y n y . 

W A R S Z A W A — Z n a n y pilot i s z y b o w n i k , odzna-
c z o n y n a j w y ż s z ą m i ę d z y n a r o d o w ą o d z n a k ą 
s z y b o w c o w ą z trzema diamentami, inż. R o m a n 
S o c h a c k i w y k o n a ł na lotnisku G o c ł a w t y s i ę c z -
n y lot, s p r a w d z a j ą c y w a l o r y n o w e g o t y p u pol-
skiego s z y b o w c a . 

Z A K O P A N E — L e ś n i c y P a r k u T a t r z a ń s k i e g o 
stwierdzili obecność sześciu niedźwiedzi. O s t a t -
nio widziano je pod W o ł o s z y n e m i w r e z e r w a -
cie w r e j o n i e D o l i n y K o ś c i e l i s k i e j . N i e d ź w i e -
dzie i n t e n s y w n i e ż e r u j ą p r z y g o t o w u j ą c się do 
z i m o w e g o snu. 

S K A R Ż Y S K O - K A M I E N N A (Kieleckie) — W y p r o -
d u k o w a n o tu 1 0 - t y s i ę c z n y a r y t m o m e t r , ręczną ^ 
maszynę do liczenia. Z n a j d u j ą one n a b y w c ó w 
g ł ó w n i e w Jugosławii , B r a z y l i i i Bułgari i . ' 
Obecnie z a k ł a d y p r z y s t ę p u j ą do p r o d u k c j i i 
e l e k t r y c z n y c h m a s z y n l iczącycl i . 

R A D O M — Ostatnie o d k r y c i a e k i p y a r c h e o l o g ó w ' 
p o z w o l i ł y odsłonić f r a g m e n t y b u d o w l i , z k o ń c a ' 
I X w i e k u . Można Już dziś p r z y j ą ć za pewne, , 
że R a d o m jest o co n a j m n i e j 200 lat starszy ^ 
niż p r z y p u s z c z a n o . 

Rozwó j motoryzacj i niesie 
ze sobą groźne następstwa 
głównie w postaci stale wz ra -
stającej l iczby wypadków. 
Szczególnie tragiczny jest b i -
lans tegorocznego lata. T y l k o 
w l ipcu i s ierpniu na terenie 

• Zanim staną 
na ślubnym 
kobiercu 

U r z ą d S t a n u C y w i l n e g o w 
ś r ó d m i e j s k i e j dzielnicy Ł o d z i 
zorganizował i n t e r e s u j ą c e spot-
k a n i e 100 par n a r z e c z o n y c h z 
p r a w n i k i e m i lekarzem. Zebrani 
w y s ł u c h a l i z u w a g ą p o g a d a n e k i 
o d p o w i e d z i na liczne p y t a n i a , 
zwłaszcza z dziedziny p r z e p i s ó w 
p r a w a rodzinnego. 

ca łego K r a j u zano towano 
4.902 w y p a d k i d r o g o w e , w 
k t ó r y c h zg inę ło 569 osób, a 
5.146 odnios ło rany. 3.088 
s a m o c h o d ó w zostało r ozb i tych 
lub uszkodzonych . Na j t r a -
gicznie jszym weekendem był 
9 i 10 lipca. Na szosach i ul i-
cach w 256 wypadkach po-
niosło śmierć 25 osób, a 197 
odniosło rany. 

Na po lsk i ch szosach zarzą -
dzono stan a l a r m o w y . Pat ro-
le mi l i cy jne kontrolują stale 
najruchliwisze trasy prze jaz -
dów, sprawdzają spraw-
ność techniczną samochodów, 
umiejętności k ierowców. W 
radiu, t e lewiz j i I prasie u k a -
zują się hasła : „Tato , j edź 
os trożnie ! " „ S t o p ! Dość 
o f i a r ! " A l a r m t rwa ! 



ENERGIA ELEKTRYCZNA 

K R E W P R Z E Y S Ł 

WC I Ą a U J E D N E G O M I E -
S I Ą C A w y t w a r z a s ię w 
P o l s c e dokładmie ty le 
energ i i e l e k t r y c z n e j , i le 
w y t w o r z o n o w c iągu c a -
ł e g o r o k u 1938. Już to z e -

s t a w i e n i e w i e l e m ó w i o p o s t ę p i e , jak i 
d o k o n a ł się w e n e r g e t y c e p o l s k i e j w 
c i ą g u os ta tn iego d w u d z i e s t o l e c i a . 

P o s t ę p ten b y ł w s z a k ż e w a r u n k i e m 
n i e ^ ą ^ . n y i m ' d l a z a j p i ^ w n i e n i a o g ó l n e g o 
r o z w o j u g o s p o d a r c z e g o . W i a d o m o — 
i m w i ę k s z y p r z e m y s ł p r z e t w ó r c z y , t y m 
w i ę c e j z u ż y w a energ i i . K a ż d a n o w o 
u r u c h o m i o n a f a b r y k a , każda m a s z y n a 
n o w o za ins ta l owana w f a b r y c e i s tn ie -
j ą c e j o z n a c z a z w i ę k s z e n i e z a p o t r z e b o -
w a n i a na energ ię . 

A g r e g a t y p r ą d o t w ó r c z e , k t ó r e p r z e d 
w o j n ą p o s i a d a ł y m o c k i lku , n a j w y ż e j 
k i lkunas tu m e g a w a t ó w , dz i s ia j d y s p o -
nują m o c ą 50, 125 i 200 m e g a w a t ó w . 
O d p o w i a d a to p o z i o m o w i t e chn ik i k r a -
j ó w o w y s o k o r o z w i n i ę t e j e n e r g e t y c e . 
N a l e ż y p r z y t y m p o d k r e ś l i ć , że te 
wielkie, 125- i 200-megawatowe agre-
gaty są wytworem polskiej myśli 
technicznej, produktem pracy polskich 
r o b o t n i k ó w i i n ż y n i e r ó w . 

Jak w i a d o m o , agregat p r ą d o t w ó r c z y 
sk łada s ię z t rzech z a s a d n i c z y c h e l e -
m e n t ó w . P i e r w s z y s t a n o w i kocio'1, w 
k t ó r y m w y t w a r z a s i ę parę . P o d w y s o -
k i m c i śn i en i em k i e r o w a n a jest o n a d o 
e l e m e n t u d r u g i e g o — turb iny . T a z 
ko le i porusza w a ł e l e m e n t u t rzec i ego . 

w 1970 r o k u w y p r o d u k o w a ć 66 m i l i a r -
d ó w k W h , czyl i o p o ł o w ę w i ę c e j n i ż w 
1965 roku . N a j w i ę k s z y m i p o l s k i m i 
e l e k t r o w n i a m i b ę d ą : „Turoszów" (2400 
M\V), „Pątnów" (1200 MW) , „Siersza" 
(800 MW) , „Łagisza" (900 M W ) , „Łazi-
ska" (1200 M W ) itd. 

CE C H Ą C H A R A K T E R Y S T Y C Z N Ą 
P O L S K I E J E N E R G E T Y K I jest , i ż 

op iera sią ona g ł ó w n i e na w ę g l u , 
j a k o s u r o w c u p o d s t a w o w y m . Z a s o b y 
e n e r g e t y c z n e w ó d p ł y n ą c y c h są m i n i -
m a l n e ( j e d n a k i te są c o r a z p e ł n i e j 
w y k o r z y s t y w a n e , m. in . w n o w y c h e l e k -
t r o w n i a c h , na Sanie w So l in ie i w e 
W ł o c ł a w k u na Wiśle ) , d la tego p r z e w a -
ż a j ą c y m w P o l s c e t y p e m e l e k t r o w n i są 
e l e k t r o w n i e c i ep lne . O p a l a s ię j e w ę -
g l e m , g ł ó w n i e k a m i e n n y m , c h o c i a ż o d 
k i l k u lat b a r d z o s z y b k o rośn ie zużyc i e 
w ę g l a b r u n a t n e g o , k t ó r e g o w i e l k i e p o -
k ł a d y za lega ją w p o ł u d n i o w o - z a c h o d -
n i ch i ś r o d k o w y c h r e j o n a c h K r a j u . 

S t a w i a t o p r z e d k o n s t r u k t o r a m i 
s z c z e g ó l n i e w y s o k i e w y m a g a n i a , c h o -
dz i b o w i e m o to , b y na w y p r o d u k o w a -
nie j e d n e j k i l o w a t o g o d z i n y z u ż y w a ć 
j a k n a j m n i e j s z ą i l o ś ć w ę g l a . Dz ięk i 
r o z l e g ł y m p r a c o m n a u k o w o - t o a d a w -
c z y m n a d w y s o k o s p r a w n y m i m e t o d a -
m i p r z e m i a n y energ i i c i e p l n e j na 
e l ek t ryczną , P o l s k a s z c z y c i się n i e m a ł y -
mi o s i ą g n i ę c i a m i , w y r a ż a j ą c y m i s ię w 
n i e z w y k l e n i s k i m zużyc iu p a l i w a . 

P r o w a d z i się p r a c e nad p r z y g o t o w a -
n i e m p r o d u k c j i b l o k ó w 5 0 0 - m e g a w a t o -
w y c h , i n s t a l o w a n y c h w e l e k t r o w n i a c h -
- g i g a n t a c h o m o c y d w u , trzech , p i ę c iu 
tys i ę cy m e g a w a t ó w . O z n a c z a ć to b ę -
dzie da l sze o s z c z ę d n o ś c i , da l sze p o l e p -
szenie w y n i k ó w e k o n o m i c z n y c h itd. 

N- l E P R Z Y P A D K O W O P R Z E Z C A -
Ł Y C Z A S o p e r u j e m y p o j ę c i e m 
„ e n e r g e t y k a " . N o r m a l n e m u z j a d a -

c z o w i ch leba s ł o w o to k o j a r z y s ię z 
e l e k t r o w n i ą , z j e j d y m i ą c y m i k o m i n a -
mi , c h a r a k t e r y s t y c z n y m i w i e ż a m i 
c h ł o d n i c z y m i itp. T y m c z a s e m w P o l s c e 
m o ż n a m ó w i ć o e n e r g e t y c e j a k o z w a r -
t y m k o m p l e k s i e w s z y s t k i c h e l e k t r o w -
ni, o c a ł y m sys temie e n e r g e t y c z n y m . 
W s z y s t k i e e l e k t r o w n i e p o w i ą z a n e są 
w taki sys tem jedno l i tą siecią p o ł ą -
czeń. I w ł a ś c i w i e n i g d y n i e w i a d o m o , 
skąd p o c h o d z i p r ą d n a p ę d z a j ą c y np . 
m a s z y n y k tóre j ś z f a b r y k w a r s z a w -
s k i c h : z j e d n e j z t rzech e l e k t r o w n i 
m i e j s c o w y c h ? ze ś l ą s k o - d ą b r o w s k i e j 
„ Ł a g i s z y " ? , „ K o n i n a " ? , „ T u r o s z o w a " ? 

Jest w W a r s z a w i e g m a c h , w k t ó r y m 
mieśc i się t zw . centra lna d y s p o z y c j a 
m o c y . Tuta j ustala się na p o d s t a w i e 
anal iz d o k o n y w a n y c h p r z e z e l e k t r o -
n i czne k o m p u t e r y , j a k w i e l k a w d a -
n y m m o m e n c i e m a b y ć p r o d u k c j a k a ż -
d e j e l e k t r o w n i . Stąd (biegną i m p u l s y 
p o b u d z a j ą c e do dz ia łania , l u b też 
w s t r z y m u j ą c e o b r o t y a g r e g a t ó w w 
o d l e g ł y c h , r o z r z u c o n y c h p o c a ł y m K r a -
j u e l e k t r o w n i a c h — w zależnośc i o d 
tego czy i ch p r o d u k c j a j es t w d a n y m 
m o m e n c i e p o t r z e b n a czy też n ie . 

C z ł o w i e k s i e d z ą c y za o g r o m n y m 
p u l p i t e m s t e r o w n i c z y m w W a r s z a w i e 
d y r y g u j e p r o d u k c j ą i r o z d z i a ł e m 
energ i i na teren ie c a ł e g o K r a j u , d e c y -
d u j e o p r a c y l u b c h w i l o w y m u n i e r u -
c h o m i e n i u te j czy i n n e j e l e k t r o w n i . 

W s z y s t k o tu a u t o m a t y c z n e , z d a l a -
czynne , d z i a ł a j ą c e z p r e c y z j ą m a s z y n y 
e l e k t r y c z n e j ( p o r ó w n a n i e z z e g a r k i e m 
nie w y t r z y m u j e p r ó b y ż y c i a : z egarek 
to u r z ą d z e n i e j u ż dz i s ia j s t a r o ś w i e c -
k ie , m a ł o s p r a w n e , „ z g r u b a c i osane" ) . 

P o l s k i s y s t e m e n e r g e t y c z n y p o ł ą c z o -
n y został o s ta tn io z s y s t e m a m i s ą s i e d -
n i c h k r a j ó w — N i e m i e c k i e j R e p u -
bl ik i D e m o k r a t y c z n e j , C z e c h o s ł o w a c j i , 
U k r a i n y . I g d y w P o l s c e w k t ó r e j ś t a m 
chwi l i z a p o t r z e b o w a n i e n a e n e r g i ę j e s t 
s z czegó ln ie w y s o k i e , w p r z e w o d y w y -
sok iego nap ięc ia „ w l e w a " s ię p r ą d np. 
c z e c h o s ł o w a c k i , k t ó r e g o t a m na m i e j -
scu jest akurat p o d d o s t a t k i e m . I o d -
w r o t n i e — p o l s k i e r e z e r w y p r ą d u c z ę -
sto spieszą w sukurs o b c i ą ż o n y m e l e k -
t r o w n i o m s ą s i a d ó w . 

T a k to e n e r g e t y k a po lska , k tóra s ta -
le i w y t r w a l e wznos i się na n a j w y ż s z y 
p o z i o m ś w i a t o w y , dz i ęk i w s p ó ł p r a c y 
sąs i edn i ch k r a j ó w p o m n a ż a s w o j e s i -
ły, s łużąc d a l s z e m u r o z w o j o w i ca łe j 
g o s p o d a r k i n a r o d o w e j . 

(e) 

E f e k t e m w i e l o l e t n i e g o w y s i ł k u i n -
w e s t y c y j n e g o jest d o p r o w a d z e n i e r o c z -
n e j p r o d u k c j i po l sk ie j e n e r g e t y k i d o 
48 m i l i a r d ó w k i l o w a t o g o d z i n ( k W h ) w 
b i e ż ą c y m roku , w o b e c n iespe łna 4 m i -
l i a r d ó w k W h w 1938 r. T a k z w a n a m o c 
za ins ta l owana w e l e k t r o w n i a c h w y n o -
si w br. o k . 10 000 m e g a w a t ó w ( M W ) , 
czyl i 10 m i l i a r d ó w W a t ó w w o b e c n i e -
spe łna 1 700 M W w 1938 r. 

NIE CHODZI JEDNAKŻE t y l k o o 
w z r o s t i l o ś c i o w y . P o d s t a w o w y m 
p r o b l e m e m k a ż d e j e n e r g e t y k i jest 

koszt w y p r o d u k o w a n i a j e d n e j k i l o w a -
t o g o d z i n y . A w i a d o m o , że im w i ę k s z y 
j es t agregat p r ą d o t w ó r c z y , t y m koszt 
ten j es t niższy . 

I tuta j d o p i e r o rzuca s i ę w o c z y r e -
w o l u c y j n y d o s ł o w n i e p r z e w r ó t , j ak i 
d o k o n a ł się w p o l s k i e j e n e r g e t y c e . 
O t ó ż jeże l i w 1938 roku największa 
polska elektrownia miała moc 101 me-
gawatów, to największa obecnie elek-
trownia w Polsce — „ T U R O S Z O W " 
— dysponuje mocą 1400 megawatów. 

k t ó r y m jest generator , w y t w a r z a j ą c y 
e n e r g i ę e l e k t r y c z n ą . D o c h o d z ą d o t e g o 
o c z y w i ś c i e lic2aie e l e m e n t y d o d a t k o -
we , j a k p o m p y , p r z e t w o r n i c e , a p a r a -
tura k o n t r o l n o - p o m i a r o w a i tp . itd. 

O t ó ż w s z y s t k i e t e e l e m e n t y są p r o -
d u k o w a n e w k r a j u : kotły w Racil>o-
rzu, turbiny w Elblągu, generatory we 
Wrocławiu. Są to w y r o b y b ą d ź n a j z u -
p e ł n i e j o r y g i n a l n e , a w i ę c z a p r o j e k t o -
w a n e i s k o n s t r u o w a n e p r z e z p o l s k i c h 
s p e c j a l i s t ó w , b ą d ź też o p a r t e o l i c e n c j e 
zagran i czne . T e os tatn ie j e d n a k s t a n o -
w i ł y j e d y n i e zaczyn , na k t ó r y m r o d z i -
m a m y ś l k o n s t r u k c y j n o - t e c h n i c z n a d o -
k o n a ł a l i c z n y c h udoskcKnaleń i u s p r a w -
n i e ń p r o d u k t u k o ń c o w e g o . T a k jest 
na p r z y k ł a d z g e n e r a t o r e m 1 2 5 - m e g a -
w a t o w y m , k t ó r e g o p r o d u k c j ę r o z p o -
częto przed laty w e W r o c ł a w i u na 
p o d s t a w i e l i c e n c j i z a g r a n i c z n e j , a k t ó -
ry d z i s i a j o g ł o w ę p r z e w y ż s z a s w ó j 
p i e r w o w z ó r . 

W o p a r c i u o d o s t a w y t y c h m a s z y n i 
u r z ą d z e ń p l a n u j e s i ę da l szy d y n a m i c z -
ny r o z w ó j e n e r g e t y k i p o l s k i e j . M a o n a 



A M I C A L E D U S T A L A G 369 — taki szyld zna jdu je 
się p r z y 68 rue d e la Chaussée d 'Ant in , Paris (IX) . Tu 
mieśc i się s iedziba organizac j i b y ł y c h j e ń c ó w w o j e n -
n y c h ze „Sta lagu 369", fctóry N i e m c y urządzi l i w K o -
b ierzynie pod K r a k o w e m . 

N a z w a K o b i e r z y n s y m b o l i z u j e w tych s t r o n a c h P o l -
ski to samo, co Charenton pod Paryżem. Są to m i e j -
s cowośc i znane z l e czn i c twa zamkniętego d la p s y c h i c z -
nie i n e r w o w o chorych . W czasie ostatnie j w o j n y o k u -
panci h i t l e rowscy z l ikwidowa l i kob ierzyński szpital, 
m o r d u j ą c c h o r y c h . B u d y n k i i p a w i l o n y szpitalne p r z e -
znaczyl i d la s w o i c h ce l ów , o b o k zaś zbudowal i ki lkaset 
b a r a k ó w , o r g a n i z u j ą c o b ó z d la j e ń c ó w w o j e n n y c h — 
F r a n c u z ó w , B e l g ó w , H o l e n d r ó w i osoibno dla Ros jan . 
F r a n c u z o m i B e l g o m t r u d n o ibyło w y m a w i a ć s ł o w o 
K o b i e r z y n . Dla ułatwienia , k o ń c o w y t rzon uprości l i , 
n a d a j ą c m u n a z w ę KOBJERCYN. 

W loikalu p r z y Chaussée d 'Ant in spotykają się ludzie 
z r ó ż n y c h stron, r óżnych z a w o d ó w , z a p a t r y w a ń c zy 
w y z n a ń . W s z y s c y są b y ł y m i żo łnierzami , którzy lata 
1942—1944 przeżyl i .w Kob ierzyn ie . Przed 26 laty 
z j e d n o c z y ł ich w s p ó l n y los — pozbawien ie wo lnośc i . 
Dziś j ednoczą i ch przebyte doświadczen ia w o j e n n e 
i w s p ó l n e wspomnien ia . P a m i ę ć o t a m t y c h o b o z o w y c h 
czasach w c i ą ż w nich ży je . P r z e j a w i a się w ich p o -
stawie spo łeczne j i po l i tyczne j , w re lac ja ch ustnych, 
l i terackich , ar tystycznych . 

Pan Franęis A m b r i è r e w og ł oszonym druk iem p a -
miętn iku pt. „Les Grandes Vacances", Iktóry w p i e r w -
szych latach po w o j n i e by ł bestse l lerem, tak charakte -
r y z u j e poznane przez siebie obozy jenieckie , k tóre 
N i e m c y zorganizowal i na terenach Po lsk i : 

„II y a eu trois camps d e prisonniers f rançais en 
P o l o g n e : Graudenz (Grudziądz) , R a w a r u s k a et K o b -
j e r cyn , d é v o u é s tous trois à séparer d u bon grain des 
esprits doc i l es l ' ivraie des mauvaises têtes, mais 
chacun selon sa dest inat ion part icul ière . 

A G r a u d e n z expia ient leurs fautes les c o n d a m n é s 
des t r i bunaux nazis . R a w a r u s k a était ,F>our les évadés 
récidivistes , K o b j e r c y n p o u r les réfractaires . Les trois 
centres réunissaient tous c e u x dont la conduite ne 
laissait plus d'esipoir qu ' i ls puissent un j o u r rall ier 
le „ n o u v e l o r d r e européen" , et qui avaient mér i té 
d 'être , selon la f o r t e paro le d u gauleiter Saucke l , 
„bannis d u terr ito ire d u Grand Re i ch a l lemand c o m m e 
indignes de v ivre au contact d 'une i>opulation saine 
et labor ieuse" . Le j o u r qu 'on vint la f u l m i n e r dans 
nos baraques , cette e x c o m m u n i c a t i o n m a j e u r e f i t 
verser b ien des larmes, mais c 'étaient celles qui na i s -
sent d e l ' excès d u rire, tant la foi -mule nous paraissait 
plaisante. 

C h a c u n des trois camps a eu son genre propre d e 
cruauté . " 

Symlbolem „ A M I C A L E D U S T A L A G 369 A K O B -
J E R C Y N " jest S P Ę T A N Y K O N , którego r e p r o d u k c j ę 
zamieszczamy p o w y ż e j . 

Dlaczego właśnie koń?. . . 
Jeńcy wojen,ni przewożen i byli d o o b o z ó w w z a m -

kn ię tych w a g o n a c h b y d l ę c y c h . Nie wiedzie l i d o k ą d 
jadą, nie or ientowal i się też, gdz ie i ch przywiez iono . 
K o ń by ł p i e r w s z y m s tworzen iem, które ujrzel i , gdy ich 

SPĘTANY 
w Po l s ce w y s a d z o n o z b y d l ę c y c h w o z ó w za o d r u t o w a -
n y m terenem. Spętany w pęc inach , p o d o b n i e j a k oni 
p o z b a w i o n y s w o b o d y r u c h ó w , tego p o d s t a w o w e g o p r a -
wa, jakie c z ł o w i e k o w i dała natura . K o ń w w y o b r a ź n i 
jeńcóiw f rancusk i ch stał s ię też s y m b o l e m Polski 
z n i e w o l o n e j h i t l e rowsk im butem. Już nas tępnego dnia 
j eden z j e ń c ó w utrwal i ł g o w f o r m i e gra f i czne j . S p ę -
tany koń stał s ię h e r b e m obozu . Natychmiast u r u -
c h o m i o n o p r o d u k c j ę tak iego znaczka. I każdy F r a n -
cuz, Be lg i H o l e n d e r — więz ień w K o b i e r z y n i e — 
przyp ina ł do klaipy m u n d u r u „ S p ę t a n e g o konia" . No» 
sili go dopóty , d o p ó k i N i e m c y nie odkry l i sensu znaku. 
Zabral i go . Groz i ł p o t ę d z e „ n i e z w y c i ę ż o n e j " armii III 
Rzeszy . 

— Był to nasz symbol spętania, pozbawienia wol-
ności i odgrodzenia drutami od reszty świata — w s p o -
m i n a p. M a r c Henry , w i c e p r z e w o d n i c z ą c y „ A m i c a l e 
du Stalag 369" — ale także naszej dumy. I jest nim 
nadal. Nie tylko dlatego, że przeżyliśmy wojnę, lecz 
r&umież dlatego, że chcemy dać wyraz naszej przy-
jaźni dla Polaków. 

S y m b o l spętanego konia tak zrósł się z o b o z o w ą c o -
dziennością więz ionych , że p o w y z w o l e n i u i p o w r o c i e 
do o j c z y z n y zamieści l i g o na p r o p o r c u s towarzyszenia 
b. j e ń c ó w z Kob ie rzyna . Uzupełni l i g o b i a ł o - c z e r w o -
n y m t łem — n a r o d o w y m i b a r w a m i Polski . 

I k i e d y latem 1966 r., w zorgan izowane j 400 -osobo -
w e j w y c i e c z c e po jecha l i d o Polski pKD raz p i e r w s z y 
po w y j ś c i u z hitlerowsikiej n iewo l i , b y w Kob ie rzyn ie 
o d d a ć hołd r o d a k o m i p r z y j a c i o ł o m , k t ó r y m nie d a n e 
było przeżyć w o j n y , w i e ń c e z p r o p o r c a m i noszącymi 
znak „ S p ę t a n e g o k o n i a " z łożyl i na m i e j s c a c h straceń, 
na m o g i ł a c h i pod p o m n i k a m i p o l e g ł y c h t o w a r z y s z y 
niedol i . 

Séjour à Kobiercyn 
W s p o m n i a n e w y ż e j pamiętnik i „ L e s G-randes V a -

c a n c e s " zawiera ją rozdzia ł p o ś w i ę c o n y w y ł ą c z n i e p o -
b y t o w i w „Sta lagu 369" w Kob ierzyn ie . Franc is A m -
br ière o d tamtego czasu pozostał s e r d e c z n y m i w y p r ó -
b o w a n y m p r z y j a c i e l e m Polski . Nawiązane w ó w c z a s 
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Strona tytułowa kwartalnika wydawanego w Paryżu 
przez członków „Amicale du Stalag 369" z Kobierzyna 

k o n t a k t y z Po lakami s tworzy ły p o d s t a w y głębszego 
za interesowania s ię Polsiką. P o odzyskaniu wo lnośc i 
zaczął s t u d i o w a ć g e o g r a f i ę i histor ię Polski , j e j ku l tu -
rę i cywi l i zac j ę . O w o c e m l i c znych w y p r a w na m i e j -
sca d a w n e j n i ewo l i , ż m u d n e j p r a c y nad p o k o n y w a -
n i e m trudnośc i j ę z y k o w y c h , stał się „ P r z e w o d n i k po 
P o l s c e " — jedna z na jpopu larn ie j s zych ks iążek o n a -
szym kraju , w y d a n a w serii „ G u i d e B l e u " przez E d i -
tion Hachette . 

W dorolxku p isarsk im Francis A m b r i è r e ' a z n a j d u j e się 
j eszcze j edna książka, p o ś w i ę c o n a w s p o m n i e n i o m o b o -
z o w y m „Images des Grandes Vacances" (Les Oeuvres 
Françaises) , a także inne p o z y c j e , j a k : „D'une vie 
inaccessible", „La Solitaire de la Cervara" (Éditions 
V i c tor A f f i n g e r ) , „Histoire et Histoire littéraire", 
„Mitraille-des-Vertus" i inne. 

A o to ki lka c i e k a w s z y c h u s t ę p ó w z książki o p i s u -
j ą c e j lata w o j n y w p o d k r a k o w s k i m K o b i e r z y n i e : 

Q u ' o n interroge les pr isonniers d e R a w a r u s k a , de 
L e m b e r g ( L w ó w ) et de K o b j e r c y n : aucun des quelque 
trente mi l l e Français qui sé journèrent là -bas ne ca -
chera son admirat ion et sa grat i tude envers les P o -
lonais, ils nous o f f r i r e n t sans cesse le sipectacle de 
leur va i l lance et le r é c o n f o r t de leur sympath ie mi l i -
tante. Leur capi ta le détruite, leur terr i to ire tout e n -
tier asservi , a n n e x é p o u r une part et p o u r l 'autre 
soumis à un protectorat , leur populat ion massacrée , 
déportée et réduite sous la terreur hit lérienne, parmi 
tous c e u x que j 'ai connus , soit dans les stalags d 'A l l e -
m a g n e où j e vécus quinze mo i s à leurs côtés, soit 
à C r a c o v i e où j e les aipprochai régul ièrement dans le 
cours des d e u x années qui suivirent , je n 'en ai pas 
rencontré un qui doutât de l 'avenir de sa patrie, et 
qui ne fût prêt à tout donner pour elle. S ' i l est un 
peuple a v e c le nôtre qui a mér i té de v i v r e et d 'être 
l ibre, c 'est v r a i m e n t ce lu i - là . K a l w a , W o j n i a k o w s k i , 
K a r ł o w i c z , Lipiński , M a t e j k o , N o w a k , j e n'ai pas 
oub l i é vos visages, ni cette f l a m m e dans vos y e u x 
quand nous con f ront i ons nos raisons de cro ire du 
f o n d de no t re nuit... 

Frères polonais , j e v o u s revois ce mat in du 14 ju i l -
let 1942, massés à q u e l q u e distance de nos barbelés , 
et chantant a v e c nous „ L a Marse i l la i se " pour cé l é -
brer notre fête nat ionale . Je revo is cette vie i l le 
f e m m e qui venai t f l eur i r les t ombes de nos morts , au 
petit c imet ière tout p r o c h e du c a m p que les g a v r o -
ches appela ient „ l e b l o c V " , celui dont les pens ion-
naires ne s ' évadera ient plus jamais . Je revo is , quand 
d 'aventure la sentinel le n 'était pas t r o p brutale , ces 
mains tendues vers nous, les c igarettes, les pains, les 
f ruits o f fer ts , et tou jours cette lumière du regard par 
où s 'a f f i rmait , en dépi t des événements contraires, la 
f o i dans le destin de n o t r e cause c o m m u n e . Nulle 
race au f o n d n'est plus p r o c h e de nous que la vôtre , 
et tout ce que j e sais de vous , la pat ience , la f idél ité , 
l ' espoir et le courage , ce sont les m ê m e s vertus de quoi 
s'est nourr ie et bâtie la France , à travers mil le 
écueils . 

Je n'ai pas oubl ié non plus ces sourires , ces saluts 
cha leureux et graves que nous recev ions sur le c h e -
min de S w o s z o w i c e , des maisons basses habillées 
d 'un crépi b leu tendre aussi bien que du seuil des 
parcs et des châteaux, lorsque nous déf i l ions entre 
nos sentinelles, par bandes harassées. Pas davantage 
ne s ' e f f a cera de m a m é m o i r e le souvenir d e ce v ie i l -
lard qui m 'aborda , sans daigner prendre garde a u x 
d e u x A l l e m a n d s qui m 'encadra ient , la p r e m i è r e fo is 
que j e sortis dans Cracov ie . Intr igué par m o n uni -
f o r m e , ile m e regardait ven i r sur le R y n e k , et quand 
j e f u s à sa hauteur il ne put se retenir de m e d e m a n -
der si j 'étais Français . C o m m e je répondais a f f i r m a t i -
v e m e n t : „ V i v e la F r a n c e ! " dît - i l en ôtant son c h a -
peau, devant m e s sbires interdits. 

S a v o i r qu 'au dé là de nos barbe lés tout un peuple 
c o m p l i c e pensait c o m m e nous , réagissait c o m m e nous, 
se repaissait des m ê m e s co lères et se conso la i t des 
m ê m e s espérances , nous aidait pu issamment à vivre . 
Te l est l ' inappréc iab le b ienfa i t que nous avons reçu 
de la Po logne . 

Dla uczczenia pamięci Francuzów, Belgów i Holendrów, poległych w obozie jenieckim 
w Kobierzynie, odsłonięto na terenie byłego obozu w sierpniu br. tablicę pamiątkową. 
Podczas uroczystości przemawia przewodniczący „Amicale" pan Albert Tanneur 

Marc Henry z Paryża — viceprzewodniczący „Amicale du Stalag 369" (trzeci 
jednym z inicjatorów pielgrzymki na miejsca zesłania w Kobierzynie. Kdji 
no podczas spotkania z polskimi kombatantami w siedzibie ZBoWiD w s 



KOŃ 
Wspomnienia 
polskiego dziennikarza 

ż y c i e w kob i e rzyńsk im o b o z i e charakteryzu ją r ó w -
nież c i e k a w e w s p o m n i e n i a innych b y ł y c h j e ń c ó w , jak 
też P o l a k ó w z k r a j o w e g o r u c h u oporu, którzy konsp i -
rowa l i z Francuzami p r z e c i w k o N i e m c o m . Z f r a g m e n -
tu w s p o m n i e ń n i e ż y j ą c e g o j u ż dziennikarza po l sk i e -
go Tadeusza Sroki ( zmarł w 1963 r.) d o w i a d u j e m y się 
o p o m o c y , j ak ie j po lski ruch o p o r u udzielał j e ń c o m 
f rancusk im, u c i e k a j ą c y m z miasta j en ieck i ch b a r a -
k ó w „ S p ą t a n y koń" . Oto f r a g m e n t re lac j i T. S r o k i : 

„ B y ł o ich trzech : Emi l Condore t , syn p u ł k o w n i k a -
- l e k a r z a z A lg i e ru , S téphane de R e a u x , wsrwodzący 
się z m a ł ż e ń s t w a Po lk i z F r a n c u z e m oraz artylerzysta 
A n d r é (nazwiska, niestety, nie pamiętam) do z łudze -
nia p r z y p o m i n a j ą c y s ł y n n e g o aktora Rober ta T a y l o -
ra. L o s y w o j n y c isnęły ich na k r ó t k o na f ront , a po 
s k o ń c z o n e j kampani i f r a n c u s k o - n i e m i e c k i e j w 1940 r. 
p o w ę d r o w a l i w z a p l o m b o w a n y c h w a g o n a c h do da le -
k ie j Po lski , ściślej — d o pod lcrakowskie j m i e j s c o w o -
ści Kob ie rzyn . T u miel i o c z e k i w a ć k o ń c a w o j n y , k t ó -
ry p r z y n a j m n i e j w latach 1940—1941 — nie w y d a w a ł 
się zbyt Misk i , a w k a ż d y m razie nie p r z y p o m i n a ł t ę -
czy , b ę d ą c e j — j a k w i a d o m o — zapowiedzią końca 
potopu.. . 

D o k u m e n t y dostarczy ło s z e f o s t w o nasze j konsp i ra -
c y j n e j g rupy . Nie budz i ły o n e pode j rzeń . W k r a k o w -
s k i m oddz ia le f i r m y „ O p e l " pracoiwało w i e l u Franc i i -
zów , k t ó r z y c o p e w i e n czas udawal i się d o s w y c h r o -
dzin na ur lopy . F i rma w y s t a w i a ł a im przepustki , alę 
o czywiśc i e „ l e w e " , j ak nazjnval iâmy d o k u m e n t y f a ł -
szywe, dostarczone dla t ró jk i ucieikinieróiw, z w y p i s a -
nymi p i a n i e nazwiskami „ n a s z y c h " jeńców. . . 

C h ł o p c y tak się zadomowi l i w naszym p o k o j u przy 
uL Starowiś lne j 8 w K r a k o w i e , że k iedy nadeszła 
cłŁwila rozstania — płakali j a k p r z y s ł o w i o w e bobry . 
Obiecal i nap isać z Franc j i na u m ó w i o n y adres i p o 
ich w y j e ź d z i e ze z r o z u m i a ł y m zniec ierp l iwien iem 
o c z e k i w a l i ś m y od n ich znaku życia. 

P o k i lku mies iącach s p o t k a ł e m na uilicy Stéphana. 
— Złapal i nas wtedy , proszę pana ! — oznajmi ł . — 

W s z y s t k o przez naszą głuipotę. 
— D l a c z e g o ? 
— P r z e j e c h a l i ś m y s z c z ę ś l i w i e g r a n i c ę n a S l ą s k - u , 

późnie j j eszcze przebsrwaliśmy jakąś kontrolę . W B e r -
l inie mus ie l i śmy czekać ki lka godz in na poc iąg d o 
Paryża i diabli nas podkusi l i , ż eby w e j ś ć do restau-
rac j i . Z a m ó w i l i ś m y p i w o i w t e d y A n d r é p o w i e d z i a ł : 
„ N o , teraz m o g ą nas w nos p o c a ł o w a ć ze s w o i m stala-
giem.. . " W ó w c z a s od j e d n e g o stolika wsta ł jak iś c y -
wi l , w y s z e d ł na ulicę, a p o ch»wili w r ó c i ł z cz terema 
żandarmami . Nasi t o w a r z y s z e p o d r ó ż y po jecha l i do 
Franc j i , a m y z p o w r o t e m do Kob ie rzyna . A tak się 
w s z y s t k o dobrze zapowiadało . . . 

— I co z w a m i rob i l i ? 
— E m i l o w i w y k r ę c a l i ręce. Chciel i , ż e b y p o w i e -

dział, s k ą d m a m y c y w i l n e ubrania i kto n a m dostar -
czy ł dokumenty . A l e Emil to t w a r d y ch łopak . Nie p i -
snął słówika. Stale powtarza ł , że t o w s z y s t k o zna-
leź l iśmy w polu. W t e d y s ię zezłości l i i dali m u po 
pysku. Ż,e t o n i b y rob i z nich id iotów. A on dale j nic, 
proszę pana. . . " 

Śpiewaiqca gazeta 
Pan R o l a n d Théret , b. j en iec obozu , obecnie s e k r e -

tarz genera lny „ A m i c a l e d u Stalag 369 à K o b i e r c y n " , 
w re lac j i ustnej o tym, j a k j e ń c y d a w i a d y w a l i się, co 
się dz ie je w świec ie , tak o p o w i a d a : 

— Od chwili ewakuacji do Austrii byliśmy pozba-
wieni wiadomości o aktualnej sytuacji na froncie 

Na polach w Kobierzynie, rdzle staty baraki obozu, do dziś wśród chwastów odnaleźć można kawałki drutów 
kolczastych. Poniżej: drosa, którą pod konwojem często przemierzali Francuzi 1 jeńcy innych narodowości 

i sytuacji w świecie. — My 16-tysiączna społeczność 
„Stalagu 369", nie wiedzieliśmy nawet, że w pobli-
skim Oświęcimiu działa straszliwy obóz śmierci. Brak 
wiadomości dokuczał nam dotkliwie. Któregoś dnia 
przy drodze otaczającej obóz zobaczyliśmy sylwetkę 
dziewczyny jadącej na rowerze. Dobiegi nas po chwi-
li jej śpiew. Było to zjawisko dziwne i szokujące. 
Przez pierwsze dni nie zuyracaliśmy zbytniej uwagi 
na jej „przyśpiewki". Dopiero później poszliśmy po 
rozum do głowy! Zaczęliśmy kojarzyć sobie poszcze-
gólne słowa, a potem zdania wyśpiewywane przez nią 
w różnych melodiach. Pojęliśmy, że ta młoda Polka 

trzeci z lewej) był 
. Zdjęcie wykona-
w stolicy Polski 

Robert Barlier z Epinal (pierwszy z lewej) byl pd raz pierwszy po 22 latach na miejscu 
zesłania w Kobierzynie, tak jak i jego dwaj współtowarzysze niedoli p. Marlus Le-
melle 1 Jean Morin z Bordeaux, ilustrator scen obozowych. Obok ksiądz Henri Pittard 

obwieszcza nam w ten wymyślny sposób najnowsze 
wiadomości frontowe... 

I proszę sobie w y o b r a z i ć , że podczas p o b y t u w P o l -
sce spo tka l i śmy tę dz iewczynę . Ż y j e , mieszka w K r a -
k o w i e , jest matką d w o j g a dzieci . N a z y w a się Janina 
Swiiszczowska. M ó w i ł a nam, że N i e m c y zaaresztowal i 
ją za pracę w konspirac j i . Przeży ła p iek ło o b o z u 
oświęc imskiego . . . " 

D z i e w c z y n a nie by ła j e d y n y m źród łem w i a d o m o ś c i 
po l i tycznych . Z czasem Ł)Owiem .więzy z p o l s k i m r u -
c h e m oporu utrwal i ły się tak, że j e ń c y o t r z y m y w a l i 
własną gazetkę. 

„L'Information" p r z y g o t o w y w a n a była przez t rzech 
dziiennikarzy dz ia ła jących w k o n s p i r a c j i : w s p o m n i a -
nego juź Tadeusza Srokę , żołnierza A K , Stanis ława 
Z i e m b ę i Bo les ława S u r ó v ^ ę . P ierws i d w a j odbieral i 
konsp i racy jn ie przez radio k o m u n i k a t y i redagowal i 
je , a t łumaczy ł je Bo les ław Surówka , abso lwent U n i -
w e r s y t e t u w Li l le i b. p r a c o w n i k , ,Narodowca" . Sroka 
już nie ży je . S u r ó w k a jest obecnie r e d a k t o r e m w K a -
towi cach , a Z i e m b a w Warszawie . 

W e w s p o m n i e n i a c h Tadeusza Sroki z t amt ych c za -
sów, które d r u k o w a l i ś m y w „ T y g o d n i k u " przed 6 l a -
ty, z n a j d u j e m y taki f r a g m e n t p o ś w i ę c o n y tej gazetce : 

„ W o w e j szarzyźnie , która zawisła nad k o b i e r z y ń -
sk im stalagiem — czyli oŁ>ozie dla j e ń c ó w — na k r ó t -
ko zajaśniało im s łońce , b y od tąd u k a z j ^ a ć się r e g u -
larnie. Otóż k tóregoś dnia, g d y j e ń c y jak z w y k l e w ę -
drowa l i d o pracy , p r z e c h o d z ą c y obok k o l u m n y m ę ż -
czyzna iwcisnął u k r a d k i e m j e d n e m u z nich plik p a -
pieru. Podobną paczuszkę o t r z y m a ł drugi j en iec , 
trzeci... B łyskawiczn ie ukryl i j e p o d m u n d u r e m i w y -
jęli d o p i e r o na terenie obozu. W ó w c z a s zaczęli p r z e -
c ierać ze zdumienia oczy. Była to tajna gazetka „ L ' I n -
f o r m a t i o n " . Dowiedz ie l i się z n i e j , że sytuac ja w o j e n -
na nie jest b y n a j m n i e j beznadzie jna , że Franc ja , m i -
m o klęski, nadal wa l czy z okupantem, źe radz ieckie 
w o j s k a p o w s t r z y m a ł y zwyc ięsk i dotąd pochód hi t le -
r o w c ó w . 



tf ILS L 'AURONT" 

Robert Barlier z Epinal mówi: 
„11 est impossible de décrire 
les sentiments qui m'animaient" 

Marius Lemelle z Béthancourt: 
„Accueil chaleureux de tous à 
Kobjercyn, Cracovie, Varsovie" 

Pik Roques z Tuluzy, lekarz 
i b. jeniec „Stalagu 369" od-
nalazł w Polsce wielu przyjaciół 

S P Ę T A N Y K O Ń 
Odtąd co tydzień traf ia ły do ich rąk zgrabnie 

opakowane pakuneczki, zawiera jące dla jeńców 
rzecz bodaj największą, bo nadzieję..." 

S e f o u r a K o b i e r c y n w r y s u n k a c h 
Jean Morin, znany w Bordeaux ilustrator i gra-

f ik , również dzielił los wspó ł j eńców w kobierzyń-
skim obozie. Jeao wsDomnienia ma ją f o rmę pla-
styczną. Rysował . Chwyta ł na ż ywo ołówkiem 
i p iórkiem wszystko co widział . W ten sposób two-
rzy ł rysunkową kronikę życia Stalagu „Spętany 
koń". Wie l e epizodów i sylwetek widział on z w ła -
śc iwym sobie poczuciem humoru. Kreśl i ł kpiarsko 
sceny sytuacyjne, z ironią, jaką zawiera w tytule 
książka p. Frangís Ambr i è re i album Morina „Les 
Grandes Vacances", rysował okupantów. Rysunki 
£). Jean Morin wnosi ły do „Stalagu 369" świeże-
pogodniejsze spojrzenie na obozową codzienność. 
N i e j ednego uchroniły przed załamaniem psychicz-
nym, mobi l i zowały do zachowania godnej postawy 
przed okupantem. 

P o wo jn i e w y d a ł je w albumie „Images des 
Grandes Vacances — avec 177 photos originales" 
w serii ,,Les Oeuvres Françaises" w Paryżu, 
a ostatnio pokazs^a ł go polskim kolegom w Ko -
bierzynie, K rakow i e i Warszawie . Dziś, o pobycie 
w Stalagu spod znaku ,,Spętanego konia" mówi : 

— Wierzyłem, bardzo, że przetrzymamy to -pie-
klo tyranii i powrócimy do Francji. Dlatego 
utrwalałem wszystko, co działo się wokół nas. 
Drobne na pozór sprawy na wolności, w niewoli 
urastały do problemów: rozdawanie posiUzów, my~ 
cie, sprzątanie, czytanie i ,pisanie listów — wszyst-
ko 'W ogłuszających wrzaskach i szturchańcacb 
dozorców, lustracje dokonywane rprzez przedsta-
wicieli Międzynarodowego Czerwonego Krzyża 
w naszych „salonach"... 

Opowiadając to p. Jean Morin kreśli coś na 
kartce papieru. Jest to rysunek. Zamieszczamy go 
obok. Dowodz i także nastroju chwili. Bo właśnie 
wraz z kolegami obozowymi odśpiewał przed 
chwilą pamiętny „hymn obozowy" — „Dans l'cul..." 

FRANCIS A M B R i f i R E 

W jaki sposób zachowały się te obozowe ry -
sunki? 

— Skonstruowałem sobie specjalną walizkę 
z podwójnym dnem. W tym schowku transporto-
wałem je przez granice: polską, niemiecką, au-
striacką, francuską. Już po kilku miesiącach w wy-
zwolonej Francji opracowałem je i wydałem w al-
bumie, znanym dobrze kolegom, b. jeńcom Ko-
bierzyna i ich rodzinom. Wydaje mi się, że tamte 
lata wymagają ciągłej popularyzacji. 

Zupełnie inne wrażenia i doświadczenia z obozu 
w Kobierzynie w y w i ó z ł uczestnik tegorocznej w y -
cieczki do Polski, także b. jeniec „Stalagu 369", 
ksiądz Henr i Pittard. Już podczas pobytu w obozie 
spotykał ludzi chorych nerwowo i psychicznie, ta-
kich, k tórym zabrakło sił na przetrzymanie oku-
pacy jnego piekła. P o wydostaniu się na wolność 
ks. Pi t tard postanowił zająć się ludźmi, na umy-
słach których wo jna zostawiła niszczycielskie 
piętno. Jako duszpasterz opiekował się takimi pa-
c jentami w różnych zakładach dla psychicznie 
i ne rwowo chorych. Od kilkunastu lat ks. Henri 
P i t tard pracuje w szpitalu dla dzieci i młodzieży 
cierpiącej na schorzenia umysłowe. 

Podczas tegorocznego pobytu ze wspó ł towarzy-
szami jenieckie j niedoli w Polsce ks. Pi t tard inte-
r e s o w a ł s i ę m . i n . l e c z n i c t w e m r p s y c ł i i a t r y e z n y n m 
w Warszawie . Zw iedz i ł jeden ze szpitali Stol icy — 
Zakład dla Psychicznie i N e r w o w o Chorych. Za -
poznał się z metodami lecznictwa, stosowania le-
ków, warunkami szpitalnymi, wyraża jąc uznanie 
dla wysok iego poziomu t e j dziedziny medycyny 
w Polsce. W rozmowach z psychiatrami i neuro-
logami dopytywa ł się m.in. o pacjentów, u których 
tę straszliwą chorobę spowodowały przeżycia w o -
jenne. Niestety, podobnie jak w e Francj i — wo jna 
pozostawiła w ich umysłach niezatarte piętno. 
Siady hit lerowskich okrucieństw itkwią w ich 
of iarach do dziś... 

Tak ie to są dzie je wo j enne grupy Francuzów 
spod znaku „ S P Ę T A N E G O K O N I A " . 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 

Les grandes 
vacances 

AUSE É D I T I O N S D U SEUIL 

strona tytułowa książki p. Francis 
Ambrière „LES GRANDES V A -
CANCES" , 2 której zaczerpnęliśmy 
fragmenty o pomocy, jaldej Pola-
cy udzielali jeńcom „Stalagu 369" 

Chant les prisonniers de guerre 
évadés et réfractaires 

„Ils l'ont dans l'cul" — voici le texte intégral de 
la chanson d'Etienne Corcelle, qui fit le tour des 
camps de prisonniers et qui a consolé tant de mi-
sères. Je n'en ai jamais su le titre, si tant est 
qu'elle en ait jamais eu un. Nous l'appelions „Dans 
l'cul" du premier mot de son refrain qui fut cé-
lèbre" — napisał w „Grandes vacances" Francis 
Ambrière. 
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Pon i że j drukujemy tekst te j piosenki, którą te-
raz, po 22 latach, francuscy kombatanci ze „Stalagu 
369" śpiewali w czasie l icznych spotkań z Po lakami 
w K o b i e r z y n i e i W a r s z a t w i e , w K r a k o w i e i i B o r k u 
Fałęckim. 

Un jour un homme se mit en tête 
De vouloir être le Bon Dieu. 
Mais dans le ciel les Ang's rouspètent 
Et avertiss'nt le Roi des deux. 
Se penchant d'un air vénérable. 
Il dit en voyant l'avorton: 
„Je punirai ce misérable 
En lui jouant un tour de cochon". 

Et dans le grand silence. 
Il prononc'la sentence. 
Qui devient le signal 
De ce chant triomphal: 

Refrain 
Dans l'cul, dans l'cul. 
Ils auront la victoire. 

Ils ont perdu 
Tout' espéranc' de gloire. 

Ils sont foutus. 
Et le mond' dans l'allégresse 
Se répète avec ivresse: 
„Ils l'ont dans l'cul, dans l'cul". 

II 
Ce chant traversa les nuages. 
Il s'infiltra dans les cerveaux. 
Des terriens qui perdaient courage 
Se réfugièr'nt dans le Très Haut. 
Alors, sensibl's à leurs prières, 
Les Ang's se mirent à genoux. 
Et demandèr'nt à Dieu le Père 
De donner la Victoir' pour nous. 

Jehovah dit souriant: 
„Accordé, mes enfants". 
Et les cieiix entonnèrent 
En choeur avec la terre: 

(Au refrain) 
III 

Pourtant un coin de la planète 
Etait resté silencieux. 
L'Bon Dieu vit en baissant la tête 
Un tas d'prisonniers soucieux. 
C'est alors qu'il dit à saint Pierre: 
„Tu vas descendre avec tes clés. 
Pendant que j'arrêt' rai la guerre. 
Tu leur tendras la liberté. 

Mais avant de partir. 
Fais-leur donc parvenir. 
Pour leur donner confiance. 
Cet hymne d'espérance: 

(Au refrain) 



SOPOT 66 
E n s i x a n s l e F e s t i v a l I n t e r n a t i o n a l d e l a C h a n s o n 

q u i a c h a q u e é t é p o u r c a d r e l a b e l l e s t a t i o n b a l n é a i r e 
d e Sop>ot s u r l a B a l t i q u e , s ' e s t a c q u i s u n e l a r g e p o p u -
l a r i t é e n P o l o g n e e t u n e r é p u t a t i o n b i e n a s s i s e d a n s l e 
m o n d e d e l a c h a n s o n e t d u d i s q u e . C e t t e a n n é e , v i n g t -
- c i n q c h a n t e u s e s e t c h a n t e u r s r e p r é s e n t a i e n t a u t a n t d e 
p a y s — d e s E t a t s - U n i s à l a B u l g a r i e , d e l a N o r v è g e 
à l a G r è c e . L e j u r y c o m p t a i t é g a l e m e n t v i n g t - c i n q 
m e m b r e s , u n p a r p a y s . L a c h a n s o n f r a n ç a i s e a é t é p a r -
t i c u l i è r e m e n t à l ' h o n n e u r a v e c R a c h e l ( F r a n c e ) , R e n é e 
C l a u d e ( C a n a d a ) , M a r i a C a n d i d o ( M o n a c o ) e t J e a n 
C h a r l e s ( S u i s s e ) . L e s , . m e n e u r s d e j e u " é t a i e n t L u c j a n 
K y d r y ń s k i e t l a c h a n t e u s e i t a l i e n n e R e n a t a M a u r o , l e s 
a n n o n c e s é t a n t f a i t e s e n p o l o n a i s e t e n f r a n ç a i s . E n f i n , 
e n l ' a b s e n c e d e M . S z y m o n Z a k r z e w s k i — g r a v e m e n t 
m a l a d e , l a p r é s i d e n c e d u j u r y é t a i t a s s u m é e p a r M . 
L o u i s R e y d e l a R a d i o S u i s s e - R o m a n d e . 

LES O R G A N I S A T E U R S 
avaient en beau décaler 
la date du fest ival , le 

mauvais temps a cependant 
été f idè le au rendez-vous. A 
la vei l le du premier concert, 
la force du vent souff lant en 
tem.pête atteignait neuf degrés 
à l 'échelle de Beaufort, et la 
pluie tombait drue. Mais 
l 'Opéra de la Forêt — magni -
f ique amphithéâtre de plein 
air comptant quatre mi l le p la-
ces — était toujours bondé 
malgré les p r i x des billets 
(100 zlotys par concert) et le 
toit en matière plastique 
souple et translucide a rési-
sté aux intempéries. A u total, 
un fois de plus le fest iva l a 
été une réussite, plus beau 
que l'an dernier, moins beau 
que l'an prochain — a f f i r -
ment les organisateurs. 

Zja tâche de réchauf fer le 
public était confiée à deux 
excel lents ensembles — les 
grands orchestres de la radio-
di f fusion polonaise de Varso-
v ie et Katowice , dir igés par 
Stefan Rachoń (le Frank Pour-
cell polonais — comme l'ont 
baptisé les visiteurs étrangers) 
et Bogusław Kl imczuk. Ils s'en 
sont acquittés à mervei l le , 
aidé® par Luc jan Kydryńsk i 
(que certains d'entre nous ont 
pu vo i r récemment à l 'O lym-
pia où il annonçait le Grand 
Muusic-Hal l de Varsov ie ) et 
Renata Mauro — bien connue 
des f idèles spectateurs des 
émissions italiennes de la 
chanson transmises par l 'Eu-
rovision. 

L e jury — chose rare dans 
les festivals — s'est montré 
généralement d'accord avec 
le public. Rappelons cepen-
dant que le premier jour, les 
prix, vont aux chansons (mu-
sique et paroles) tandis que 
le public a plutôt tendance à 
juger les exécutants. 

Ains i le I - e r P r i x est allé 
à la chanson amér ica ine „ l ' m 
all smi les " (Je suis t oute en 
sourire) de Michae l L e o n a r d 
présenté par Lana Cantrel l . 
L e I l - e 'Prix a été décerné à 
ia chanson g r e c q u e „ O i M o r -
t e z " (La Bohême) , m u s i q u e de 
G e o r g e s Mouzakis , paroles de 
J. l oannid is , exécutée par A n -
gela Z i i la . Enf in le I l l - e P r i x 
est revenu à la chanson p o l o -
naise „ P o w r ó c i s z t u " (Tu r e -
viendras) , m u s i q u e de Piotr 
Fîirîel, paro les de JT. K o n d r a -
towicz , chantée par Irena S a n -
tor. 

L e second jour était con-
sacré aux chansons polonaises 
que chacun des exécutants 
présentait dans sa langue, le 
plus souvent dans un arran-
gement niusical entièrement 
nouveau. 

A u pa lmarès , nous a v o n s 
re t rouvé A n g e l a Zi l ia (Grèce) , 
I - e r P r i x p o u r „ D z i e ń n i e p o -
d o b n y do dn ia " (Les j o u r s ne 
se ressemblent pas), m u s i q u e 
de Ryszard Sie l i c lü , paroles de 
A . Ty i c zyńsk i . La cr i t ique 
prédi t à cette chanson une 
grande carr ière internat ionale . 
Le I l - e P r i x est a i lé à Sheila 
Southern (Grande -Bre tagne ) 
pour „ H i r o s h i m a m o n a m o u r " . 

mus ique de 'Z. C iechon , p a r o -
les de K . B r o d o w i c z . Enf in , le 
I l l - e P r i x a été mér i té par Lil i 
I v a n o v a (Bulgarie) pour „N ie 
u m i e m t a k " (Je ne sais pas 
ainsi" , m u s i q u e de A . M a r k i e -
wicz , paro les de K . W i n k l e r . 

L a seule mais sérieuse omis-
sion du jury a été réparée par 
les journalistes qui ont dé-
cerné le P r i x Spéc ia l de la 
Cr i t ique Internat ionale à la 
saisissante chanson „ D i e Rose 
w a r r o t " (La R o s e était r ouge ) 
e x é c u t é e par G e r r y W o l f (éga-
lement auteur des paro les avec 
J. Dogenhardt ) sur un air de 
G e r d Natscl i inski . 

Notons encore un succès à 
mettre à l 'actif de „Polskie 
Nagrania" (Enregistrements 
polonais) qui dès le troisième 
jour du fest iva l (appelé „Jour-
née du Disque" et placé sous 
le signe de „ La chanson n'a 
pas de frontières) mettaient 
en vente un „ l ong -p lay " 
reproduisant huit chansons: 
,,Les jours ne se ressemblent 
pas" par Ange la Zil ia (Grèce), 
„Les amoureux sont parmi 
nous" par Gerry Wo l f (Rép. 
Dém. Al lemande) , „Regarde 
qui est-ce" par Renée Claude 
(Canada), „J'allais vers to i " 
par Lana Cantrel l (USA) , 
„Jamais p lus" par Rachel 
(France), „Andr ioucha" par 
M a j a Sepe (Hongrie), „ N e 
fut -ce qu'une f o i s " par Ronnie 
Tober (PaysnBas) et „ T u re-
v iendras" par Irena Santor. 

Les deux premiers disques 
ont été remis à Ange la Zil ia 
et Lana Cantrell. 

Wamphithéâtre de l'Opéra de la Forêt était tous les soirs plein 
à craçi_uer. L e public débordait même en ¡dehors de l'enceinte 
couverte par le toit de nylon transparent et dès que la pluie 
se mettait à tomber apparaissaient des centaines de para-
pluies qui formaient une originale lisière multicolore 

Photos: Andrzej WIERNICKI 

Pas de chanteurs yé-yé et à chevauoc longs, trop peu de chan-
sons engagées, beaucoup de chansons lyriques... En tout cas 
le public — surtout les jeunes — était enthousiaste, sans tou-
tefois se livrer à 'la destruction des chai3es et des décors. Ci-
-dessous, et de gauche à droite, trois des chanteuses qui ont eu 
au Festival de Sopot la faveur du jury et du public: Lana 
Cantrell (USA), Angela Zilia (Grèce) et Irena Santor (Pologne) 



O d n a l e z i e n i e s k a r b u pod Górą „ P o l o n i i " 

Hurra! Hurra! Hurraaa!!! 
na cześć młodzieży z Lyonu i Paryża 
w P L A C Ó W C E K O L O -

N I J N E J n a d P o p r a d e m 
w P i w n i c z n e j - Z d r o j u 

p r z e b y w a ł a m i n i o n e g o lata 
m ł o d z i e ż p o l s k a z N i e m i e c k i e : 
R e p u b l i k i F e d e r a l n e j . W c z a -
sie m i e s i ę c z n e g o p o b y t u m ł o -
dz i eż ta o d b y ł a s z e r e g p i ę k -
n y c h w y c i e c z e k , a le ta, k t ó r a 
m i a ł a m i e j s c e 16 s i e r p n i a , 
p i z y ć m i ł a w s z y s t k i e p o p r z e d -
n ie i n a s t ę p n e . O d s a m e g o 
p r z y j a z d u d o P i w n i c z n e j u w a -
g ę m ł o d z i e ż y z w r ó c i ł f a k t , że 
z a r ó w n o k i e r o w n i c t w o k o l o -
nii , w y c l i o w a w c y j a k też p e r -
s o n e l k u c h e n n y , a n a w e t c zęść 
m i e s z k a ń c ó w z d r o j u Bys t rą 
G ó r ę , w z n o s z ą c ą się t u ż za b u -
d y n k i e m k o l o n i i , n a z y w a j ą G ó -
rą P o l o n i i . Z a p y t a n a o p o w ó d 
t e j z m i a n y n a z w y , w y c h o w a w -
c z y n i j e d n e j z g r u p c h ł o p c ó w , 
pan i B a l i c k a , o p o w i e d z i a ł a i m 
w czas i e g a w ę d y w i e c z o r n e j o 
t y m , j a k t o d w a lata t e m u 
g r u p a d z i e w c z ą t i c h ł o p c ó w z 
F r a n c j i , k t ó r a t u gośc i ła , d o -
k o n a ł a u r o c z y s t e g o „ o c h r z c z e -
n i a " B y s t r e j G ó r y n o w ą n a -

Boguś Gajdeczko wielokrot-
nie i pilnie studiował doku-
ment odnaleziony pod wielkim 
głazem na Górze „Polonia" , 
aby skrupulatnie wykonać po-
lecenia kolegów z Francji, 
krzyknąć trzykrotnie „Hur -
ra ! " , zachować nazwę góry i 
zjeść wspaniale lody w m a -
łej kawiarence na rynku 

zwą — „ P o l o n i i " i na p a m i ą t -
k ę t e g o na j e d n y m ze s t o k ó w 
u k r y ł a h e r m e t y c z n i e z a m k n i ę -
ty d r o g o c e n n y s k a r b . 

O d t e g o dnia n ie b y ł o b a r -
dz ie j o c z e k i w a n e g o p r o g r a m u 
w y c i e c z k o w e g o p o n a d w y p r a -
w ę na G ó r ę P o l o n i i . C h ł o p c y 
w o l e l i t o n a w e t n iż k ą p i e l e w 
P o p r a d z i e . A na s a m e j g ó r z e 
c h ł o p c y m y s z k o w a l i w s z ę d z i e 
z a g l ą d a l i w dz iup le s t a r y c h 
d r z e w , p o d w a ż a l i k i lkt i set -
k i l o g r a m o w e g łazy , k o p a l i w 
l is i ch j a m a c h , b y l e t y l k o z n a -
leźć s k a r b . I w r e s z c i e 16 s i e r p -
nia , tuż p r z e d k o ń c e m w y -
c i e c z k i , o g o d z . 18 — j a k z a -
n o t o w a n o w k r o n i c e k o l o n i j -
n e j — B o g u ś G a j d e c z k o z 
K r a k o w a , p o d w a ż j r w s z y j e d e n 
z p ł a s k i c h k a m i e n i w r z a s n ą ł 
t r i u m f a l n i e : 

— Jest!, Jest! 
P o d g ł a z e m leża ła p ł a s k a 

b u t e l k a m o c n o z a k r ę c o n a . 
O t o c z o n y n i e c i e r p l i w y m i k o -
l e g a m i o d k r ę c a ł z n a l a z c a z a -
r d z e w i a ł y kapse l , a p o t e m d e -
l ikatn ie z a c z ą ł w y j m o w a ć 
m o k r y p a p i e r z w i d o c z n j r m i 
z a c i e k a m i w o d y , p e ł e n p l a m 
r o z m a z a n e g o tuszu d ł u g o p i s o -
w e g o . Z p r z e j ę c i e m o d c y f r o -
w y w a ł B o g u ś z n a l e z i o n y l ist : 

„Skarb kolonistów polsko-
francuskich zakopany w lip-
cu. Anno Domini 1964. Grupa 
dziewcząt i chłopców Polonii 
zagranicznej dla uczczenia 
600-lecia założenia Uniwersy-
tetu Jagiellońskiego i XX-le-
cia PRL, zdobyła niniejszy 
szczyt, nadając mu nazwą 
„Polonia". Od owego dnia gó-
ra ta Polonią nosić będzie za 
nazwę i przypominać bętlzie 
potomnym o wiecznej przy-
jaźni polsko-francuskiej i jed-
ności Polonii z macierzą. 

Piwniczna-Zdrój, 25 lipca 
Roku Pańskiego 1964." 

S p o ś r ó d 20 p r z e w a ż n i e z a -
t a r t y c h p o d p i s ó w u d a ł o się 
o d c y f r o w a ć k i lka , m. in . B r i -
git te S a w i c k i , H e n r i e t t e Z . , 
A n n a - M a r i a , J e a n - P i e r r e , M a -
rek , Z b y s z e k . 

P o d r u g i e j zaś s t ron ie o d -
c z y t a n o d a l s z y c i ą g d o k u -
m e n t u : 

„Jeżeli znajdą tę kartkę ko-
lonie Polonii zagranicznej, to 

niech pamiętają o dzielnych 
zdobywcach tego szczytu i 
niech na naszą cześć wzniosą 
trzykrotne „Hurra", ale tak 
głośno — ażebyśmy usłyszeli 
w Lyonie i Paryżu. Przeka-
zujemy też do Waszej dyspo-
zycji 20 złotych, tyle ile lat 
ma PRL, i za znalezione pie-
niądze możecie kupić i zjeść 
na naszą cześć i nasze zdro-
wie coś słodkiego w zależnoś-
ci co lubicie, bo my uwiel-
biamy lody. .Cieszylibyśmy się, 
jeźelłbyście mogli nas zawia-
domić o Waszym odkryciu na-
szego schowka — adres w 
kronice kolonijnej 1964 — 
względnie do naszego pisma". 

Z a c z ę t o t e raz z u w a l a n e j 
z i emią b u t e l k i w y t r z ą s a ć z a -
śn iedz ia ł e d r o b n e m o n e t y i 
s k r u p u l a t n i e p r z e l i c z a ć . 

Ta butelka kryła przez dwa lata pilne polecenia wraz z „ fun-
duszem dyspozycyjnym", jakie w 1964 r. zostawiła w Piwnicz-
nej -Zdroju grupa kolonijna młodzieży polskiej z Francji 

B y ł o t e g o r ó w n o 20 z ł o t y c h . 
I t e r a z n a d P i w n i c z n ą r o z -

l e g ł o s i ę t r z y k r o t n e „ H u r r a " 
z taką m o c ą , że p o d o b n o w 
n i e d a l e k i e j K r y n i c y p o p ę k a ł y 
s ł a b i e j o s a d z o n e s z y b y . M o ż e 
s łysze l i ś c i e t e n o k r z y k w P a -
r y ż u i L y o n i e ? A p o t e m p r z y -
s t ą p i o n o d o s k r u p u l a t n e j r e a -

l i zac j i p o l e c e ń k o l e g ó w z 
F r a n c j i . 

B u t e l k a zaś z l i s t em s t a r y m , 
a t a k ż e n o w y m d o p i s k i e m 
u c z e s t n i k ó w k o l o n i i 1966 r o k u , 
p o w ę d r o w a ł a p o n o w n i e p o d 
k a m i e ń j a k o akt e r e k c y j n y 
G ó r y „ P o l o n i a " . ( W ) 

POŻYTECZNE I CIEKAWE 
KĄCIK DLA IVAJMLODSZYCH 

B s i ^ l l c a , o e K i n i i p e e 
N i e b o b y ł o b ł ę k i t n e i 

c z y s t e . A ż t u n a g l e z n a d 
g ó r p r z y p ł y n ę ł a c h m u r k a . 
M a l u t k a , b i e l u t k a , r o z g o ś -
c i ł a s i ę n a n i e b i e i s j p o j -
r z a ł a w l u s t e r k o j e z i o r a . 

— O , j a k a j e s t e m ł a d n a 
i p u s z y s t a ! — z a w o ł a ł a . — 
z u p > e ł n i e p o d o b n a d o ł a -
b ę d z i a . 

U s ł y s z a ł t e s ł o w a w i a t r , 
k t ó r y s p a ł w l e s i e i o d r a -
z u p r z y s k o c z y ł d o c h m u r -
k i . 

— C h c e s z z e m n ą z a -
t a ń c z y ć ? 

U c i e s z y ł a s i e c h m u r k a i 
zatańczyła z wiatrem po 
n i e b i e , j a k p o l ś n i ą c e j , 
b ł ę k i t n e j p o s a d z c e . P o 
c h w i l i z n ó w s p > o j r z a ł a w 
j e z i o r o i z d z i w i ł a s i ę b a r -
d z o . 

^ C o t o z n a c z y ? J u ż 
n i e j e s t e m p o d o b n a d o ł a -
b ę d z i a t y l k o d o ż a b k i . 

— T o n i c — z a ś m i a ł s i ę 
w i a t r — ż a b k a t e ż t a ń c z y ć 
z e m n ą p o t r a f i . 

T o m ó w i ą c z n ó w p>or-
w a ł c h m u r k ę w t a n y , c o -
r a z d a l e j i d a l e j , a ż p r z y -
p ł y n ę l i n a d s r e b r n ą r z e k ę . 
S p o j r z a ł a c ł i m u r k a w t a -
f l e w o d y i z a ł a m a ł a r ą c z -
k i . — J u ż n i e j e s t e m p>o-
d o b n a d o ż a b k i , t y l k o d o 
g r u b e g o s ł o n i ą t k a . 

— C h a , c h a — ś m i a ł s i ę 
w i a t r — i z e s ł o n i ą t k i e m 
m o g ę t a ń c z y ć . 

I o d r a z u p o c i ą g n ą ł j ą 

z a s ł o n i o w y n o s e k , a ż s i ę 
z a o k r ą g l i ł j a k j a j k o . A p o -
t e m z j a j k a w y r z e ź b i ł f l e t 
a z. f l e t u k w i a t w i ś n i , a z 
k w i a t u k a c z u s z k ę , a z k a -
c z u s z k i ś l i m a k a . 

— Z o s t a w m n i e j u ż ! — 
w o ł a ł a c h m u r k a . — N i e 
c h c ę z t o b ą w i ę c e j t a ń -
c z y ć , b o z m i e n i s z m n i e 
j e s z c z e w o s i o ł k a l u b 
ś w i n k ę ! 

— N i e p a t r z w i ę c z b y t 
c z ę s t o w l u s t e r k o w o d y , 
c h m u r k o . 

N i e Sip>ojrzę j u ż a n i r a -
z u , p r z y r z e k a m ! w e s t -
c h n ę ł a c h m u r k a . 

W ó w c z a s w i a t r ś w i s n ą ł , 
g w i z d n ą ł i p o w r ó c i ł d o l a -
s u . A c h m u r k a p o s z y b o -
w a ł a l e k k o w s t r o n ę g ó r . 
Z n ó w t e r a z , w y g l ą d a ł a j a k 
b i a ł y , p u s z y s t y ł a b ę d ź . A l e 
n i é w i e d z i a ł a o t y m w c a -
l e . P r z y r z e k ł a b o w i e m n i e 
p a t r z y ć w i ę c e j w l u s t e r k o 
w o d y . . . 

G d y skończyły się emocje z^viązane z poszukiwaniem skarbu, młodzi koledzy z N R F wyru-
szyli na szerokie szlaiu wyclcczikowe. To zdjęcie pochodzi z uroczego biwaku w Zakopanem 
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KOLOROWE JAGODY 
Heniek i Gienek poszli na jagody do lasu. Rosło ich 

tam wiele, ale jeszcze nie były dojrzałe. 
-—• Jakie to jagody? — pyta niepewnie Heniek. 
— Nie poznajesz? Przecież to czarne jagody. 
— Czarne jagody? Ależ one są czerwone. 
— Dlatego, bo są jeszcze zielone. 
— Nic nie rozumiem... 
— Nie są dojrzałe. Gdy dojrzeją, to te czerwone ja-

gody, które są teraz czerwone, staną się granatowe... 
Heniek otux}rzył ze zdziimenia sux>je niebieskie oczy, 

włożył do ust jedną z jagód, które były czerwone, i po-
smarował swoje białe zęby na czarno. 

* 

Kto odpowie, ile kolorów mają czarne jagody, za-
nim dojrzeją? 



Wojenne dzieje Stanisława Nowaka z Liège 
r|-10 S Ą N A I P R A W D Ę dawne i na-

I p rawdę dość n iezwykłe dzie je . 
K i edy Stanlsła,w N O W A K opu-

szczał po raz p ierwszy swo je rodzinne 
P io t rkowice w Poznańskiem, był rok 
1902. Stanisław Nowak miał wówczas 
17 lat. Wy jec ł ia ł do Niemiec. Pracował 
tam w kopalni — przez całe 18 lat. 
Jednocześnie działał w organizacjacłi 
polskicłi — w Narodowe j Part i i Ro -
t>otniczej, w Zjednoczeniu Zawodowym 
Po laków — i uczęszczał na wykłady 
polskiego Uniwersytetu Ludowego . T ę -
sknił jednak bardzo za K r a j e m i d la-
tego w 1920 r. postanowił wróc ić do 
Polski. 

Wróc iwszy , otrzymał pracę w wa r -
sztatach ko le jowych w Poznaniu. 
Przepracował tam trzy lata. Po trzech 
latach musiał emigrować na nowo. 
T y m razem wy jecha ł do Francj i . 

W e Francj i by ł bardzo krótko. Po 
sześciotygodniowym pobycie w Sallau-
mines przeniósł się do Belgii . W Belgi i 
przepracował w kopalni półtora ro-
ku, po czym zatęsknił, pojechał z 
powrotem do Kra ju . A l e już po sze-
ściu miesiącach musiał emigrować na 
nowo. Wy j echa ł do Holandii. Pracował 
w kopalni i działał w polskich organi-
zacjach; Ibył (prezesem Związku Po la-
ków w holenderskiej L imburgi i . Po 
czterech latach pobytu w Holandi i 
przeniósł się do Belg i i i zamieszkał 
pod L iège. 

Tu także pracował w kopalni. I tu 
także zajął się pracą społeczną. W 1930 
roku został wybrany prezesem Zw iąz -
ku Towarzys tw i Organizacj i Polskich 
w okręgu L iège. Nieco późnie j powie -
rzono mu prezesostwo centrali tegoż 
Związku na Belgię. 

„ B e l g i j s k i p u ł k " 
e m i g r a n t ó w 

Wybuchła wojna. „Ówczesne polskie 
władze konsularne nie mogły przepro-
wadzać werbunku ochotników do two-
rzącej się we Francji Armii Polskiej, 
Belgia była bowiem państwem neu-
tralnym — wspomina p. Nowak . — 
Więc werbunkiem i wysyłaniem ochot-
ników zajęliśmy się my, polscy działa-
cze. Wysłaliśmy do CoëtQuidan ponad 
1.000 ochotników — cały „pułk belgij-
ski". Zajęliśmy się także tzw. „podat-
kiem wojennym". Od września 1939 r. 
do maja 1940 r. zebraliśmy milion 
franków. Każdego miesiąca robotnicy 
polscy w Belgii oddawali na to jedną 
dniówkę". 

10 maja 1940 r. nastąpiła h i t lerow-
ska agresja na Belgię. Dalsze prowa-
dzenie akcj i werbunkowej i podatko-
w e j stało się rzeczą niemożl iwą. W l i -
stopadzie aresztowani zostali zasłużeni 
działacze polscy — Kabat, Walkowiak, 
Bruś. Gestapo poszukiwało również 
Nowaków — ojca Stanisława i syna 
Piotra, uczestnika kampanii norwe-
skiej. Nowakom jednak udało się — 
dzięki ostrzeżeniu belgi jskiego komisa-
rza pol ic j i — zbiec do Francj i . W „zo -
nę l i b re " p. Nowak nawiązał kontakt 
z „Justynem" — Aleksandrem Kawał-
kowskim, który polecił mu organizo-
wać placówki ta jne j organizacj i P O W N 
na terenie Pas-de-Calais i Nord. 

W s p ó l n i e z R o d a k a m i 
z N o r d u 

6 sierpnia 1941 r. p. Now a k wy jeżdża 
na Nord. Nawiązu je kontakt z działa-
czami polskimi w okręgu Bruay-en-
-•Artois i wespół z nimi — z Ludwi-
kiem Gorwą, Stanisławem Kocikiem 
(o jcem naszego współpracownika), Ja-
nem Maćkowiakiem, Stanisławem Gu-
lą, księdzem Sobieskim i innymi — za-
kłada pierwsze placówki P O W N . Na -
stępnie kontynuuje swoją pracę w 
okręgach Lens, Bil ly-iMontigny, Bé-
thune. Jeździ także do Belgii . 

W e wrześniu 1941 r. z in i c ja tywy p. 
Nowaka odbywa się w okupowanej 
Brukseli ta jna konferenc ja nauczycie-
li polskich w Belgii . Zebrani w m ie -
szkaniu p. Korytkowsklej nauczyciele 
postanawiają prowadzić ta jne szkoły 
języka ¡polskiego. „Skutek był ten — 
wspomina p. Nowak — że w okręgu 
Charleroi w 4 koloniach 1 w okręgu 
Möns w Peronnes-les-Binches szko-
ły polskie Istniały prawie do koń-
ca wojny. Natomiast w okręgu Liège 
i Limburgii w sprawie szkolnictwa nic 
albo prawie nic nie zrobiono". 

W sierpniu 1942 r. p. Now a k wraca 
do Belg i i . P r zywoz i ze sobą 50 egzem-

plarzy „Sztandaru" — pisnia P O W N , 
którego redaktorem był poeta i saty-
ryk Jerzy Paczkowski — „Gabr ie l " . Z 
miejsca nawiązuje kontakty z ' działa-
czami społecznymi. Powsta ją .nowe 
placówki P O W N w Möns, Charleroi, 
Liège, L imburgi i . Energicznie pomaga-
ją p. Nowakow i w Möns: pp. Wrze-
sień, Ciuba, Skolmowski, Wąsik, Wit -
czak, Mielczarek, Kuleczko, nauczyciel 
Malinowski; w okręgu Char lero i : pp. 
Gabryś, Lislak, Łukowiak, Szydłowski, 
Paciorkowski, Graczyk, Pikulski; w 
okręgu L i ège : pp. Kałuski, Chwali-
szewskl, Stępień, Karpiński, Funto-
wlcz, Berft, RusinowskI, Gurdzlel, 
Hajduk i pani Jóźwikowa; w L imbur -
gi i : pp. Rycielskl, Palas, Adamiak, Ma-
słowski, Czerwiec, Rablańczyk... 

P o m o c ¡ e ń c o m 
p o l s k i m 

Na konspiracyjną działalność p. N o -
waka składało się również organizo-
wanie punktów pomocy jeńcom pol-
skim, którym udawało się zbiec z 
Niemiec. P lacówki takie istniały w 
całej prawie Belgi i , g łównie zaś na 
trasie wiodącej od granicy niemieckie j 
do granicy francuskie j — chodziło bo-
wiem o umożl iwienie zb ieg łym jeńcom 
przedostania się do „zone l ibrę" . „ W 
tym miejscu należy powiedzieć, że na 
terenie Belgii istniała już organizacja 
zajmująca się jeńcami: brukselska 
P O W N — mówi p. Nowak . — Nadto w 
wielu miejscowościach działacze spo-
łeczni samorzutnie zajmowali się jeń-
cami. Ale scalenie tych wszystkich 
działań na „własną rękę" było sprawą 
dużej wagi — bo ułatwiło nam pracę. 
Akcja ta trwała do 1943 roku. Poma-
ganie jeńcom nie należało do rzeczy 
łatwych. Nie mieliśmy na to żadnego 
funduszu, a w dodatku centrala P O W N 
zakazała zajmować się tą sprawą pla-

cówkom organizacji w północnej Fran-
cji. No, ale coś się robiło. Ogółem uda-
ło się nam „przemycić" około 200 jeń-
ców — w większości byli to podchorą-
żowie, chorążowie, oficerowie. 

Sam często przeprowadzałem jeńców 
przez granicę i lokowałem w bezpiecz-
nym miejscu. W tej akcji zasłużyli się 
bardzo — w Belgii m.in. pp. Fridrich 
I Brendel z BrukseU, Malinowski, Ka-
lisz z pogranicznej miejscowości Cèvre, 
ksiądz Przygoda, a w północnej Fran-
cji: pani CIszewiczowa z Qulè-
vrechain, probostwo w Bruay, ksiądz 
Stefaniak, pp. Student, Dudziak, Mać-
kowiak, piekarze Andrzejewski I Sze-
ląg, kupiec polski Krawczyk.. ." 

Nadszedł rok 1944. Na dzień 1 stycz-
nia zwołał p. Nowak zebranie działa-
czy polskich w Belgii . Zebranie odbyło 
się w Brukseli u pani Korytkowsklej. 
Celem zebrania było przygotowanie 
działalności społecznej emigrac j i ro-
botniczej na okres po wyzwoleniu. 
Drugie posiedzenie odbyło się w L i ège 
u p. Funtowicza. Zorganizowano r ów-
nież kilka zebrań na szczeblu okręgo-
w y m i na szczeblu lokalnym. 

W okresie wyzwolenia p. Nowak 
znajdował się w Quaregnon koło 
Möns. Brał czynny udział w akcj i w y -
zwoleńczej . 

O f i a r n y p a t r i o t a 
Pana Stanisława Nowaka spotka-

l iśmy na przy jęc iu wydanym z okaz j i 
22 lipca przez Konsulat P R L w Bruk-
seli w Domu Belgijsko-iPolskim w 
Liège. Choć podeszły wiek iem, cieszy 
się on nadal dość dobrym zdrowiem. 
Mimo ogromnych .zasług, nie ma deko-
racj i . A l e ma za to coś o wie le cen-
niejszego niż dekoracje i medale : p i -
sma dawnych działaczy polskich na 
terenie Belgi i i Francj i — Walkowia-
ka, Chwallszewsklego, Grzesiaka, Ko-

cika, Mielczarka — stwierdzające, że 
organizował on placówki ruchu oporu, 
że pracował z poświęceniem dla pol-
skości, że zawsze był ofiarnym patrio-
tą. „Po napadzie Niemców na Polskę 
w 1939 r. przyczynił się wielce do wer-
bowania 1 wysyłania ochotników do 
tworzącej się Armii Polskiej we Fran-
cji i również do składania podatku wo-
jennego przez emigrację polską na te-
renie Belgii — pisali m.in. polscy dz ia-
łacze o p. Nowaku. — Po wkroczeniu 
armii niemieckiej do Belgii w 1940 r., 
ścigany za swoją działalność. Uchodzi 
do Francji i tam org^anlzuje z nie-
ustraszoną energią ruch oporu, tzw. 
P O W N — później robi to samo na te-
renie Belgii. Z największym poświę-
ceniem zajmował się sprawami szkol-
nictwa polskiego oraz akcją pomocy 
dla jeńców polskich..." 

„Nie prowadziliśmy akcji zbrojnej — 
tłumaczył nam p. Nowak. — Robiliśmy 
po prostu „szarą robotę" wywladow-
czo-dywersyjną. Ale robiliśmy ją do-
brze. Wielu z nas straciło zdrowie vr 
konspiracji. Niedawno pojechałem do 
północnej Francji. Odwiedziłem wo-
jennych znajomych. Wielu z tych, któ-
rzy pracowali z ogromnym poświęce-
niem, już nie żyje. Zmarli przedwcze-
śnie: Ludwik Gorwa, Stanisław K o -
cik, Feliks Grzesiak..." 

* 

Dzielny i zasłużony stary działacz 
powiada, źe całe swoje życie poświęcił 
temu, aby Polska była taka, jaką jest 
w tej chwili. 

Ostatnio ofiarował 1.000 franków (sto 
nowych franków francuskich) na bu-
dowę „Szkoły Tysiąclecia" Im. Polonii 
Belgijskiej we Wrocławiu. 

Na przyjęciu w L i ège p. Stanisław 
Nowak został udekorowany Odznaką 
Tysiąclecia. 

(k) 

P o 4 0 l a t a c h r o z l ą l c i i 20 l a t a c h poszi i l fc iwań 

SPOTKANIE DWÓCH BRACI w DIJON 
(od o a s z e g o k o r e s p o n d e o t a) 

PO 40 L A T A C H rozłąki, po 20 
latach poszukiwań jeden z na j -
bardzie j znanych członków 
Poloni i burgundzkiej , p. Be-
niamin Rozenberg, odnalazł 
swego brata. Brat ten jest je -

dynym członkiem rodziny p. Rozen-
berga, który ocalał przed masakrą: ca-
ła rodzina, dziewięcioro sióstr i braci 
zostało zamordowanych przez hitle-
rowców. 

— Rozstanie z rodziną nastąpiło już 
w roku 1930 — opowiada p. Rozen-
berg. ^ 20 listopada 1930 r. wyjecha-
łem do Francji. Przykro było mi roz-
stawać się z najbliższymi. Przykro by-
ło również rezygnować z nauki. Moi 
profesorowie zachęcali mnie zawsze, 
abym kształcił się dalej, uważając 
mnie za zdolnego i przewidując, że 
mogę się stać pożyteczną jednostką 
dla społeczeństwa. Mam do dzisiaj w 
oczach gmach szkoły, z której przyno-
siłem rodzicom dobre świadectwa i z 
którą rozstać się musiałem tak szyb-
ko. Sytuacja rodzinna stawała się 
jednak bardzo trudna i musiałem za-
cząć pracować. Odbywałem praktykę 
u krawca, a wieczorami chodziłem na 
zebrania młodzieży organizowane 
przez Towarzystwo Uniwersytetów 
Robotniczych. Była to odtąd moja 
szkoła i cała moja rozrywka. 

— Gdy życie w Polsce stało się w 
końcu niemożliwe, trzeba było emigro-
wać. Mój brat znalazł pracę w Metzu i 
zamieszkał tam ze swoja rodziną. W 
1930 roku brat ściągnął mnie do sie-
bie. Przyjechałem do Francji, nauczy-
łem się wkrótce języka francuskiego i 
poczułem, że tutaj jest moja druga oj-
czyzna. Z Metzu przeniosłem się do de-
partamentu Côte d'Or, gdzie powierzo-
no mi kierownictwo pracowni w dużej 
fabryce konfekcji. 

— Moja siostra, która wyemigrowa-
ła do Niemiec, została wraz z mężem i 
dziećmi wysiedlona i przez szereg 
miesięcy przebywała w najgorszych 
warunkach na terenie tzw. „no man's 
land". Dopiero po wielu protestach, 
które napływały ze wszystkich stron 

świata, wysiedleni zostali wpuszczeni 
na terytorium Polski. 

Wojna i okupacja spowodowały 
przerwanie wszelkich kontaktów. T y l -
ko z radia dowiadywał się p. Rozen-
berg o okrucieństwach dokonywanych 
przez okupanta na bezbronnych o f ia -
rach. Gdy po wo jn ie zaczął wysy łać 
listy — przekonał się, że cała rodzina 
paoła o f iarą niemieckie j masakry. 

— Gdy jestem w Polsce, odbywam 
zawsze pielgrzymkę do Oświęcimia, 
gdzie cała moja rodzina została wy-
mordowana. Gdy po raz pierwszy po-
jechałem do tego obozu śmierci i pod-
jąłem garść ziemi, łzy napłynęły mi do 
oczu, bo pomyślałem że trzymam mo-
że w tej chwili popiół ciał mych naj-
bliższych. Do Tarnowa, mego miasta 
rodzinnego, nie wrócę już nigdy. W 
mieście tym Niemcy zabili 40.000 Ży-
dów — mężczyzn, kobiet i dzieci. Mia-
sto, w, którym stawiałem pierwsze 
kroki, wydaje mi się teraz cmenta-
rzem. 

Jednakże poszukiwań p. Rozenberg 
nie zaniechał. N o i dzięki nim dowie-
dział się pewnego dnia, że syn jedne j 
z jego sióstr ocalał i mieszka w Izrae-
lu. Wkrótce potem pojechał tam, aże-
by go odwiedzić. 

— No i tam, w Raanana, w okoli-
cach Tel Avivu, spotkałem przypaU-
kowo jedną kobietę, która mnie po-
znała. Znaliśmy się jeszcze z Tarnowa. 
Od niej dowiedziałem się, że jeden z 
moich braci żyje. Nie mogła mi 
wprawdzie powiedzieć gdzie, nie mia-
ła żadnych bliższych szczegółów, ale 
dała mi wiadomość najważniejszą: ży-
je. To, czego nie mogłem stwierdzić 
prowadząc uparcie poszukiwania po-
przez radio, prasę. Czerwony Krzyż i 
najrozmaitsze organizacje w całym 
świecie. 

— No i wreszcie z pomocą doktora 
Chometa, historyka, który wydał 
900-stronicową książkę o tragedii Ży-
dów w naszym rodzinnym mieście 
Tarnowie, dotarłem do pewnej osoby, 
która mi udzieliła bliższych wiadomo-
ści o mym bracie. Wreszcie otrzyma-

Pierwsze kroki po mieście, w którym 
wszyscy dobrze znają pana Beniamina 

łem i jego adres: mieszka w Toronto, 
w Kanadzie. Poszukiwał mnie wszę-
dzie, gdyż i do niego dotarły wieści, że 
żyję, ale nie wiedział, że mieszkam w 
Dijon. Tego samego wieczoru napisa-
łem list do Toronto. Wkrótce potem 
przyszła odpowiedź: mój brat żyje i 
przyjedzie odwiedzić mnie w Dijon. 

* 

Na peronie dworca iw Di jon odbyła 
się cicha, ale jakże wzruszająca scena 
powitania dwóch braci, którzy nie w i -
dzieli się od 40 lat. 

— Odnalazłem brata, który miał 10 
lat, gdy się z nim rozstałem. W tej 
chwili ma 50. Brat wróci znów do Ka-
nady, ja pozostanę w Dijon. Ale świa-
domość, że istniejemy, doda nam otu-
chy do dalszego życia. 

S.B. 



ANKA KOWALSKA 
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Borys , to zaczę ło się w t e d y . Opadanie zasłon, o d r y w a n i e się od 
o c z u b ie lm. T o nie to, ż eby mi p r z y w r ó c o n o w z r o k . A k u r a t tyle 
jest w życ iu zasłon, tyle w e w z r o k u cz ł owieka katarakt , aby n igdy 
nie w i d z i a ł o się jasno. A l e p e w n e g o dnia coś odsłania się w e w -
nątrz, ze s trasznym b ó l e m , tam, p o d żebrami , 'skąd b ierze s ię 
w cz ł owieku życie . K l ę c z a ł a m p o d drzwiami , 1 to s ię s ta ło ze m n ą . 
M ó w i ę ci o tym, o c z y m m ó w i l i oni, a b y nie m ó w i ć o sobie. M o j a 
pięść k r w a w i ł a , skroń op iera łam o śc ianę zimną jak śmierć ; w i -
dz ia łam g ł o w ę Józefa , nic nie znaczący cień i rozdz iera ł m n i e ból , 
że n igdy nie b ę d ę Agatą . A l e to nie by ła myś l , a lbo ja b y ł a m tą 
myślą tak bardzo , że już nie m o g ł a m się od nie j oddzie l i ć ; m o j a 
pięść k r w a w i ł a . 

N a j p i e r w zapytał , czy z k imś jest. Powiedz ia ła , że tak. Zapyta ł , 
czy od d a w n a ? I czy ży j e z „ n i m " stale, zupełnie regularnie? B y ł o 
to jak g ineko log i czne badanie ; w idz ia łam w y r a ź n i e b ia ły p a r a w a n 
i fotel , p o z b a w i a j ą c y kob ie tę w s z e l k i e j godnośc i . Odpowiedz ia ła , 
że od lat czterecłi , i tak, stale, zupełnie regularnie . 

Daj , da j m i papierosa , Borys . Nie myśl , że oskarżam ty lko J ó -
zefa. Czyż tam, w b ie lańsk im lesie, n ie p y t a ł a m j e j o to samo, 
w n a m i ę t n y m p o s z u k i w a n i u usprawied l iwien ia dla w ł a s n e g o ż y -
cia, dla małżeństwa m o j e g o z Józe f em, dla Józe fa? C z y nie p y t a -
łam j e j o t o samo , jak g d y b y m chciała nabić ją na szpi lkę , uśmier -
cić, un ices twić j e j w y m a g a n i a w o b e c mnie , w o b e c Józefa , czy nie 
pyta łam j e j : a ty? C o ty z t y m rob isz? Józef tam za drzwiami to 
ja. Przez ca ły ten czas, g d y mnie błagała , a b y m oparła się J ó z e -
fowi , py ta łam ją w duchu o to samo, c o on, nie b y ł a m t y l i o tak 
jak on konsekwentna , bezwzg lędna , nie p rzypar łam j e j do muru , 
nie w y d z i e r a ł a m , j a k on, tych w y z n a ń z niej , j a k b y m ją obdz i e -
rała z ubrania. Chc ia łam zawsze b y ć j e j s imiieniem, j e j d i c k e n -
s o w s k i m świerszczem; b y ł a m dumna, g d y tak d o m n i e m ó w i ł a : 
m ó j świerszczu. A l e nie p o t r a f i m y zmieść tych , k t ó r z y n a m p o k a -
zują, że j e s teśmy n i czym. S łysza łam to nieraz od A g a t y : jeśl i j e -
steśmy nieszczęśl iwi z w ł a s n e j w i n y , z w ł a s n e g o upadku, nie 
chcemy , a b y nas z n i ego podnoszono . Jeśli ceną szczęśc ia jest n a -
prawianie w ł a s n e g o b łędu, stawianie oporu s a m e m u sobie, ta c e -
na w y d a j e s ię zawsze za W3rsoka. P r a w i e n igdy nie c h c e m y j e j 
płacić . I tak jest, B o r y s ; tak jest. Czy m o ż e s z na lać mi k a w y ? 
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Czy jeszcze w termos ie coś znajdz iesz? Dz iękuję . Jak t y l k o s k o ń -
czę o t a m t y m , zaraz zaparzę n o w e j . 

Zapyta ł , czy u ż y w a ś r o d k ó w a n t y k o n c e p c y j n y c h . Powiedz ia ła , 
że nie a n a w e t z c i en iem uśmiechu w głos ie dodała, że ta j e j za -
saija p łynie z a p e w n e przede w s z y s t k i m ze zmysłu estetycznego . 
„ T o w i ę c c iebie nie p o w i n n o in te resować ; tego nie chc ia łam r o -
b ić nawet za c z a s ó w m o j e j bezmyś lnośc i " . T a k powiedz ia ła : za 
czasów bezmyś lnośc i . Tak w i ę c dzieli ła s w o j e życ i e ; tkwi ł eś 
w n im j a k cezura w k l a s y c z n y m wersec i e . 

A w i ę c tak zwana ostrożność? — zapytał . Odpowiedz ia ła , że 
chc ia łaby m ó w i ć t y l k o o ostatnich cz terech latach, jeśl i pozwo l i . 
K i e d y ś tak, tak nieładmie 1 tak chaotyczsnie w y g l ą d a ł o j e j życ ie 
e r o t y c z n e ; ale b y ł o to życ ie w ogó le pe łne p o m y ł e k — p o w i e d z i a -
ła — d o r y w c z y c h p o m y ł e k , tego, co u w a ż a m dziś za s w o j e b łędy , 
za l ekkomyś lność , n iedo j rza łość . — Ja, widz isz , w t e d y nie k o c h a -
łam — powiedz ia ła . Jeśli w i ę c pozwo l i , będzie m ó w i ł a o ty ch 
ostatnich czterech latach. Bierze za nie pełną odpowiedz ia lność ; 
a przec ież nie co innego , t y lko o d p o w i e d z i a l n o ś ć m a b y ć p r z e d -
m i o t e m tej m i ł e j z a b a w y w szczerość .— powiedz ia ła . 

Zapyta ł , czy chce przez t o powiedz i e ć , że o d k ą d zaczęła k o c h a ć 
(tak p o w i e d z i a ł : „zaczę łaś k o c h a ć " , j a k b y m i a ł na myś l i r o z p o c z ę -
cie s t u d i ó w albo pracy , a lbo podróży ) , przestała b y ć n a w e t 
„ o s t r o ż n a " ? Odpowiedz ia ła , że tak. Czy tego n ie n a z y w a l e k k o -
m y ś l n o ś c i ą ? — zapytał . Powiedz ia ła , że nie potra f i dobrze o k r e -
ślić, j ak rozumiała swo ją d e c y z j ę w ó w c z a s , a t y l k o to, co w ó w -
czas myśla ła , b y ł o b y sumienną odpowiedz ią na j e g o pytanie. S ą -
dzi, że to p łynę ł o racze j z instynktu, z c a ł k o w i t e j akceptac j i 
uczucia, które w sob ie rozpoznała . P a m i ę t a m też — powiedz ia ła — 
że chc ia łam, a b y w s z y s t k o b y ł o inacze j , ż eby nie zostało mie j s ca 
na żadną niepełność , p rzezorność w j a k i m k o l w i e k znaczeniu i j a -
k i e j k o l w i e k dziedzinie, na żadne targowanie się z dn iem j u t r z e j -
s z y m — z żadną k o n s e k w e n c j ą d o k o n a n e g o w y b o r u . B y ł t o m o ż e 
jakiś głos w e w n ę t r z n y , za k t ó r y m poszła, i przeprasza , jeśli to 
brzmi zbyt patetycznie , ale w t e d y też właśn ie — powiedz ia ła — 
zaczę łam się modl i ć . Józef zapyta ł : — Zaczę łaś się m o d l i ć ? — Nie 
odpowiedz ia ła . 

Powiedz ia ł , że ją przeprasza ; to pytanie , ta kwest ia nie należy 
d o gry. Nie odpowiedz ia ła . Zapyta ł , czy j e d n a k nie uważa, że m i a -
ła tu m i e j s c e l e k k o m y ś l n o ś ć ze s t rony j e j partnera. Czy nie za 
w ie l e w te j „ m i ł o ś c i " ( znów us łyszałam cudzys ł ów) żądał od n ie j ? 
Powiedz ia ła , że s w e g o „ p a r t n e r a " ( c u d z y s ł ó w bardzo si lny) ok ła -
m y w a ł a . B y ł o to ła twe , p o n i e w a ż nie mieszkal i razem, p o w i e -
działa. 

Zapyta ł , czy gdy j u ż p r z y w y k ł a do s w e g o partnera , nie zaczęła 
się b a ć ? Przypuszcza , powiedz ia ł , że musia ła zacząć s ię bać , b y -
łoby to j e d y n i e naturalne w j e j po ł ożen iu ; c o uczyni ła w t e d y ? O d -
powiedz ia ła z cieaiiem h u m o r u w głosie , że w sposób , o j a k i m on 
myśl i , n ie p r z y w y k ł a n igdy , ó w wstrząs nie m i n ą ł : bardzo różnych 
i d a l e k o gorszych r zeczy niż ta, o k tó re j m o w a , bała się ina p o -
czątku i p o t e m , d o dz is ia j w ł ą c z n i e — pKiwiedziała: musiał j ednak 
nie m i n ą ć ó w wstrząs , s k o r o nie uczyni ła nic, a b y przestać się b a ć ; 
a b y m zaprzestała k o n t y n u o w a n i a t e j mi łośc i ze wszys tk im, c z y m 
mi ona grozi — powiedz ia ła . 
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Z n i e c i e r p l i w i o n y zapyta ł wprost , c z y m a z t e g o wnos i ć , że n i -
g d y nie unikała c iąży? Odpowiedz ia ła , że przez d w a p ie rwsze la -
ta, drżąc w i e l o k r o t n i e p r z e d tą ewentualnośc ią , czekała na nią. 
„ M o ż e nie rozumiesz , ale trzeba, abyś mi w i e r z y ł . " Powiedz ia ł , że 
nie r ozumie , ale j e j w ierzy . C o j e d n a k stało się p o tych d w u 
latach? 

Odpowiedz ia ła , że zlękła się. Przeraz i łam się — powiedz ia ła •— 
że nie m o g ę m i e ć dziecka. P o s z ł a m do lekarza. 

Nie — p o w i e d z i a ł Józef — nie. Nie b y ł to już głos sędziego ś l ed -
czego, beznamiętny głos g ineko loga . Nie , n ie ! — powiedz ia ł Józef . 
Powiedz ia ła , że j ednak tak. 

Milczel i . N i e r u c h o m a c iemna kula za szybą, z imna ściana pod 
skronią. Powiedz ia ła , że lekarz istotnie s twierdzi ł w j e j o rgan iz -
m i e jakąś anomal ię . P r z e p r o w a d z o n o badania — powiedz ia ła . Tak 
powiedz ia ła : „ P r z e p r o w a d z o n o badania " , j ak spiker w k o m u n i k a -
cie r a d i o w y m , z dys tansem, sucho, z perspektywą w głosie m ó w i : 
w celu ustalenia przyczyn katastro fy p r z e p r o w a d z o n o ś ledztwo. 
T o n e m p o d o b n y m do tonu z w y k ł e g o cz łowieka , z a ż e n o w a n y m , 
p ó ł s e r d e c z n y m t o n e m Józef powiedz ia ł , że t ego nie mus i o p o w i a -
dać. Odpowiedz ia ła , że nie, jeszcze na t y m skończyć nie może. T o 
chyba nie m o ż e ci jeszcze w y s t a r c z y ć — powiedz ia ła . I poprosi ła , 
żeby z a d a w a ł pytania, na jak ie chc ia łby odpowiedz i , b o tak w p r o s t 
o p o w i a d a ć jest j e j j akoś trudno. 

A l e Józef mi lczał . W i ę c powiedz ia ła , że o w a anomal ia okazała 
się nie łatwa do zde f in iowania , d iagnoza nie by ła j ednoznaczna . 
Należało „ p o s t ę p o w a ć jak dotąd" , powiedz ia ła , i c zekać na rezu l -
tat. A także p o j a w i a ć się u lekarza co jakiś czas — powiedz ia ła . 

Z a p y t a ł c icho , n ie s łyszałam dobrze , ale zapytał chyba o coś 
w rodza ju „ c o się o k a z a ł o " czy też „ c o da le j " , b o odpowiedz ia ła , 
że cóż, tyle, że przestała już bać się, a zaczęła w y ł ą c z n i e pragnąć . 
M o ż e nawet n iewłaśc iwie to określ i ła, że przestała s ię b a ć : z o b a -
czy łam racze j , powiedz ia ła , czego się b o j ę — g d y o te s p r a w y c h o -
dzi — na jbardz ie j . I powiedz ia ła : w t e d y , k i edy cz ł owiek myśl i , że 
zgodzi ł się na wszystk ie o f iary , na cenę, jaką z d e c y d o w a ł się p ła -
cić, okazu je się na ogół , że ta cena, krtórą m u w y z n a c z o n o , jest 
ca łk iem inna, w innej wa luc i e , czy ja w i e m ; w dewizach , o k t ó -
r y c h w ogó le nie pomyśla ł . M o ż e nie to, że płaci , jest n a j t r u d -
niejsze, t y l k o to, że nigdy nie w i e , c z y m m u przy jdz i e zapłac ić? — 
zapytała. 

Józef powiedz ia ł : hm. Zap j^a ł , czy powiedz ia ła o t y m „ j e m u " . 
Powiedzia ła , że tak; t y l k o że go z n ó w okłamała , żeby raz na z a w -
sze przestał się bać o nią i tak zwane „ k o n s e k w e n c j e mi łośc i " . B o 
j e m u chodzi ło o m n i e — powiedz ia ła — by ł p rzec i eż pewien — 
powiedz ia ła tr iumfalnie , jak g d y b y śpiewała , nie m ó w i ł a — b y ł 
przec ież pewien , że c o k o l w i e k by się stało, ja j e m u nie uczynię.. . 
że on nie będzie.. . ty lko ja — nuci ła ; r o z u m i e m — powiedz ia ł c z ł o -
w ie czy głos Józe fa ; ale d laczego m ó w i s z — zapytał — że go ok ła -
małaś? Odpowiedz ia ła , że j e m u udzieli ła i n f o r m a c j i n iezgodnych 
z prawdą. Powiedz ia ła , że nie może m i e ć dzieci . 

I — powiedz ia ł Józef . — I kocha l i śmy się — powiedz ia ła . — Ja 
mod l i ł am się, a b y m mog ła m i e ć z n im dziecko, a on kocha ł m n i e 

m o ż e bardz ie j za to, że domyś la ł się w e mmie... czegoś w r o d z a j u 
kompleksu . M o ż e t o r ozumiesz ; m o ż e rozumiesz też znaczenie 
faktu, że z j e g o r a m i o n z d j ę ł a m j a k i e k o l w i e k obawy. . . o b a w y 
o ten sposób, w który m o g ł a b y m płacić. . . luto z o b o w i ą z a ć jego.. . 

Drug i raz t e g o dnia — a tak n iewie le razy podczas czterech 
lat małżeńs twa s łyszałam od n iego to s ł o w o — Józef powiedz ia ł , 
że r ozumie . Zapjrtał, czy n igdy potem.. . czy się n i g d y nie o k a -
zało?.. . 

Odpowiedz ia ła , że k iedyś , j e d y n y raz, myś la ła , że jest w ciąży. 
Nie, nie powiedz ia ła „ m u " nic. Była przerażona i szczęśl iwa, że 
„uniknę ła k a r y " — powiedz ia ła . Bała się, naturalnie , w s z y s t k o 
b y ł o b y t)ardzo trudne. A l e nie b y ł o b y też samotnośc i — p o w i e -
działa. 

I? — zapyta ł Józef . Odpowiedz ia ła , że nie, że by ła to p o m y ł k a , 
małe zaburzenie organizmu. W t e d y umar ła j e j m a t k a ; sądzi , że t o 
s p r a w a wstrząsu i w y c z e r p a n i a . Doda ła c i cho , że przez parę dni 
p o śmierc i matk i czuła już w łasne m a c i e r z y ń s t w o , b y ł o to j a k 
dar, j ak k i j dla zmęczonego . A l e okaza ło się, że dar został c o f -
nięty. 

Józef mi l cza ł i mi l cza ł , kula na szybie o trzymała jakiś dodatek , 
opierała się teraz na ukośnie w z n i e s i o n y m w a l c u z a k o ń c z o n y m 
r o d z a j e m ta lerza ; mus ia ło to b y ć ramię i dłoń. Mac ie rzyńs two , 
pomyś la łam, m ac i e rz yńs t wo . Czy nie powiedz ia ła m i kiedyś, że 
g d y b y s tworzy ła na jwspan ia l sze dzie ło świata, i tak by łaby n i -
c z y m w o b e c na jbardz i e j t ępe j z kobiet t r z y m a j ą c e j w dłoni r ą c z -
kę s w o j e g o dz iecka? Z a s ł o n y o p a d a ł y ; us łyszałam s w ó j oddech , 
c i ep ło na pięści p rzy ustach. B y ł o tak, jak g d y b y t a m w p o k o j u 
urodz i ło s ię m o j e drugie dz i e cko ; ale nie ja b y ł a m zdolna do w y -
dania g o na świat . 

— Czy nic nie dało się z rob i ć ? — zamrucza ł Józef . Siedział tam 
z g łową c iężko opartą na r ę c e ; n igdy nie dowiedz ia łam się, c zyś -
m y byli w t e d y b l i sko siebie, on i j a ; c z y ś m y spotkali się na tej sa--
m e j m y ś l i ? 

Odpowiedz ia ła , że nie. L e k a r z rob i ł j e j nadzie ję , m ó w i ł o d o k o -
naniu operac j i , zab iegu — który , j eś l iby s ię okazał rzeczywiśc ie 
potrzebny , m ó g ł b y m o ż e tę w a d ę usunąć ; m ó w i ł o konsy l ium. K i e -
dy j e j „ p a r t n e r " — a k i edy teraz powiedz ia ła ten w y r a z , g ł o w a 
Józe fa drgnęła — w y j e c h a ł w teren — nie b y ł o go w W a r s z a w i e 
ponad mies iąc — z d e c y d o w a ł a się na ten zabieg. 

— C o ? — zapytał Józef . — C o ? — zaps^tał. — C o ? — w a l e c 
oderwa ł się od kuli , opadł , p l e cy ukazały się g w a ł t o w n i e na tle 
szyby , szarpnięte krzes ło po l e c ia ł o w tył, na pod łogę . 

P o w i e d z i a ł a : 
— Ten zabieg s ię nie udał. 
I powiedz ia ła : 
— Nic już nie m o ż e p o m ó c . 
W t e d y Józef o d w r ó c i ł się, podszed ł do drzwi , o t w o r z y ł j e ; k lę -

czałam tam, a on przeszedł o b o k mnie , z d j ą ł z w ieszaka płaszcz 
i kapelusz. K lę cza łam tam, a on wyszedł . K l ę c z a ł a m tam i z k o -
lan podnios ła m n i e Agata . 



Michel Simon grać będzie główną rolę 
w filmie „Stary człowiek i dziecko", 
w reżyserii Claude Berrà. Treścią fil-
mu jest historia żydowskiego dziecka 
(Alain Cohen) ukrywanego w czasie 
okupacji przez antysemitę (Michel Si-
mon). Na zdjęciu: M. Simon i A . Cohen 

cêêeê^/% WOS rÊ€t Ś WWM/% r/% M=iLIÊÊLJ 
Michèle Morgan jest doprawdy czaru-
jącą teściową. Występuje ona wraz ze 
swoją synową Catherine Prou w filmie 
dla telewizji ..La Belle Epoque", 
reżyserii Jacques Voniole-Valcroze 

Fernand Reynaud podczas swego ostat-
niego pobytu w Cannes, skorzystał z 
okazji spotkania się z Martine Carol, 
aby opowiedzieć je j dokładnie wszyst-
kie najnowsze swoje dowcipy i plotki 

Jean-PauI Belmondo wystąpi w filmie 
„Złodziej" , ucharakteryzowany na dżen-
telmena minionej epoki, z wąsikiem, w 
surducie i meloniku. Film w reżyserii 
Louis Maile, według powieści George 
Darien, nakręcany jest w Evreux. Oto 
Jean-PauI Belmondo w nowej roli 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Czytając często porady pa-
ni, postanowiłam i ja się do 
pani zwrócić. 

Mam 22 lata, ale już całko-
wicie . zrezygnowałam z ży-
cia. Zaczęło się od tego, iż 
mając lat dwadzieścia, po-
znałam mężczyznę starszego 
ode mnie o 15 lat. Zarączyli-
śmy się. Byłam początkowo 
szczęśliwa. Lecz oto cios, któ-
ry mnie przygniata. Nie po-
braliśmy się — a mamy już 
dziecko. Mój narzeczony z 
początku zaproponował mi, 
by oddać dziecko komuś na 
wychowanie. Nie zgodziłam 
się na to — wszak bardzo 
polubiłam mego synka. Z te-
go powodu musiałam zamie-
szkać z narzeczonym. Propo-
zycja małżeństwa, którą cią-
gle powtarza, odstrasza mnie. 

Zgodziłabym się na to, 
gdybyśmy jeszcze nie żyli 
razem. Lecz teraz nie mogę. 
Lękam się o życie z nim. Stał 
się obojętny. Bardzo rzadko 
przebywa ze mną. W ogóle 
zmienił się nie do poznania. 
Jest straszliwie zawzięty, do-
kucza mi przy każdej okazji, 
a przecież jeszcze nie mamy 
ślubu. Co byłoby później? 
ZROZPACZONA KRYSTYNA 

D R O G A P A N I ! 
Jak ie j rady o c z e k u j e pani 

o d e m n i e ? Ż e b y o d e j ś ć od t e -
g o c z ł owieka , z o s t a w i a j ą c m u 
d z i e c k o ? Ż e b y o d e j ś ć r a z e m 
z d z i e c k i e m ? Ż e b y g o p o ś l u -
b i ć ? 

O zos tawien iu dz iecka nie 
m a chyba m o w y . Sądzę , że 
j a k o m a t k a nie b ierze pani 
p o d u w a g ę tak ie j e w e n t u a l -
ności . 

W z i ą ć d z i e c k o p o d p a c h ę i 
z e r w a ć z t y m c z ł o w i e k i e m — 
t o m o ż e p o z o r n i e n a j ł a t w i e j -
sze rozwiązan ie . Z a w i o d ł a się 
pani na nim, nie w y o b r a ż a 
sob ie w s p ó l n e g o życia , nie 
chce g o poś lubić . N o pięknie . 
A l e co da le j ? D o k ą d p ó j d z i e 
pani z m a l e ń s t w e m , nie m a -
j ą c p r a w d o p o d o b n i e ś r o d k ó w 
d o s a m o d z i e l n e g o życia. M o -
że zresztą jest inacze j . M o ż e 
m a pani r o d z i c ó w , d o m , p r a -
cę. M o ż e podo ła pani o b o -
w i ą z k o w i w y c h o w a n i a dz i e c -

ka. O t y m nic pani nie pisze. 
W r e s z c i e pozos ta j e t rzec ie 
w y j ś c i e z s y t u a c j i — w z i ą ć 
ślub, z d e c y d o w a ć się na 
związan ie z t y m c z ł o w i e k i e m 
na zawsze . A l e t e g o pani nie 
chce . D l a c z e g o ? Nie b a r d z o 
roz imi iem. Co to znaczy „ s ta ł 
się o b o j ę t n y " , c o t o znaczy 
„ d o k u c z a m i " . Jakie są k o n -
kretne fakty , k o n k r e t n e pani 
zarzuty? C z e g o on chce , j a k i e 
m a do pani p re tens j e ? 

A m o ż e za t y m w s z y s t k i m 
k r y j e się ktoś trzec i? M o ż e 
pani p lany ż y c i o w e są zgo ła 
inne? 

M u s i a ł a b y m w i ę c e j w i e -
dzieć, m u s i a ł a b y pani s z c z e -
rze j ze rmrią p o r o z m a w i a ć — 
to znaczy nap isać to, c o pani 
l eży na sercu. 

O c z e k u j ę listu. P o z d r a -
w i a m . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Nasze współżycie małżeń-

skie jest dla mnie katorgą. 
Mam 38 lat, pięcioro dzieci, 
od 8 do 18 lat. Żyjemy z mę-
żem już 20 lat. Na początku 
było jako tako, ale od sześciu 
czy ośmiu lat żyć z nim jest 
rzeczą niemożliwą. W każ-
dym domu mogą się zdarzyć 
sprzeczki, a nawet kłótnie, 
ale to jeszcze nie powód, że-
by mąż żonę wyzywał od 
najgorszych — dzieci się 
przysłuchują, a on na nic nie 
zważa, tylko mnie w najgor-
szy sposób poniewiera. Opo-
wiada dzieciom okropne rze-
czy o mnie. To wcale nie-
prawda, ale żeby nawet 
prawda, to czy można w ten 
sposób postępować. 

Później dzieci mi to wszy-
stko opowiadają i nie wiem 
co mam myśleć — czy to 

D. D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYZU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

2 3 , quai de la T o u r n e l l e 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

choroba umysłowa, czy brak 
ogłady? 

Ja mam bardzo dużo pra-
cy — od 6 rano do późne-
go wieczora. Jestem przemę-
czona w najwyższym stopniu 
przy tak dużej rodzinie i je-
szcze choruję — mam lum-
bago, byłam w szpitalu, ale 
żadnej poprawy nie ma. Jak 
wzywam lekarza, to mąż mó-
wi, że to mój adorator i że 
się za nim stęskniłam. 

Dłużej nie mogę wytrzy-
mać tego życia, zapadłam na 
nerwy i aż się boję nieraz o 
siebie, bo przecież dzieci je-
szcze małe i co byłoby, gdy-
by mnie zabrakło. Często pła-
czę i rozpaczam nad moim 
losem. 

NIESZCZĘŚLIWA MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Ż y j e pani w i s tnym piekle . 

Nie r o z u m i e m zupe łn ie p o -
s t ę p o w a n i a pani męża . Jaki 
cel m a w t y m , żeby panią 
p r z e ś l a d o w a ć ? Czy m o ż e j a -
kaś kob ie ta jest w to w m i e -
szana? Myś lę , że p o w i n n a 
pani t r o chę s ię pos tawić , z b e -
sztać m ę ż a i z a c z ą ć k r z y c z e ć 
na n i e g o g łośn ie j niż o n na 
panią. M o ż e t o da jak iś r e -
zultat. C z a s e m ludzi t ego p o -
k r o j u trzeba postraszyć . 

A N N A 

Osobę, która podpisała się 
„ S A M O T N A " , u p r z e j m i e p r o -
szę o przes łanie adresu . Są 
l isty. 

Pani Czeszce, która lubi 
c zy tać „ T y g o d n i k P o l s k i " , 
serdeczn ie d z i ę k u j ę za m i ł y 
list, choc iaż nie w s z y s t k o 
uda ło mi się z tego l istu z r o -
zumieć . 

A . 

P o s x u k i w a n i e r o d s i n 
9 Antoni K L I T A , syn 

Franciszka, u r o d z o n y w r. 
1902 w e wsi P o z a m e c z e k , 
p o w . B u c z ą c , k t ó r y p r z y j e -
cha ł d o Franc j i w latach 
1922—23 i zaczą ł p r a c o w a ć w 
kopalni r u d y żelaza w N o r -
dz ie , a następnie z a a n g a ż o -
w a ł się d o Leg i i C u d z o z i e m -
skie j , poszukiwany jest przez 
kuzyna, Bronisława Ki jow-
skiego, zamieszkałego w 
Brognon - par - Saint-Julien 
(Côte d'Or). 

0 Pani J A G I E L S K A , 182, 
rue du Général Leclerc, 
Saint-André-Iez-Lille (Nord), 
córka P io tra i Wiktor i i z d o -
m u Biczysko , szuka brac i , 
z a m i e s z k a ł y c h w e Franc j i . 

K U C H N I 
Pani A.J. z Bordeaux pros i o przep is na po lski k r u p n i k i f a -

szerowaną p a p r y k ę . 

P O L S K I K R U P N I K 

40 d k g c i e l ę c i n y z k o ś c i ą , j a r z y n y , 1 c e b u l a , 1 k o s t k a p r z y p r a w y do 
zup, k a s z a p e r ł o w a , z i e m n i a k i , z ielona p i e t r u s z k a . 

M i ę s o g o t o w a ć z j a r z y n a m i , c ebu lą , solą i kostką p r z y p r a w y 
d o zup o k o ł o godz iny . Następnie d o d a ć kaszy p e r ł o w e j ( jedną 
ł y ż k ę s to łową na osobę ) . G o t o w a ć w o l n o , gdy kasza j u ż m i ę k k a , 
d o d a ć p o k r o j o n e w kos tkę z iemniaki . M i ę s o w y j ą ć , oddz ie l i ć od 
kośc i , p o k r a j a ć w kos tkę i d o d a ć d o zupy . P r z e d podaniern d o -
d a ć ł yżkę p o s i e k a n e j p ietruszki . D o k r u p n i k u p o d a ć c i e m n y 
chleb . 

P A P R Y K A N A D Z I E W A N A MIĘSEM 

30 d k g mięsa m i e l o n e g o , w o l o w e g o i w i e p r z o w e g o , 2 ł y ż k i r y ż u , t r o -
clię b o c z k u , sòl, p i e p r z , c e b u l a duża, pasta p o m i d o r o w a , k o s t k a p r z y -
p r a w y do zup, 5 m a ł y c l i z i e l o n y c h p a p r y k , 5 d k g t łuszczu. 

M i ę s o p r z y g o t o w a ć j a k na s i ekane kot lety , n ie d o d a j ą c 
j a j k a . C e b u l ę p o d s m a ż y ć na z ł o ty k o l o r r a z e m z p o k r o j o n y m 
d r o b n o b o c z k i e m . R y ż u g o t o w a ć na s y p k o , m o ż e b y ć n i e d o g o -
t o w a n y d o m i ę k k o ś c i . G d y w y s t y g n i e , zmieszać go z m i ę s e m 
i cebulą . P o s o l i ć i d o d a ć p i eprzu d o smaku. P a p r y k ę p o d c i n a ć 
od s t rony ł odyżk i , w y k r o i ć pestk i , o p ł u k a ć i nak ładać d o ń 
farsz . Następnie p r z y k r y ć o d k r o j o n ą częścią. T a k p r z y g o t o w a n ą 
p a p r y k ę uk ładać w rond lu , d o d a ć t łuszczu, w o d y , kos tkę p r z y -
p r a w y d o z u p i g o t o w a ć p>od p r z y k r y c i e m ^/j godz . Przed ipoda-
n i e m na stół E>odprawić sos. Ł y ż e c z k ę m ą k i zmieszać z łyżką 
pasty p o m i d o r o w e j , z a g o t o w a ć . P a p r y k ę m o ż n a p o d a ć z z i e m -
n i a k a m i l u b z ch l ebem. 

Smacznego! 

U R Z Ą D Z E N I A D O O G R Z E W A N I A 
PIECE KUCHENNE • RUTANE • PROPANE 



2 obszerne nowoczesne sssgazyny gwarantują Wam nie spotykany dotąd wybór. 
CONFOKLUX ELECTROMENAGER: Elementy — szafki — kredensy — s t o ł y i krzesła (stale na składzie 150 s to łów różnych rozmiarów i ko lorów) — 

Kuchnie gazowe i na węgie l — Pralki e lektryczne — L o d ó w k i — Telewizory — Aparaty rad iowe (Modulation de Fréquence) 
CONFORLXJX ARIEXJBLEMENT: Sypialnie — jadalnie (klasyczne i nowoczesne) —Studia, Salony... 

K O R Z Y l S C I : 
Bezpłatna konserwac ja po sprzedaży (części i robocizna) w ciągu roku 
Dogodne warunki sprzedaży kredytowe j 

Rabat 10"/o przy szybkie j wpłac ie 
Premia dla każdego kupu jącego 

ETS. JACQUES DE VAUX — 2 - b î s , m e P a s t e u r ( o b o k f o s s e 2 - b i s ) M A R L E S - l e s - M I N E S — t e l s I O 

Bóg zapłać za wizytę 

PANIE REDAKTORZE! 

Mieszkają w „barakach". 
Ulice składają sią z długich 
parterowych domów, które u 
nas nazywa sią „barakami". 
Kilka lat temu w każdym z 
takich bloków mieszkało sie-
dem rodzin górniczych, z któ-
rych każda dysponowała 
czteroizbowym mieszkaniem. 
Z chwilą jednak gdy więk-
szość kopalń naszego okręgu 
przestała z różnych powodów 
funkcjonować, ten stan rze-
czy zaczął ulegać zmianie. 
Młodych górników zaczęto 
wraz z rodzinami przenosić 
z „baraków" do innych mie-
szkań, czasem nawet wysyła-
no ich do innych okręgów 
węglowych — do Valencien-
nes. do Douai... 

I zabrano się do przebudo-
wywania „baraków". Cztero-
izbowe mieszkania podzielo-
no na dwie części i w ten 
sposób powstały mieszkania 
dwuizbowe — w których za-
częto lokować emerytów — a 
z czasem całe kolonie pensjo-
nowanych. 

W takim właśnie dwupo-
kojowym mieszkaniu żyją 
ojciec i matka mojej żony. 
Na dwie osoby to takie mie-
szkanie jest, jak to się mówi, 
w sam raz. Przy mieszkaniu 
jest chlewik, maciupeńkie 
podwórko, ogródek — całość 
jest jaka taka. Jest jednak w 
tej całości jedno tragiczne 
„ale". Owo „ale" polega na 
tym, że wraz z podwojeniem 
ilości mieszkań podwoiła się 
w „barakach" także i liczba 
dymiących kominów. Oko-
liczność ta jest bardzo przy-
kra, zwłaszcza zimą i jesie-
nią, kiedy to do chmur pyłu 
wydzielanego przez pobliską 
kopalnię i koksownię dołą-
czają sią gęste sznurki dymu 
z „baraków", w których — 
jak to zimą — łudzie palą w 
piecach. Wszyscy wtedy na-
rzekają: i gospodynie (dymy 
roznoszą sadze i trzeba czę-
sto zmieniać firanki), i 
„chłopy" (każdy ma ileś tam 
procent „silikozy", a tu trze-
ba żyć w takim zadymionym 
świecie...). W dodatku bywa, 
że ten i ów dochodzi do 
wniosku, że dwa pokoje nie 
stanowią wystarczającej prze-
strzeni życiowej i buduje 
przy domu kuchenkę, w ku-
chence stawia piec, do pieca 
dopasowuje komin, z którego 
dym wali prosto na sąsiednie 
podwórko... 

* 

W zeszłym tygodniu spę-
dziliśmy całe jedno popołud-
nie u teściów — stąd ten 
„list" o emerytach. W tamto 
popołudnie uświadomiłem so-
bie, że choć w naszych osie-
dlach kolonie pensjonowa-
nych znajdują sią w bezpo-
średnim sąsiedztwie kolonii 
zamieszkałych przez górni-
ków „w stanie czynnym" i 

przez pens jonowanych „świe-
żo upieczonych" — to jedriak 
starzy pensjonowani żyją, 
bywa, trochę jakby na pust-
kowiu. 

U teściów miałem okazję 
porozmawiać z paroma sta-
rymi Rodakami — przyszli do 
teścia, bo widzieli, że my 
przyszliśmy, chcieli sobie po 
prostu pogadać. Okazało się, 
że wielu z nich nigdy prawie 
nie ma wizyt — mimo iż 
mają dzieci. 

— Synowie nie odwiedzają 
nas — mówił do mnie jeden 
ze znajomych teścia. — Pew-
nie myślą sobie, że gdyby 
przyszli, to bym zaraz o to 
czy o tamto prosił. A mnie 
nic na stare lata nie trzeba. 
Mam swoją pensję, można 
wyżyć. Tylko że przecie... nie 
samą pensją człowiek ży-
je. Chciałbym od czasu do 
czasu pogadać z dziećmi, po-
pytać, co tam u nich słychać, 
co słychać na świecie... Ale 
cóż robić — ja już jestem 
skazany na siedzenie przy 
piecu, a oni nie przycho-
dzą... 

Wszyscy o tym wiemy: w 
małych dwupokojowych mie-
szkaniach skromnie i cicho 
żyją nasi ojcowie i matki, 
babcie i dziadusie. Jakże czę-
sto jednak zapominamy o 
tym, że „nie samą pensją 
człowiek żyje"! 

Babcie i dziadusie pragna. 
naszej obecności. Pragną 
wiedzieć o naszych rado-
ściach i kłopotach, o tym, co 
słychać w naszym „świecie". 
Chcieliby także obdarować 
nas chociażby częścią swoich 
wspomnień. Więc odwiedzaj-
my ich. Idźmy do nich z 
życzliwością. Jest do nich 
przecież blisko, a oni mają 
zawsze na podorędziu tyle 
ciekawych opowieści o cza-
sach „kiedy babcia panna 
była", i tak potrafią wzru-
szyć swoim staropolskim 
„Bóg zapłać za wizytę"... 

Ceorcis P a u l 
ZAWSZE 

NAJLEPSZY WYBÓR - GATUNEK 
ZAWSZE 

N A J N I Ż S Z E C E N Y 
5 , r u e d u Q u e s n o y , 5 
VALENCIENNES 
St. AMAND - CONDE s/ESCAUT - SRUAT-en-ARTOIS 

MAUDEVGE - L E QHESNOT 

Wieści z ośrodków 
Rolonii w świecie 

Bywajcie 
moi. 

zdrowi. Drodzy 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
z N O R D U 

§ § MECENAS RADZI 
Pan T. WOJTOWICZ — 
Montpellier (Hérault) 

Czy moja szwagierka, wdo-
wa po rolniku, która nie opła-
cała składek ubezpieczenio-
wych, ma prawo do pensji 
starczej? Czy ma prawo do 
zasiłku z tytułu wychowanych 
dzieci? 

Ar-t. 2 § 2 dekretu z dnia 6 
czerwca 1951 o Ubezpiecze -
niach Społecznych w Rolnict -
wie przewiduje , podobnie jak 
w systemie ogólnym, że w d o -
wa p o rolniku ma prawo do 
p o ł o w y pensji męża, jeżeli nie 
pobiera własne j renty, lub za-
siłku starczego. 

W d o w a może ubiegać się o 
powyższą rentę p o śmierci 
męża, o ile sama ukończy 65 
lat. Ponadto związek małżeń-
ski winien b y ć zawarty przed 
60 rok iem życia męża, a w 
przyoadku gdy ubezpieczony 
składa wniosek o rentę przed 
65 rok iem życia, małżeństwo 
powinno trwać co na jmnie j 
od 2 lat. 

Pens je i renty przyznane z 
powyższego tytułu podlegają 
podwyżce 10% z racji dodatku 
rodzinnego za w y c h o w a n i e 
dzieci. 

W d o w a pobiera jąca rentę 
starczą może ponadto ubie -
gać się o zapomogę z F u n d u -
szu Solidarności , us tanowio -
nego w dniu 10 czerwca 1951 r. 
Należy również mieć u k o ń c z o -
nych 65 lat lub 60 w razie 
niezdolności d o pracy. W n i o -
sek o przyznanie tego zasiłku 

winien być złożony na spec -
ja lnym blankiecie, który m o ż -
na nabyć w merostwie . 

700-LECIE N A K S K O V — 
GŁÓWNEGO OSRODKA 
POLONII D U N ^ I E J 

W uroczystościach 700-le-
cia miasta Nakskov , na w y -
spie Loland, w których brał 
udział król Danii, czynnie 
współuczestniczyła duńska 
Polonia. Spec ja lnie serdecz -
nie w i tano przyby ły d o N a k -
skov polski statek szkolenio-
w y „Dar Pomorza " , którego 
załoga i ucznioiwie wzięli 
udział IW bogatym programie 
o b c h o d ó w jubileuszu miasta. 

Po latach w Ojczyźoie 
Rodzinny Włoc ławek opuści ł p. Stanisław ROOMASlZEWSKI 

w 1936 roku. Po jechał szukać chleba w e Francj i . N a j p i e r w 
pracował w cegielni, a potem na roli. W 1936 roku ożenił się 
z Polką z Wielunia. 21 lutego 1940 roku wstąpi ł d o armii gen. 
Sikorskiego. Żona została z m a ł y m dzieckiem. W czerwcu d o -
stał się do niewoli . Przez pięć lat był w Niemczech. Dopiero po 
wo jn ie móg ł się po łączyć z rodziną. Córka kształci się w Di jon . 
Gdy miała 10 lat. była na koloniach w Polsce. Pan R o m a s z e w -
ski p o zwiedzeniu Kra ju spędził wakac je w rodz innym W ł o -
cławku. 

Na zd jęc iu : o b o k p. Romaszewskiego (z p r a w e j ) ksiądz 
STOLZ, który przez wie le lat przebywał w Urugwaju . Obecnie 
mieszka w e Francj i . 

Uroczystości mia ły wie le ak -
centów polskich. M.in. b u r -
mistrz Na]iskov p. C. E. H a n -
sen — w obecnośc i przedsta-
wiciel i ambasady P R L o t w o -
rzył uroczyście w y s t a w ę pt. 
„700 lat Warszawy" . Prasa 
duńska w obszernych re la -
c jach podkreśli ła rolę P o l o -
nii w życiu miasta- jubi lata i 
związek tego miasta z Po l -
ską. Podczas o b c h o d ó w w 
Nakskov wystąp i ł po loni jny 
zespół pieśni i tańca z O d e n -
see. 

P O L S K O - a m e r y k a ń s c y 
LEKARZE I A D W O K A C I 

W Miami Beach na F l o r y -
dzie odby ł sdę zjazd S t o w a -
rzyszenia P o l s k o - A m e r y k a ń -
skich Lekarzy i Dentystów 
oraz Stowarzyszenia P o l s k o -
- A m e r y k a ń s k i c h A d w o k a t ó w . 
Z jazd dokonał w y b o r u władz 
obu stowarzyszeń. Prezesem 
Stow. Lekarzy i Dentystów 
została d r Helena Sikorska, a 
prezesem Stow. A d w o k a t ó w 
mec. L. P . Walentynowicz . 

BIBŁIOTEJŁA DZIECIĘCA 
W LONDYNIE 

Polski Ośrodek Pedagog i cz -
ny w Londynie o tworzy ł u ro -
czyście bdbliotekę polską dla 
dzieci. Na uroczystości k i e -
rownik Ośrodka J. Płatos, 
podkreśli ł , że biblioteka s łu-
żyć będzie zarówno sprawie 
zachowania wśród młodego 
pokolenia m o w y polskiej , jak 
i podtrzymania z w i ą z k ó w z 
Polską i kulturą narodową. 

POMNIK MICKIEWICZA 
W OLEVEŁAND 

Z in i c ja tywy prezesa m i e j -
scowego Kluibu Artystycznego 
„Po lonez " sędziego Josepha 
F. Sawick iego liczna m i e j s c o -
wa Polonia rozpoczę-ła akc ję 
maiacą na celu wznies ienie w 
Polish Cultural Garden p o m -
nika A d a m a Mickiewicza . 



1VASZA KROMKA RODZINNA 
Niech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y n a s z y c h R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się. Osta tn io u r o -
dz i l i s i ę : 

E>OUAI: Bernard Kordek, 
Etonunik Drzeviàeckl, Annie 
Mocek, Stefan Noga, Olivier 
Zacliarski, Martine Łużeńska. 
W A Z I E R S : Pascal Plevrinska. 
R O O S T - W A R I N D I N : Natalia 
Bodek. GUENAlSfGE: Teresa 
Walczak. S T . E T I E N N E : G i -
sela Ludwiczak, Filip Micłia-
lik, Michał Rybak. M E T Z : 
Marie-Pierre Juszczak, Nata-
lia Stocka, Marle-Thérèse M a -
lińska. A U C H E L . Olivier N o -
wak. B É T H U N E : Janina Uliń-
ska. L I E V I N : Jean-Marie 
Czech. MÉRICOURT -SOUS-
L E N S : Cathy Malago wska. 
S A L L A U M I N E S : Bruno A r -
mata. B A R L I N : Filip Koluś-
niewski. H E R S I N - C O U P I G -
N Y : Agnieszka Skrzypczak. 
S A I N S - e n - G O H E L L E : Joce-
lyne Jasiak. N O Y E L L E S - s o u s -
L E N S : Daniel Zagozda, Alain 
Br ej. R O M B A S : Weronika 
Urbaniak. L E N S : Natalia Jan-
czak, Erie Granłlys. 

S z c z ę ś l i w j r m R o d z i c o m ż y -
c z y m y d u ż o p o c i e c h y z n a j -
m ł o d s z y c h . 

Sto lat 
dla Nowożeńców! 

K u r a d o ś c i r o d z i n i p r z y -
j a c i ó ł o s t a t n i o m a ł ż e ń s t w a z a -
w a r l i : 

M A Z I N G A R B E : Edith Jur-
czyńska i Jean Majda. B I L -
L Y - M O N T I G N Y : Jadwiga 
Krzyżoszczak i Marceau L e -
veille. BARLIN: Jadwiga 

Szanca i Hans Sala, Françoise 
Beurepaire i Marc Zieliński. 
A U C H E L : Jeanne Walkowiak 
i Jean-Marle Lubin. W A -
Z I E R S : Jolanda Nowoczyń i 
Michel Silvert, Zofia Walczak 
i Gerard Sprimond, Colette 
Miens i Jan Rzadkiewicz. 
D E C H Y : Michele Flędziak i 
Giuseppe Napoli, Gizela Flor-
czak i Alain Fichel, Lidia 
Pryś i Jacques Orzeszka, Ber-
nadette Ninzatti i Jan Koszuc-
ki. N O Y E L L E S G O D A U L T : 
Janina Szewczyk i Michał Po-
lińskl. C I R Y - l e - N O B L E : M a -
rie Hennocq i Stanisław N a -
rel, Paulette Tułak i Rolland-
Nicolas Roli. S T . E T I E N N E : 
Annie Borowiak i Antoine Sa-
muel. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y p o -
m y ś l n o ś c i i t r a d y c y j n y c h stu 
lat ! 

I Z żałobnej Łarty^ 
z ż a l e m d o n o s i m y , że o s t a t -

n i o o d e s z l i o d nas : 
ST . E T I E N N E : Jan Bara-

nowski, lat 67. N O Y E L L E S -
s o u s - L E N S : Helena Zjeżdżał-
ka, lat 59, Agnieszka Kurzaw-
ska, lat 63. Ed. Ruta, la t 57, 
J-P. Wawrzyniak. W A Z I E R S : 
Marta Kucharska z domu 
Boszniak, lat 72, Agnieszka 
Lewandowska z domu K a ź -
mierczak, lat 83. M A R L E S -
l e s - M I N E S : Tomasz Szydlar-
ski, la t 72. H A I L L I O O U R T : 
Ewa Sołtysiak z domu Szcze-
paniak, lat 79. L E N S : Ludwik 
Palka, lat 56, Ignacy Powała, 
la ł 81. 

Rodzinom Zmarłych składa-
m y serdeczne wyrazy współ-
czucia. 

WiELKi JESIENNY BAL w PARYŻU 
z udziałem ORKIESTRY RUDY KRAKOWSKIEGO z NOROU 

w sobotę 1 października 1966 r. odbędzie się W I E L K I 
JESIENNY B A L (od godz. 21 do rana), w salonach merostwa 
I V dzielnicy Paryża — 2, Place Baudoyer (Metro: Hôtel 
de Ville). 

P o d c z a s c a ł o n o c n e j z a b a w y przygrywać będzie znana 
i znakomita orlilestra polska Radia i Telewizji Lille, pod 
dyrekcją R U D Y K R A K O W S K I E G O (nagran ia p ł y t R C A ) . 

Liczne atrakcje i niespodzianki. 
B u f e t z p o l s k i m i s p e c j a ł a m i j a k : bigos polski, flaczki war-

szawskie i inne . 
Serdecznie zapraszamy całą Polonię i sympatyków. 

Z W I Ą Z E K K U P C Ó W I R Z E M I E Ś L N I K Ó W 
P O C H O D Z E N I A P O L S K I E G O W E F R A N C J I 

K Ą C I K H O D O W C Y G O Ł Ę B I 
N O E U X - l e s - M I N E S . R e z u l -

ta ty z a w o d ó w r o c z n y c h C l u b 
C o l o m b o p h i l e w k a t e g o r i i 
„ a u x p lus d e p r i x " : p. Spy-
chała j e s t 6, p. Szulc 8; w kat . 
„ a u p r e m i e r m a r q u é " p. Spy-
chała j e s t 5, a p. Szulc 6; w 
kat . h o d o w c ó w g o ł ę b i m ł o -
d y c h p. Szulc j e s t 3, p. Pi -
larski 9, a p. Spychała 10. W 
s e r i a c h p. Pilarski z a j ą ł 
m i e j s c e 5, p. Pyrek 7, a p. 
Spychała 8. W z e s t a w i e n i u 
„ a u p r e m i e r m a r q u é " p. 
Szulc j e s t 3, p. Pilarski 4, 
a p. Spychała 6. W k a t . „ e n 
d e s s o u s de P a r i s " p. Spycha-
ła b y ł 10. 

L I B E R C O U R T . W y n i k i k o n -
k u r s ó w r o c z n y c h S o c i é t é C o -
l o m b o p h i l e , w k t ó r y c h w z i ę ł o 
u d z i a ł 5.000 g o ł ę b i . K o n k u r s 
„ e n d e s s o u s d e P a r i s " : p. 
Adamski z a j ą ł m i e j s c e 8, a p. 
Daszyński 9. K o n k u r s „ a u 
d e s s u s d e P a r i s " : p. Andrzej 
Kryska j e s t 8, a 7 w z e s t a -
w i e n i u t r z e c h p i e r w s z y c h , 
p o d c z a s g d y p. Paluch j e s t 3. 
W seri i j e d n o l a t k ó w „ a u p r e -
m i e r i n s c r i t " p. Staszak z a j -
m u j e m i e j s c e 4, p. H. Kryska 
5, p. Adamski 7, zaś „ a u x 
tro is p r e m i e r s i n s c r i t s " p. 
Staszak j e s t 5, a p. Adamski 
6. W s e r i a c h h o d o w c ó w r o c z -
n ika 1966 p. Adamski, p. Da -

szczyński i p. Staszak z a j m u -
ją m i e j s c a 8, 9, i 10. W z e s t a -
w i e n i u o g ó l n y m w s z y s t k i c h 
k a t e g o r i i p. Adamski j e s t 8, 
a p. Kryska 13. 

Pożegnanie JÓZEFA KLASY 
konsula generalnego PRL w Lille 

s t o l i c ę N o r d u o p u ś c i ł , p o 
p i ę c i o l e t n i m o k r e s i e p r a c y , 
k o n s u l g e n e r a l n y P R L w 
Li l l e p. Józe f K L A S A . Na p o -
żegnan ie , k t ó r e o d b y ł o się w 
o s t a t n i c h t y g o d n i a c h w g m a -
c h u k o n s u l a t u p o l s k i e g o , p r z y -
b y ł o b a r d z o w i e l e w y b i t n y c h 

o sob i s t o ś c i ś w i a t a p o l i t y c z n e -
go , k u l t u r a l n e g o i g o s p o d a r -
c z e g o L i l l e i o k r ę g u , a b y w y -
raz i ć p o w r a c a j ą c e m u d o K r a -
ju k o n s u l o w i K l a s i e s y m p a t i ę 
i uznan ie za d o k o n a n ą p r a c ę 
na p o l u zb l i żen ia p o l s k o - f r a n -
c u s k i e g o . P r z y j ę c i e o d b i ł o s ię 
g ł o ś n y m e c h e m w p r a s i e f r a n -
c u s k i e j , w r a d i u i t e l e w i z j i . 

W k i l k a dni p ó ź n i e j n a s t ą -
p i ł o p o ż e g n a l n e p r z y j ę c i e w y -
d a n e p r z e z c h a r g é d ' a f f a i r e s 
A m b a s a d y P R L w P a r y ż u p. 
S t e f a n a S t a n i s z e w s k i e g o . K o n -
sul K l a s a p r z y b y ł t eż na p o -
ż e g n a l n e s p o t k a n i e z m ł o d z i e -
żą i d z i a ł a c z a m i p o l o n i j n y m i 
w W a z i e r s (Nord ) . S p o t k a n i e 
to , w k t ó r y m w z i ę ł o u d z i a ł 
p o n a d 300 osób , u p ł y n ę ł o w 
b a r d z o s e r d e c z n e j a t m o s f e r z e . 

— Podczas mego pobytu we 
Francji spotkałem bardzo 
wielu Polaków przywiązanych 
do Polski, jak również Fran-
cuzów darzących nasz Kraj 

szczerą sympatią — o ś w i a d -
c z y ł „ T y g o d n i k o w i " p. k o n s u l 
K l a s a . — Wszystkim, z który-
mi miałem przyjemność 
współpracować w ciągu pię-
cioletniego okresu mego urzę-
dowania w Lille, pragnę jesz-
cze raz podziękować serdecz-
nie. Mile wspominam i wspo-
minać będę zawsze polskich 
górników z Francji oraz wszy-
stkich ludzi, którzy wykazy-
wali tyle energii w pracy spo-
łecznej, tyle serca dla Polski 
i dla idei przyjaźni polsko-
francuskiej. 

O d j e ż d ż a j ą c e m u p . k o n s u -
l o w i g e n e r a l n e m u J ó z e f o w i 
K l a s i e t o w a r z y s z ą n a j s z c z e r -
sze ż y c z e n i a c a ł e j P o l o n i i 
f r a n c u s k i e j : w s z e l k i e j p o -
m y ś l n o ś c i w ż y c i u i s a t y s f a k -
c j i w p r a c y na n o w y m s t a n o -
w i s k u , k t ó r e o b e j m i e w K r a j u . 

D o ż y c z e ń t y c h d o ł ą c z a s w o -
j e n a j s e r d e c z n i e j c z e ż y c z e n i a 
„ T y g o d n i k P o l s k i " . 

Z ŻYCIA 
RÓŻNYCH 

ZEBRANIA 
T O W A R Z Y S T W 

S O M A I N . T u t e j s z y z w i ą z e k 
Union Sportive Somaise o b -
c ł i odz i ł u r o c z y ś c i e d w u d z i e -
s to l e c i e s w o j e g o i s tn ien ia . W 
r a m a c h t y c h u r o c z y s t o ś c i , za 
zas ług i d l a r o z w o j u k l u b u , 
z a s ł u ż o n y d z i a ł a c z k l u b o w y 
p. Stanisław Kasprzak z o -
stał u d e k o r o w a n y b r e l o k i e m 
z w i ą z k o w y m . P . K a s p r z a k jest 
c z y n n y m c z ł o n k i e m z a r z ą d u . 

A V I O N . K l u b p ł y w a k ó w 
Ecole Club o d b y ł s w o j e d o -
r o c z n e p l e n a r n e z e b r a n i e . 
D z i ę k i o s o b i s t y m s t a r a n i o m 
prezesa k l u b u p. Franciszka 
Owczarzaka, z a s t ę p c y s e k r e -
tarza p. Georgette Owczarzak 
i c z ł o n k a z a r z ą d u p. Józefa 
Krosso k l u b w y k a z y w a ł 
o s t a t n i o b a r d z o o ż y w i o n ą 
d z i a ł a l n o ś ć . L i c z n i e z e b r a n i 
c z ł o n k o w i e k l u b u w y r a z i l i 
u s t ę p u j ą c e m u z a r z ą d o w i p e ł -
ne u z n a n i e . 

M A Z I N G A R B E . S t o w a r z y -
szen ie La Boule Brebisienne 
z o r g a n i z o w a ł o s p o t k a n i e t o -
w a r z y s k i e d l a n a j s t a r s z y c h 
c z ł o n k ó w s t o w a r z y s z e n i a . W 
seri i „ L e C a d r a n " z w y c i ę ż y -
li: p. Kaźmierczak, p. Jan 
Pietrzak, p. Isldor Hennebel, 
zaś w seri i m i ę d z y s t o w a r z y -
s z e n i o w e j p a r a Eenooghe-Dut-
klewicz z a j ę ł a t r z e c i e m i e j -
sce, p. Delaere-Nagllk — 
4, a Gamelin-Pietrzak — 

ó s m e . S p o t k a n i u p r z e w o d n i -
c zy ł m a i r e mias ta p. Bailleux. 

M A Z I N G A R B E . W a l n e z e -
b r a n i e k l u b u m ł o d z i e ż o w e g o 
J. F. , p o w y s ł u c h a n i u s p r a -
w o z d a ń , w y b r a ł o n a s k a r b n i -
k a z a r z ą d u p. J. Dolaclńskie-
go. Z a s t ę p c ą s e k r e t a r z a zosta ł 
p. R. Dolaciński. W a l n e z e -
b r a n i e w y r a z i ł o p. J. D o l a -
c i ń s k i e m u u z n a n i e za j e g o 
d o t y c h c z a s o w ą d z i a ł a l n o ś ć . 

TURNIEJE BULISTOW 

L A L L A I N G . M i e j s c o w i b u -
liści spo tka l i s ię na t u r n i e j u 
g ó r n i c z y m . P i e r w s z e m i e j s c e 
z a j ę ł a p a r a Bartkowlak-For-
mela, a d r u g i e Szreder-No-
wak. 

C A L O N N E - R I C O U A R T . 
Dzięk i i n i c j a t y w i e m i e j s c o -
w e g o k u p i e c t w a , a z w ł a s z c z a 
p. Romanka i Kmieciaka, d o -
s z e d ł d o s k u t k u d u ż y t u r n i e j 
b u l i s t y c z n y , k t ó r y w y g r a ł p. 
Jan Boksa. D r u g i e m i e j s c e 
z a j ą ł p. Kucharski, t r z e c i e — 
p. Ratajczak, 6 — p. F. K a r -
niewski, 7 — p . H. Dudziak, 
8 — p. Głoszkiewicz. 

LIEVIN. D o r e p r e z e n t a c j i 
b u l i s t ó w d e p a r t a m e n t u P a s -
- d e - C a l a i s w y t y p o w a n y z o -
stał k w a d r e t p. RyblU. 

K O N K U R S Y 
B R U A Y - e n - A R T O I S . J u r y 

k o n k u r s u na p r z y b r a n e k w i a -
t a m i d o m y , w skład k t ó r e g o 
w c h o d z i ł m . i n . r a d n y m i e j s k i 
p. Borowski, p r z y z n a ł o 
p i e r w s z ą n a g r o d ę za n a j ł a d -
nie jszą f a s a d ę d p o d w ó r z e p. 
Staniewskiemu, c o u r s K e n -
n e d y ; d r u g i e m i e j s c e w te j 
ka tegor i i z a j ą ł p. Goribus, 
rue G o u n o d . Z a p i ę k n e o g r ó d -

LA BOUTIQUE POLONAISE 
2 5 , r u e D r o u o ł - Par ís 9® 

tel. 770-83-37 c.c.p. Paris 189-46-68 
p o / e c a następujgce ksigżki (w płóciennej oprawie) 

JÓZEFA IGNACEGO KRASZEWSKIEGO 
A d a m a Polanowskiego notatki — 8,05 
Bajbuza — 10,45 
Boleszczyce — 7,70 
Grzechy Hetmańskie — 11,10 
Herod-Baba — 18,50 
Czasy Kościuszkowskie — 9,85 
Jelita — 7,10 
Kraków za Łokietka — 7,78 
Król Chłopów — 12,90 

Lubonie 
Pogrobek 
Pułkownikowa 
Skrypt Fleminga 
Stach z Konar 
Starosta Warszawski 
Waligóra 
Z Siedmioletniej W o j n y 
Żywot 1 Sprawy J. M. Pana Medarda 
z Gołczwi iPałld 

Do wyżej wymienionych cen doliczamy koszty przesyłki pocztowej. 

— 7,95 
— 7,70 
— 8,50 
— 9,90 
— 15,40 
— 13,50 
— 7,50 
— 9,90 

— 13,75 

ki zostal i w y r ó ż n i e n i : p. Pru-
sinowski, r u e M a s s e n e t , p. 
Kołodziejczak, rue Bize t i p. 
Goribus. N a g r o d ę e x c e l l e n c e 
o t r z y m a ł p. Frosek, rue d e la 
R é p u b l i q u e . 

M E R V I L L E - S O M A I N . Z g r u -
p o w a n i e h o d o w c ó w z w i e r z ą t 
d e p a r t a m e n t u N o r d u r z ą d z i ł o 
k o n k u r s h o d o w l a n y . W skład 
k o m i t e t u o r g a n i z a c y j n e g o w e -
szli m . in . p. Jurasik 1 p. Bo-
ruta. G ł ó w n ą n a g r o d ę „ g r a n d 
p r i x d ' e x p o s i t i o n " p r z y z n a n o 
j e d n o m y ś l n i e p. Augustynia-
kowi z Somaln za g o ł ę b i a 
M o n d a i n B l e u . N a g r o d y h o -
n o r o w e o t r z y m a l i m. in . : p. 
Claude Barzyński z Dechy za 
k o g u t a m i l l e f l e u r s , p. Grabka 
z Waziers za k r ó l i k a géant , p. 
Pilarski z Noeux za k r ó l i k a 
p a p i l l o n i p. Majchrzak z 
Houdain za k r ó l i k a n o r -
m a n d z k i e g o . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . U r z ą -
d z a n y w r a m a c h ś w i ę t a l o -
k a l n e g o k o n k u r s k r a w i e c k i 
d l a a m a t o r ó w w y g r a ł p. Szal, 
a t r z e c i e m i e j s c e z a j ę ł a p. A n -
nie Nowaczyk. 

L O U H A N S - M O N T C E A U -
- L E CREUSOT. W d e p a r t a -
m e n t a l n y m k o n k u r s i e w ę d -
k a r s k i m P ê c h e d e la Sei l le na 
p r z e s z ł o d w u s t u u c z e s t n i k ó w 
k o n k u r s u z c a ł e g o d e p a r t a -
m e n t u p. Klemenczak z 
Montceau z a j ą ł m i e j s c e 26, p. 
Jan Senczuk z Le Creusot 38 
i p. Edward Molenda z Le 
Creusot — 46. 

L E CREUSOT. N a p o d s t a -
w i e w y n i k ó w d z i e w i ę c i u k o n -
k u r s ó w w ę d k a r s k i c h d e p a r t a -
m e n t u S a ô n e - e t - L o i r e , p. Jan 
Senczuk zajął w z e s t a w i e n i u 
o g ó l n y m m i e j s c e 15 (203 pkt ) , 
p. Edward Molenda — 17 (211 
p k t ) i p. Ryszard K a c z m a -
rek — 24 (250 pkt ) . 

D Y P L O M Y Z A W O D O W E 

D O U A I . W c e n t r u m k s z t a ł -
cen ia z a w o d o w e g o d y p l o m 
mis t rza b u d o w l a n e g o w z a -
k r e s i e ż e l b e t o n u z d o b y l i 
pp. Robert Miziniak z Oi-
gnies, Tadeusz Szymczak z 
Oignies i Ryszard Swidurski 
z Lens. 

ZŁOTE G O D Y W E S E L N E 
MARLES- les - 'MINES. 5 0 - l e -

c ie p o ż y c i a m a ł ż e ń s k i e g o o b -
chodz i l i w g r o n i e n a j b l i ż -
s z y c h państwo Tomaszovrie 
Zarembowie. P r a c u j ą c w 1916 
r o k u w N i e m c z e c h p. Tomasz 
Zaremba z a w a r ł z w i ą z e k 
m a ł ż e ń s k i z p. Magdaleną 
Dybą. P o z a k o ń c z e n i u d z i a ł a ń 
w o j e n n y c h p . Z a r e m b o w i e 
przen ieś l i się d o M a r l e s - l e s -
- M i n e s , g d z i e d o dz i ś . m i e -
szka ją . O f i c j a l n a u r o c z y s t o ś ć 
o d b y ć m a się w p ó ź n i e j s z y m 
t e r m i n i e w t u t e j s z y m mero-
s twie . 



„ŚWIĘTA WOINA" CRACOVIA - WISŁA PO R A Z 125 

Voici l'équipe polonaise Qui a conquis sur la cendrée de Wroc-
ław le titre de championne du monde de speedway par équipes. 
A partir de la gauche: Józef Olejniczak (capitaine du team), 

Pogorzelski, Wyglenda, Woryna, Rose et Migoś 

LE SPORT EN P O L O G N E 
W R O C Ł A W — Les f inales des 

championnats mondiaux rie 
s p e e d w a y par équipes ont appor-
té un beau succès à la Pologne. 
A v e c 41 points (sur 48 possil>les>. 
les motocyclistes polonais ont 
enlevé le titre de champions du 
monde, précédant l ' U R S S (25 pts). 
la S u è d e et la Grande-Bretagne. 
Notons toutefois que les Suédois 
et les Anglais semblaient un peu 
se réserver pour les champion-
nats individuels qui se déroule-
ront bientôt à G ö t e b o r g (Suède) 
a v e c la participation de quatre 
Polonais (sur 10 finalistes). 

E R F U R T — A p r è s avoir fait 
jeu égal, les footballeurs polo-
nais ont succombé par 0:2 devant 
le onze de la République D é m o -
cratique A l l e m a n d e . Le „ m é r i t e " 
en revient a u x attaquants qui 
n'ont su exploiter aucune des 
nombreuses situations f a v o r a -
bles. A Gdańsk, la Pologne , ,B" 
a également été battue par l 'é-
quipe seconde de la R D A par 1:0. 
Enfin, les ,.espoirs" polonais 
n'ont pas confirmé leur nom à 
S c h m a l k a d e n en perdant par 1:3 
le match qui les opposait aux 
,,espoirs" est-allemands. 

C H A M B É R Y — A b s e n t des 
championnats d'Europe par suite 
d'une contusion, Witold Baran 
revient en f o r m e . Il a remporté 
le 1500 m du meeting internatio-
nal en 3.43,8. S o k o ł o w s k i a rem-
porté la perche (4,80). Werner a 
c o n f i r m é que le 400 m lui con-
vient m i e u x puisqu'il n'a été que 
4-e du 200 m derrière Piquemal, 
G e n e v a y et Nallet. A Bari (Ita-
lie), Irena Kirszenstein (cham-
pionne d'Europe du ZOO m, du 
saut en longueur, du 4x100 m et 
médaille d'argent du 100 m) a 
remporté le 100 m (11,4) et le saut 
en ...hauteur (171) précédant sa 
compatriote Bieda (3-e à B u d a -
pest). Straszyńska a gagné le 
80 m haies (10,9). A Bergamo, Ma-
niak a gagné le 100 m (10,5) de-
vant Preatoni. Begier a rempor-
té le disque (57,59) tandis que le 
champion d'Europe du 400 m, 
Grędziński, perdait inopinément 
sur cette distance, battu par 
Ottolina. A Varsovie R y k o w s k a a 
battu le record national féminin 
du disque (53,90) en améliorant 
son propre record (53,65) établi 11 
y a s ix ans. 

P R A G U E — Les vol leyeurs polo-
nais n'iront pas au Mexique, 
n 'ayant pas brillé a u x champion-
nats mondiaux. Défaits par la 
Tchécoslovaquie, l ' U R S S , la B u l -
garie, la Roumanie et m ê m e lâ 
R D A , ils ont remporté à peine 
deux victoires (sur le Japon et ia 
Yougoslavie). Seuls les quatre 
premières places donnant droit à 
participer a u x J e u x Olympiques, 
la Pologne, s ixième au classe-
ment f inal, a été éliminée. 

C R A C O V I E — Une „guerre 
sainte " oppose depuis 60 ans les 
footballeurs des clubs locaux 
„ C r a ^ o v i a " et „ W i s l a " . Pour le 
60-e anniversaire de „ C r a c o v i a " , 
les deux équipes ont joué leur 
125-e match (le premier s'était 
déroulé le 20 septembre 1908). 
„ C r a c o v i a " l 'a emporté par 2:1 
en présence de 20.000 supporters 

dont le premier ministre C y r a n -
kiewicz, originaire de Cracovie. 
Le bilan des 60 ans de guerre 
sainte: 50 victoires de Wisła", 49 
«ie „ C r a c o v i a " , 26 matchs nuls. 

Z okaz j i 60-lecia k r a k o w -
skich k l u b ó w „ C r a c o v i i " i 
„ W i s ł y " rozegrany został t ra -
d y c y j n y 125 j u ż m e c z p i ł k a r -
ski rywal i o d lat, toczącyc ł i 
„świętą w o j n ę " . 

Pierwszy mecz „Cracovia" — 
„Wisła" zastał rozegrany 20 
września 1908 roku (1:1). 50 
razy wygrała „Wisła" , 49 razy 
„Cracovia", a 26 spotkań za-
kończyło się remisem. Druży-
na zwycięska otrzymuje naz-
wę „Pany". Jubileuszowy 
mecz wygrała „Cracovia" 2:1 
(1:0) w obecności 20 tysięcy 
zaprzysiężonych kibiców obu 
drużyn, które grają w tym se-
zonie w I lidze krajowej 
(„Cracovia" jest obecnie na 
piątym, a „Wisła" na dziewią-
tym miejscu w tabeli). 

T r w a j ą c a j u ż 60 lat r y w a l i -
zac ja chlubnie zapisała sią w 
k r o n i k a c h po lsk iego sportu. 
Oba k l u b y dostarczy ły wie lu 
p i łkarzy d o reprezentac j i P o l -
ski. W i e l u świe tnych s p o r t o w -
c ó w w innych dyscyp l inach 
(koszykówka, lekka atletyka, 
hoke j , szermierka, tenis, g i m -
nastyka, p ływan ie , ko lars two 
to rowe ) reprezentowało z p o -
w o d z e n i e m b a r w y Polski . N a j -
większą popularnośc ią cieszą 
się j e d n a k stale p i łkarze „ C r a -
c o v i i " (ubrani w koszulki z 
b i a ł o - c z e r w o n y m i pasami — 
stąd nazwa „pas iak i " ) o raz 
p i łkarze „ W i s ł y " (ubrani w 
c z e r w o n e koszulki z białą 
gwiazdą na piersi) . 

Podczas 125 spotkania najstarszych drużyn piłkarskich w Pol-
sce „Cracovii" i „Wisły** wielki syrnpaiyk krakowskich pił-
karzy premier Józef Cyrankiewicz złożył autograf iva piłce 

N A E K R A N I E TV od 25 IX do I X 
PROGRAM I (première chaTne) 
DZIENNIK — Télé-Midi o 13.00, Télé-Soir 
o 20.00 i Télé-Nuit na zakończen ie p r o g r a m u 
między 22.45 a 23.25. 
WIADOMOŚCI L O K A L N E o 19.40 o p r ó c z n i e -
dziel. 
PARIS-CLtTB o 12.30 z w y j . c zwartku i n i e -
dzieli . 
TINTIN — o 19.25 o p r ó c z niedziel i i soboty . 
D o środy Le crabe aux pinces d*or, o d c z w a r t -
ku L'affaire Tournesol. 
(NIEDZIELA 25 W R Z E Ś N I A 

12.00 La séquence du spectateur. F r a g m e n t y f i l -
m ó w A n g é l i q u e et le R o y , Plein f l e u sur 
Stanislas, L e Salaire de la peur. 

15.20 Grand P r i x des Nations. Transmisja z m e t y 
w y ś c i g u w Parc des Princes. 

16.00 F i n a ł y Mistrzostw E u r o p y w G i m n a s t y c e 
(z Dortmundu). 

17.45 L'Escadron Blanc — f i l m R. Clanasa i J. 
P e y r é (Jean Chevrier, François Patrice, René 
L e f è v r e , Michèle Martin). 

19.30 Ma sorcière bien-aimée, ode. La joie de Noël. 
20.45 Le Baron de l 'éciuse — f i l m k r y m i n a l n y J. 

D e l a n n o y wg noweli G. Simenona (Jean Gabrn, 
Micheline Presles). 

22.15 60 millions de Français. 

P O N I E D Z I A Ł E K 26 W R Z E Ś N I A 
18.25 M a g a z y n k o b i e c y Maïté Célérier de Sanois. 
20.30 Pas une seconde à perdre — grę t e l e w i z y j n ą 

J. F. Chiappe, 
programu R. S t é p -

odc. 

prowadzą P. Bel lemare 
21.10 20 ans d'histoire (nr 

hane'a). 
22.10 Les incorruptibles (Nieprzekupni) — 

Cette bière qui v ient du ciel. 

W T O R E K 27 W R Z E S N I A 
18.55 Caméra Stop. 
20.30 Les 60 000 mille fusils de Beaumarchais. P r o -

g r a m d r a m a t y c z n y . R e a l i z a c j a : Marcel B l u -
wal. 

22.30 M u z y k a naszych czasów. 

Ś R O D A 28 W R Z E Ś N I A 
18.55 Stromboli , real izacja: A. Teisseire. 
20.30 Les Compagnons de Jéhu — nr 2. 
22.25 Lectures pour tous. 

C Z W A R T E K 29 W R Z E Ś N I A 
12.30 L a séquence du jeune spectateur. 
16.30 Program dla m ł o d z i e ż y : Papouf et Ratapon 

(nr 13), Ryszard L w i e Serce, Yann, M i c k e y , 
Nos amies les bêtes. W przerwach między 
f i l m a m i — C z w a r t k o w e g r y . 

20.30 Le Palmarès des Chansons G u y L u x a . 
21.40 Cinéma F. Rossifa 

P I Ą T E K 30 W R Z E S N I A 
18.25 1970—75—80, program J. Bloch-Morhange'a. 
18.55 M i ę d z y n a r o d o w y m a g a z y n m ł o d z i e ż o w y . 
20.20 Panorama — aktualności tygodnia. 
21.30 K o b i e t y także — program Eliane Victor. 
22.15 A vous de juger — przegląd n o w y c h f i l m ó w . 

S O B O T A 1 P A Ź D Z I E R N I K A 
13.25 Je voudrais savoir (Chciałbym wiedzieć). 
15.55 F r a n c j a — Wielka B r y t a n i a — spotkanie l e k -

k o a t l e t y c z n e (z Colombes). 
17.40 M a g a z y n k o b i e c y Maïté Célérier de Sanois. 
18.35 Małe konserwatorium piosenki Mireille. 
19.25 Na melodię akordeonu. 
20.30 Corsaires et f l ibustiers (nr 2). 
21.00 Les 10 bougies des 36 chandelles — program 

J. Nohadina, real izacja: P. Tchernia. 

PROGRAM II (deuxième ChaTne) 
DZIENNIK — Télé-Soir, codz iennie przed za -
k o ń c z e n i e m p r o g r a m u m i ę d z y 21.45 a 22.30. 
UN A N DÉJÀ i VIENT DE P A R A I T R E — na 
przemian o 20.00 z w y j . niedziel i . 
L'AIGLE NOIR (Czarny Orzeł) — n o w y f i lm 
w o d c i n k a c h o 20.15 ( w niedzie lę o 20.00). 
N I E D Z I E L A 25 W R Z E Ś N I A . 
14.45 U n as et trois coeurs — ode. V i v e la marine. 
15.10 Monsieur propose, IVIadame dispose — f i l m 

H.C. Pottera (Joan Fontaine, James Stewart , 
Roland Young). 

16.45 Central Variétés E. Olliviera. 
17.55 Jazz — Tliélonius ]VIonk (Nagranie z Domu 

K u l t u r y w Amiens). 
18.35 Les A b e i l l e s (Pszczoły) — R e a l i z a c j a G u y 

Dhuit, komentarz m ó w i Gérard O u r y . 
20.15 Inspektor Leclerc, ode. A f f a i r e de famille. 
20.45 Un h o m m e et sa m u s i q u e : Darius Milliaud. 

O 22.05 (po dzienniku) — La Mère coupable — 
opera tego k o m p o z y t o r a . 

P O N I E D Z I A Ł E K 26 W R Z E S N I A 
20.30 Le garçon sauvage (Dziki chłopiec) — film 

J. Delannoy (Madeleine Robinson, Franek 
Vlllard). 

W T O R E K 27 W R Z E S N I A 
20.30 Z o o m — real izacja: A. de S é d o u y et A . Har-

ris. 
S R O D A 28 W R Z E S N I A 
20.30 K o n k u r s mlodycł i d y r y g e n t ó w (festiwal w 

Besançon). 
21.30 Quitte pour ta peur — sztuka A l f r e d a de 

V i g n y . 
22.40 R a d y pożyteczne lub zbędne: L e s loisirs des 

enfants. 
C Z W A R T E K 29 W R Z E S N I A 
20.30 Furie — f i l m F. L a n g a w w e r s j i o r y g i n a l n e j 

(Sylvia Sidney i Spencer Tracy). 

P I Ą T E K 3D W R Z E S N I A 
21.00 Fred Astaire przedstawia N é v r o s e (A. K e n -

nedy, L. Marvin, J. Gregory). 

S O B O T A 1 P A Ź D Z I E R N I K A 
18.30 Sports Débat — program s p o r t o w y P. S a b -

bagha. 
19.00 Main dans la main (Ręka w rękę). 
19.45 Trois c h e v a u x , un tiercé. 
20.30 L o s Paraguayos. 
21.00 La première surprise de l 'amour — komedia 

M a r i v a u x . 
22.50 Seria Hitchcocka — Szantaż. 

Na 60-lecie „ C r a c o v i i " o d -
b y ł o się w . p o d w a w e l s k i m 
grodz ie szereg imprez u ś w i e t -
n i a j ą c y c h jubi leusz . M.in. 
o twarto w y s t a w ę , na które j 
z g r o m a d z o n o wie le nagród i 
pamiątek z okresu d ł u g o l e t -
nie j działalności k lubu. Na 
zd jęc iu p o w y ż e j : c z ł o n k o w i e 
Zarządu K l u b u (od l e w e j ) — 
prezes Jan Anton iszczak , dr 
Józef Lustgarten ( jeden z za -
łożyc ie l i klubu) , Jan Bet le j , 
dr Jan Gar l i ck i i W i k t o r 
Szembeg . Na portrec ie z l e -
w e j — jeden z zas łużonych 
dz ia łaczy i p r e z e s ó w „ C r a -
c o v i i " — dr Cetnarowski 

w c iągu 60 lat , , C r a c o v i a " roze-
grała 349 spotkań m i ę d z y n a r o d o -
w y c h z 141 k l u b a m i z 16 państw. 
N a j w i ę c e j m e c z y w barwach 
k l u b o w y c h rozegrali: Eugeniusz 
Mazur — 503, Chruściński — 422, 
Gl imas — 412, Kałuża — 408. B a r -
w y narodowe reprezentowało 4? 
piłkarzy „ C r a c o v i i " , a n a j w i ę k -
szą ilość m e c z y w reprezentacji 
rozegrali: Sperling — 21, K a ł u ż a , 
Parpan, G ę d ł e k po 20. „ C r a c o -
v i a " dostarczyła 23 o l i m p i j c z y -
k ó w . 
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Brama wejściowa do słynnego gimnazjum w Trze-
mesznie, założonego na Icrótko przed pierwszym 
roztiiorem Folslci. Gimnazjum to ukończyło wie-
lu wybitnych Polaków. Poniżej: kościół, zbudo-
wany w miejscu, gdzie przed tysiącem lat 
wzniesiono jedną z pierwszych w Polsce świątyń 

Pomnik Jana Kilińskiegro w wielkopolskim miasteczku Trzemeszno wzniesiono w 1961 roku 

W A R S Z A W S K I S Z E W C 
P U Ł K O W ] V I K K O Ś C I U S Z K O W S K I 

Z u r o d z e n i a . \ ^ m d k : o p o l £ i , n i n d i i 

Tablica pamiątkowa poświęcona K i -
lińsklemu w miejscowym kościele wmu-
rowana w setną rocznicę jego zgonu 

M AITRE CORDONNIER, 
édile respecté, Jan Ki-
liński (1760—1819) com-
manda le petit peuple de 
Varsovie lors de l'insur-
recticm de 1794 et fut 

nommé colonel par Kościuszko. Sym-
bole des vertus patriotiques des Var-
soviens, Kiliński était pourtant origi-
naire de Trzemeszno en Poznanie. 
Cette bourgade qui peut se targuer de 
plusieurs hommes célèbres (Jędrzej 
Sniadecki — célèbre chimiste du 
XlX-e siècle, Marian Langiewicz — 
un des chefs de l'insurrection de 1863, 
Hipolit Cegielski — créateur de l'in-
dustrie métallurgique en Poznanie, 
l'abbé Kozierowski — historien) et 
d'un passé millénaire (des bénédic-
tins français venus de Cluny y fondè-
rent un des premiers cloîtres du pays), 
est surtout fière de „son" grand cor-
donnier auquel elle a dressé un monu-
ment sur la grande place. 

JA N K I L I N S K I (1760—1819), mistrz 
s zewsk i i p u ł k o w n i k kośc iuszkowski , 
ż y c i e m s w y m i czynami z w i ą z a n y 

b y ł z W a r s z a w ą . By ł r a d n y m miasta, 
uczestn ik iem spisku p o w s t a ń c z e g o , na 
czele ludu w a r s z a w s k i e g o w a l c z y ł w 
czasie r e w o l u c i j kośc iuszkowsk ie j w 
1794. Stol ica Polski postawi ła m u p o m -
niic. N i e m c y w czasie okupac j i p o m n i k 
ten usunęli , ale w mie jscu , gdz ie g o 
ukryli , następnego dnia ukazał się du -
ży napis. „ L u d u W a r s z a w y ! T u m i e s z -
k a m — Jan Ki l iński p u ł k o w n i k W o j s k 
Po l sk i ch" . W p r a w i ł o t o w e Wściekłość 
h i t l e r o w c ó w , a da ło radość m i e s z k a ń -
c o m Sto l i cy . Dziś p o m n i k Ki l ińskiego , 
zas łużonego i h o n o r o w e g o o b y w a t e l a 
W a r s z a w y , w i d n i e j e przed resztką m u -
r ó w o b r o n n y c h S tarego Miasta. 

A l e p o w s z e c h n i e uiważany za w a r s z a -
wiaka , Ki l iński b y ł w rzeczywis tośc i 
W i e l k o p o l a n i n e m . P o c h o d z i ł z m i a -
steczka Trzemeszno , od leg łego od h i -
s t o rycznego Gniezna za ledwie o ki lka 
km. W Trzemeszn ie u k o ń c z y ł szkó łkę 
i nauczy ł się szewskiego zawodu , p o 
c z y m d o p i e r o przeniós ł s ię do W a r s z a -
wy . Mia ł już w t e d y lat 20. B y ł o to p o 
p i e r w s z y m rozb iorze Polski (1772 r.). 
W W a r s z a w i e s z y b k o się ż a d o m o w i ł 
i w y s u n ą ł na czo ł o w ś r ó d m i e j s c o w y c h 
r z e m i e ś l n i k ó w i mieszczan . 

T r z e m e s z n o jednak, r ó w n i e słusznie 
jak W a r s z a w a , uważa Ki l ińsk iego za 
siwojego o b y w a t e l a . I podobn ie jak S t o -
lica w y s t a w i ł o m u tam okaza ły pomnik . 
Stoi p u ł k o w n i k Ki l iński w r o d z i n n y m 
mieśc ie , w g ł ó w n y m j e g o punkc ie , w 
mie j scu , przez który przechodz i arteria 
łącząca Gn iezno z I n o w r o c ł a w i e m i T o -
runiem. I choc iaż w historii mias tecz -
ka jest jeszcze ki lku innych w y b i t n y c h 
P o l a k ó w , Ki l iński w y s u n ą ł się w ś r ó d 
n ich na p ierwsze mie j s ce . A k o n k u -
r e n c j ę mia ł niemałą. W y m i e ń m y c h o ć -
b y parę n a z w i s k : Jędrzej Sniadecki 
(1768—^1838) — znakomi ty uczony , che -
mik , pro fesor , pedagog i pub l i cys ta ; 
Marian Langiewicz (1827—1887) — g e -
nera ł w czasie powstania s t y c z n i o w e g o 
i w y k ł a d o w c a w e m i g r a c y j n e j szkole 
w o j s k o w e j w C u n e o : Hipolit Cegielski 
(1815—1868) — t w ó r c a przemys łu m e -
t a l o w e g o w Poznaniu , w y b i t n y działacz 
n a r o d o w y i spo łeczny , czy ks. Stani-
sław Kozierowski (1874—1949) — za-
s łużony historyk, który odgrzeba ł i u r a -
t o w a ł o d zapomnienia przykryte p a t y -
ną n i e m c z y z n y polskie i s ł owiańsk ie 
n a z w y m i e j s c o w e na z iemiach z a c h o d -

nich i pó łnocnych . W s z y s c y związani 
z T r z e m e s z n e m . P i e r w s z y c h t rzech 
uczęszcza ło do m i e j s c o w e g o g i m n a z j u m 
z a ł o ż o n e g o tu w 1773 r. i ch lubnie je 
ukończy ło , zaś ks iądz K o z i e r o w s k i , p o -
dobnie j a k Kil iński , by ł z dziada p r a -
dziada trzemesznianinem. 

Nie w i e l e jest w Po lsce miasteczek , 
które b y m o g ł y k o n k u r o w a ć z T r z e -
m e s z n e m p o d w z g l ę d e m posiadania w 
s w e j historii ty lu z n a k o m i t y c h o sob i -
stości . P r z y t o c z o n e tu nazwiska są 
związane z dz ie jami ostatnich dwustu 
lat. T r z e m e s z n o m a j ednak 1000 lat. 
P o w s t a ł o w X w i e k u , w okres ie g r u n -
towania s ię po lsk ie j p a ń s t w o w o ś c i . 
W e d ł u g wsze lk i ch przypuszczeń p i e r w -
szy klasztor , jaki za łożony został na 
z i emiach po lsk ich w ogóle , p o w s t a ł 
właśn ie w Trzemesznie . Osiedl i w n i m 
b e n e d y k t y n i , przyby l i z C luny w e 
Franc j i . W k a ż d y m razie inne klasztory 
b e n e d y k t y ń s k i e w Po l s ce — w T y ń c u 
i w Mogi ln ie , nie b y ł y wcześn ie j sze , 
a c o n a j w y ż e j r ównoczesne . Z a c zasów 
Bo les ława C h r o b r e g o m u s i a ł o już T r z e -
m e s z n o b y ć p o w a ż n y m ośrodk iem, s k o -
ro przez jakiś czas ¡w m i e j s c o w y m k o ś -
ciele p r z e c h o w y w a n o t rumnę ze z w ł o -

kami Św. W o j c i e c h a , zanim ją p r z e w i e -
z i ono do Gniezna. 

Stare zabytki Trzemeszna z czasów 
Mieszka i C h r o b r e g o by ły w ie l okro tn ie 
niszczone. Chyba p o raz p ierwszy w 
1039 r. przez Brzetys ława czeskiego, a 
ostatni raz w 1945 r. przez N i e m c ó w . 
S p ł o n ą ł w 1945 r. z a b y t k o w y kościół , 
m a j ą c y w s w y c h m u r a c h f r a g m e n t y 
z w c z e s n e g o średniowiecza , p r z e b u d o -
w y w a n y w późn ie j szych okresach w i e -
lokrotnie , a ostatnio u p o d o b n i o n y do 
bazyl iki w a t y k a ń s k i e j św. Piotra w 
Rzymie . K i e d y przys tąp iono p o w o j n i e 
do j e g o o d b u d o w y , p o d starą posadzką 
o d k r y t o resztki f i l a r ó w z X w i e k u oraz 
r ównie z a b y t k o w e naczynia l iturgiczne. 
Widoczn ie zostały tam ukryte przed 
k t ó r y m ś z n a j a z d ó w na Polskę . 

Dzis ie jsze T r z e m e s z n o l iczy ok. 5 
tys. m i e s z k a ń c ó w , . należy do powiatu 
M o g i l n o w w o j . b y d g o s k i m , h is torycz -
nie d o Wie lkopo lsk i , jest c entrum m i e j -
skim w oko l i cy ro lnicze j , m a przemys ł 
spożywczy , a w ś r ó d szeregu cennych 
z a b y t k ó w bogaty skarb iec iw m i e j s c o -
Kvym kośc ie le z w ie lu b a r d z o w a r t o ś -
c i o w y m i przedmio tami z od l eg ły ch 
w i e k ó w . 

Zycie w miasteczku płynie spokojnym nurtem. Ożywienie następuje w czasie 
lokalnych uroczystości i w dni targowe, na które ściąga ludność z okolic 



o z R V W h C T 
I W l l Y 

S ^ r F 1 2 O O f t / l i t 
Pros imy odgadnąć 18 w y r a z ó w w kluczu p o m o c -

n i c zym o podanych n iże j znaczeniach i podstawić 
je na mie j s ce l iczb zamieszczonych obok , k tórych 
ilość odpowiada ilości liter każdego z w y r a z ó w . 
Następnie d o kratek rysunku o z n a c z o n y c h l i c zba -
mi od 1 do 98 należy wpisać z k lucza p o m o c n i c z e g o 
litery o d p o w i a d a j ą c e w ł a ś c i w y m l i czbom. Wpisane 
w ten sposób l itery czytane p o z i o m y m i wierszami 
dadzą f r a g m e n t wiersza A d a m a Mick iewicza . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 
42 — 3 — 8 — 38 — 4 — 25 — 11 = ciasto m i o -
d o w e 
34 — 56 — 59 — 17 = narodz iny dnia, brzask, 
12 — 43 — 58 — 32 — 67 = rzeczowe świadec two 
winy , 
1 — 26 — 52 — 91 — 29 — 7 — 10 = telegram, 
70 — 36 — 41 — 92 — 13 — 63 — 75 = traktor, 
20 — 44 — 5 — 15 — 6 — 61 — 28 — 16 = n i e p r a w -
da, fałsz, 
27 — 98 — 62 — 2 — 14 — 24 — 55 = wytwórn ia 
bi lonu, 
88 — 82 — 19 — 47 — 84 — 57 = urzędnik k o m o r y 
celnej , 
93 — 66 — 81 = M i k o ł a j z Nag łowic , poeta i p r o -
zaik X V I w. 
65 85 — 22 = niewielkie zwierzę pokryte k o l -
cami, 

33 — 23 = nieznośna monotonia na 
pudy, 

48 — 95 — 60 — 
35 — 87 — 51 — 
9 — 49 — 79 — 
maliny, 
50 — 97 — 30 — 
nych bankierów, 
33 — 90 — 94 — 
nie muzyczne , 
74' — 73 — 54 -
k iwacz , 
72 — 40 — 86 -
dźwig . 

76 = m y ś l przewodnia , twórcza , 
96 — 78 — 37 = majątek , dobytek , 
18 — 77 — 21 = gatunek dz ik ie j 

71 — 80 — 69 = zdzierstwo p o k ą t -

39 — 31 = p o d s t a w o w e u z d o l n i e -

- 64 — 53 = poch lebca , nadska -

- 46 — 89 =-- w y c i ą g p i o n o w y . 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem re-
dakcji w ciągu dwóeli tygodni od daty ukazania 
się numeru, z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane N A -
GRODY K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE SZYFROGRAMU z nr 36 
„Dokoła słychać okrzyki, krótkie rwące — hura. To 

Polacy wybiegają z rowów do przeciwnatarcia, aż po-
jaśniało oti bagnetów, ale do zwarcia nie dochodzi. Nie-
przyjaciel cofa się..." 

(Wojciech Żukrowski — DNI KLĘSKI) 
KLUCZ POMOCNICZY: jaskółka, wąwóz, zdjęcie, go-

niec, golowąs, przepaść, rycyna, liliput, połowica, choch-
la, różnica, fochy, robota, bijatyka, ordery, wariat, ko-
deina, dekada, awizo, zdrowie, zero, Nicea. 

P I Ę K N O 
POLSKIEJ 
Z I E M I 

Coraz więcej ośrodków campingo-
wych powstaje w różnych częściach 
Polski na terenach atrakcyjnych tury-
stycznie i ciekawych krajoznawczo, 
głównie w górach, nad morzem, nad 
jeziorami. Wiele przedsiębiorstw i 
wielkich zakładów przemysłowych za-
kłada dla swoich pracowników kolonie 
campingowych domków tam, gdzie 
można przyjemnie i wygodnie spędzić 
świąteczny weekend. Pracownicy Pol-
skich Linii Oceanicznych posiadają ta-
ki własny ośrodek campingowy nad je-
ziorem Osuszno w powiecie Kościerzy-
na, pięknie położony na uroczych tere-
nach tzw. Szwajcarii Kaszubskiej. Oś-
rodek posiada 75 komfortowo urządzo-
nych domków 4-osobowych i własną 
przystań. Ośrodek ten stanowi dogod-
ną bazę wypadową dla wielu osób, któ-
re zwiedzają piękne okolice, szlaki 
wodne i zabytki. 

Mówię pani, Świnoujście ma 
najpiękniejszą plażę... 
świnoujście a vraiment 
la plus belle plage... 

& 

Co robić, zabrakło mi już 
pieniędzy na benzynę... 

• Je n'avais plus de quoi 
acheter de l'essence... 

Przywiozłam sobie pamiątkę 
z Międzyzdrojów: 
C'est un souvenir de 
Międzyzdroje! 


